
Spotkanie popularnego piosenkarza

13 dzień ofensywy sił wyzwoleńczych

załogg m/s „ Radhost’

Cały Szczecin
pachnie morzem
i chce mi się śpiewać

—  m ó w i  K o r e i  Gott

N r 86 (8574) Rok założenia 1945 Cena 50 groszy

N A  Z D J Ę C IU  —  K a re ł G o tt w  to w a rz y s tw ie  I  o fice ra  m!s 
„R a d h o s t1, Rom ana M a rc in ko w sk ie g o  i  I  m echan ika , inż. P aw ­
ia  O p le ta la  na m o stku  k a p ita ń s k im . (Fo to  —  A . W itusz)

W Y S TĘ P Y  K a rd a  Gotta w  Szczecinie spotkały się z o lbrzy­
m im  zainteresowaniem. Ten m iody człowiek wyrósł bowiem  po 
nad popularnych piosenkarzy i jego piosenki cieszą się zasłużo­
nym  uznaniem. Zdobycie b iletu na koncerty G otta stało się pro 
blemem, którego nie potrafią  rozwiązać nawet najlepsze „cho­
dy“ w  szczecińskim W P IA  „E S TR A D A “.
Z  K A R E L E M  G O T T E M  spo t- d z ie j zaże n o w an y  sp o tk a n ie m  

.  . . .  , —  G o tt  czy tez za łoga . G o tt  na
k a l is m y  się w czo ra j w  n ieco - w st(;p ie o św iad c zy ł, że je s t k o m -  
dziennej d la  n iego scene rii —  p lc ln y m  la ik ie m  w  m a ry n a rs k im  
na p ok ładz ie  czechosłowackiego zaw o d z ie , n a  co m u  zripostow ano , 

d ro bn ico w ca  m /s „R ad ho s t“  zbu ^ o[2 j f s*p l¡ ¡ L K r t i S  NfeSml”  
je d n a k , ja k  z w y k le  b y w a  w  ta k ic h  
p rzy p a d k a c h , po c h w ili w z a je m n e ­
go o n ieś m ie le n ia  ro zpoczę ła  się  oży  
w io n ą  ro zm o w a . K a re ł G o tt  opo­
w ia d a ł o sw yc h  w y stęp a ch  za g ra ­
n ic a  na. in . n a  K u b ie , s w e j p ra c y  
i  tru d no ś c ia ch , m a ry n a rz e  p y ta l i o 
sposób d o b ie ra n ia  re p e r tu a ru , opo  
w ia d a li gdzie  i k ie d y  s ły s ze li go 
n a  fa la c h  e te ru  z ró żn y c h  ra d io ­
s ta c ji n a  św iec ie . Z  k a żd ą  c h w ilą  
rosło  w za je m n e  za in te res o w an ie , 
w y b u c h a ły  sa lw y  śm iechu  p rzy  
d o w cip ny ch  r ip o s ta ch  p opularnego  
p io se n ka rza .

(D okończen ie  na  s tr. 2)

d o w a n ym  w  S toczn i „W a rs k ie - 
go“ . S ta tek  za cum ow a ł p rzy  na ­
brzeżu C zechosłow ackim  w  p o r­
c ie  szczecińskim , gdzie  kończy 
w y ła d u n e k  p rzed  k o le jn ą  p od ­
różą na  K ubę . Znanem u p iosen­
k a rz o w i tow a rz y s z y li p rzedsta ­
w ic ie l C zechosłow ackie j Ż e g lu ­
g i O cean iczne j w  Polsce E dua rd  
Parzizelc i  zastępca d y re k to ra  
naczelnego „S p e d ra p id u “  Jan 
Benesz. B y l i  także  obecni A le na  
T ic h a  i  cz ło n ko w ie  zespołu m u ­
zycznego L a d is la w a  S ta id la .

G ości pod e jm o w an o  bardzo 
serdecznie, na począ tku  w  k lu -  
b ie -p a la rn i, gdzie zg ro m ad z iły  
się także  ro d z in y  m a ry n a rz y , a 
następn ie  w  mesie.

N A  T O  O S T A T N IE  m a ry n a rz e  i 
m e c h a n ic y  czechos łow ack iego  d rób  
n ic o w c a  p rzy s z li w p ro s t od p ra c y , 
w  roboczych  d re lic h a c h  i k o m b i­
n ezonach . N ie  w ie m  k to  b y ł b a r-

USA kierują do Wietnamu
dalsze okręty wepnie

P A R Y Ż , W A S Z Y N G T O N  P A P . W torek był 13 dniem  ofensy- wypowiedzi marynarzy wynikało -  
w y a rm ii wyzw oleńczej w  W ietnam ie  Południowym . Kontynuo- one"Tu Azji poludniowo-w^ch® 
w ała  ona działania m ilitarne  przeciwko ugrupowaniom  reżim o- dniej.
w ym  z nic m niejszą zaciętością i rozmachem, jak  w  pierwszych —   ............... — »
dniach. W a lk i koncentrowały się zwłaszcza na tzw. froncie pół­
nocnym na terenach położonych około 29 km  od strefy zdem i- 
litaryzow anej, dzielącej W ietnam  Południowy od Dem okratycz­
nej R epubliki W ietnam u.

O N O W O CZESNY TE A TR

D L A  SZC ZEC IN A
B R O N IĄ C E  S IĘ  o dd z ia ły  n a - ch o ty  i  „m a r in e s “ . W spa rc ia  u - 

leżą do dob o row ych  k a d r a rm ii d z ie la ją  im  czo łg i, a r ty le r ia  cięż 
sa jgońsk ie j, k tó re  ze szczególną k a  i  lo tn ic tw o  tak tyczne . M im o , 
sta rannością  b y ły  szko lone przez że są to  na jlepsze je d n o s tk i, ja -  
in s tru k to ró w  a m e rykań sk ich . U k im i dysponu je  re ż im  Th ieu,
ic h  b oku  w a lczą  o dd z ia ły  p ie -

Georgi Trajksw
przybywa dziś

d o  P o l s k i
W A R S Z A W A  P A P . N a  zaprosze­

n ie  p rezesa N ac ze ln e g o  K o m ite tu  
Z S L , m a rs z a łk a  S e jm u  PRL, S ta n i­
s ła w a  G u c w y  p rz y b y w a  dziś do 
P o ls k i z  k i lk u d n io w ą  w iz y tą  sekre  
ta rz  g e n e ra ln y  B u łg ars k ieg o  L u d o ­
wego Z w ią z k u  C h łopsk iego , p rze ­
w o d n ic ząc y  Z g ro m a d ze n ia  L u d o ­
wego B u łg a r ii — G e o rg i T ra jk o w .  
T o w a rzy s zą  m u  cz ło n k o w ie  n ac zel­
n y c h  w ła d z  B L Z C h .

P ro g ra m  p o b ytu  G e o rg i T ra jk o -  
w a  w  n as zy m  k r a ju  p rze w id u je  
n i. in .  ro zm o w y  z  k ie ro w n ic tw e m  
N ac ze ln e g o  K o m ite tu  Z S L  o raz  
zw ie d za n ie  . n ie k tó ry c h  zak ła d ów  
p rze m y s ło w y c h  i o środków  ro ln y ch . 
W iz y ta  s łu ży  d alsze m u  zac ie śn ia n iu  
p rz y ja ź n i i w s p ó łp ra c y  pom iędzy  
Z S L  i B L Z C h .

Afery „Number One“ ciąg dalszy

STEFAH KIEŁEK
— przewodniczącym
Prez. PRN w Pyrzycach

W C Z O R A J  w  P y rzy c a c h  o d b y ła  się 
sesja P o w ia to w e j R ad y  N a ro d o w e j, 
podczas k tó re j ra d n i zap o zn a li się z 
w y k o n a n ie m . b u d żetu  za ro k  1971 o- 
ra z  po w ia to w e g o  p la n u  gospodarcze­
go. W  obradach  sesji uczestn iczył 
p rzew o d n iczą cy  P re z y d iu m  W R N  w  
S zczec in ie , cz ło ne k  E g z e k u ty w y  K W  
S tan is taw  R y c h lik .

W  części o rg a n iza c y jn e j • ra da  w  
z w ią z k u  7. prze jśc iem  na s tanow isko  
k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  w  P re z y d iu m  
W R N  do tychczasow ego p rzew o dn iczą  
cego P re z y d iu m  m g r in ż . Z b ig n ie w a  
J a n o w sk ie g o  p rz y ję ta  je g o  re zy g n a ­
c ję  z te j fu n k c j i. N a  jego  m ie jsce  
ra d a  w y b ra ła  zapro p o n o w a ne g o  w  
im ie n iu  E g z e k u ty w y  K W  i P re z y ­
d iu m  W R N  p rzez  S t. R y c h lik a  inż. 
S te fa n a  K ie łk a  — do tychczasow ego  
p rzew o dn iczą ce go  P re z y d iu m  P R N  w  
N o w o g ard z ie .

Piękno Talilha 
ofiarq heroiny

O BO K rozgrywek przed- ła  tru c iz n a , k tó ra  w  lip c u  ubie- 
wyborczych, spekulacji na głego ro k u  spow odow ała  śm ierć 
przyszłość i ryw a lizac ji m ło d e j i p ię k n e j żony syna 
m iędzy poszczególnymi u - „ k ró la  n a f ty “ , P au la  G etty'ego, 
grupow aniam i, tem atem  T a lith y  P ol. 
dnia w e Włoszech są skan- * * *
dałe i afery, które ostatnio 10 L IP C A  ub ieg łego  ro k u  po- 
nam nożyły się ja k  przysło- lco jow a, k tó ra  weszła  ze śn iada- 
w iow e grzyby po deszczu, n ie m  do p o k o ju  żony m łodego 

m ilia rd e ra  w  je j  m ieszkaniu
N IE D A W N O  za m kn ię to  z h u -  Przy  v ia  A ra  C o e li. zastala aw i> 

k ie m  w y tw o rn y  lo k a l n ocny  P an ią  u m ie ra jącą . P ierw sze ba- 
„N u m b e r O ne“  p rz y  V ia  L u c u l-  d a "1® . le k a rs k ie  u s ta liły , ze 
lo , a jego s ta li b y w a lc y  —  p rzed  śm ie rć  n as tą p iła  na  sku tek  n ad - 
s ta w ic ie le  e lity  rz y m s k ic h  „z lo -  użyc ia  s ro d kow  nasennyc . 
ty c h  n ie ro b ó w “  -  s tan ę li p rzed  D z ie n n ik a rz e  z b u lw a ro w e j 
sadem za han de l n a rk o ty k a m i. P « « y  tw ie rd z i l i  ja k  z w y k le  w  
O becn ie  a te ra  ta  zatacza coraz ta k ic h  w yp ad ka ch , ze m łoda  In -  
szersze k rę g i i  w szystko  zda je  d on ezy jka  n u d z iła  s.ę w  sw e j 
się w skazyw ać, że w ła śn ie  z ..zl» ‘ «  k la tc e “ , ze czu ła  się osa- 
k lu b u  „N u m b e r O ne“  poch od z i- (D okończen ie  na str. 3)

dosta rczony im  przez U S A  
sprzę t w o js k o w y  za liczany  jest 
do  na jnowocześn ie jszego, p a trio  
c i t lt rz y n ju ją  —  ja k  w y n ik a  z 
don iesień  a ge nc ji zachodn ich  —  
dotychczasowe tem po  na ta rc ia .

P O S T A W A  IC H  zas łu g u je  n a  
szczególny p o d z iw , zw a ży w s zy , że 
na te re n ie  tzw . fro n tu  północnego  
zm asow ane b o m b ard o w a n ia  p rze ­
p ro w a d za ły  ta k że  a m e ry k a ń s k ie  
bom bow ce s tra te g iczn e  „B -5 2“ .

W  S a jg o n ie  podano , że o prócz  
a ta k ó w  n a  D e m o k ra ty c z n ą  R e p u ­
b lik ę  W ie tn a m u , su p e rfo rte ce  do ­
k o n a ły  n a lo tó w  n a  p ro w in c ję  
Q iiung  T r i  o ra z  T h u a  T liie n , k tó ­
re j s to lic ą  je s t H u e . P o tężne ośm io  
s iln ik o w e  m a s zy n y  p rz e p ro w a d z iły  
ta k ż e  9 n a lo tó w  w  p o b liżu  m iasta  
K o n tu m  n a  c e n tra ln y m  p ła s k o w y ­
żu.

A G E N C JE  zachodnie  zam ie ­
szczają n iepoko jące  don ies ien ia  
ze S tanów  Z jednoczonych . P o li­
ty c y  u d z ie la ją  w y k rę tn y c h  od ­
p ow ied z i na  tem a t w o jn y  in d o - 
c h iń s k ie j, a le  jednocześn ie  fa k ­
ty  p o tw ie rd za ją , iż  Pentagon 
dąży do da lsze j eska la c ji dz ia ­
ła ń  m ilita rn y c h  p rz e c iw k o  a rm ii 
w yzw o le ńcze j W ie tn a m u  P o łud  
n iow ego oraz p rz e c iw k o  Dem o­
k ra ty c z n e j R e pub lice  W ie tn am u . 
A ge n c ja  A F P  podkreś la , iż  rząd 
S tanów  Z jednoczonych  odm a­
w ia  udz ie len ia  in fo rm a c ji na te 
m at, czy us ta lo ny  zosta ł zasięg 
bom ba rd ow ań  te ry to r iu m  DRW  
przez supe rfo rtece  „B -5 2 ‘

T y m c za s e m  9 o k rę tó w  a m e ry k a ń ­
sk ic h  k o le jn o  o d p ły w a ło  w  p o n ie ­
d z ia łe k  z baz a m e ry k a ń s k ic h  na  
w y b rze żu  P a c y fik u . C hociaż do­
w ó d z tw o  s ił m o rs k ic h  o d m aw ia ło  
u d z ie le n ia  in fo rm a c ji ,  w  ja k im  k ie  
ru n k u  u d a ły  się te je d n o s tk i, to  z

Policja odzyskała 
pół min dolarów 

o k u p u
N O W Y  J O R K  P A P . P o lic ja  am e­

ry k a ń s k a  o d n a la z ła  w  p o n ie d z ia łe k  
spadochron  i 499 970 d o la ró w  z o- 
k u p u  w ym u szo n eg o  p rze z  R ic h a r ­
da M cC o ya  od am e ry k a ń s k ie g o  to ­
w a rz y s tw a  lo tn icze g o  U n ite d  A i r l i ­
nes za  z w ro t  u p ro w ad zo n e go  sam o  
lo tu  p as ażersk iego. P ie n ią d ze  i  spa  
d ochron  od n a le z io n o  w  d om u po­
ry w a c za  po szczegółow ej re w iz ji .

Z  o k u p u , k tó ry  w y n o s ił p ó ł m i­
lio n a  d o la ró w . M c C o y  zd ą ży ł w y ­
dać za le d w ie  30 d o la rów .

Czas skończyć 
z adaptacjami
— mówi dyr. G . Reck

P U B L IK U J E M Y  k o le jn ą  w y ­
pow iedź p o tw ie rd za jącą  raz je ­
szcze za in te resow an ie , k tó re  w  
różnych  ś rodow iskach  w zb ud z i­
ła  decyz ja  dotycząca budowy w  
Szczecinie nowego gmachu tea­
tralnego. O to  co na ten  tem a t 
m ó w i d y re k to r  P aństw ow ego 
L ic e u m  P lastycznego —  Guido  
Reck, znany p la s ty k  i  d ług o le t­
n i d z ia łacz społeczny.

—  P O W S ZE C H N IE  Z N A N E  
jes t n ied o in w es to w a n ie  —  r e l ik t  
m in io n y c h  la t  —  in s ty tu c ji k u l­
tu ra ln y c h  naszego w o je w ód z­
tw a . B ra k i te  starano  się doraź­
n ie  za ła tw ia ć  s tosu jąc swoiste  
ła m ig łó w k i.  O to  k i lk a  p rz y k ła ­
d ów :

(D okończen ie  na s tr. 2)

Z n o w u
niewypał
w l e s i e

koło Płoni!
D O  O F IC E R A  dyżu rn e g o  K W  MO* 

w  S zczec in ie , k p t . S ta n is ła w a  P o -  
! i szu k a , zg ło s iły  się w c zo ra j o k o l»  
godz. 19 trz y  u czenn ice k la s y  V H -a  
S zk o ły  P o d s ta w o w e j n r  34 p rzy  u l.  
M a łk o w s k ie g o  — c z te rn a s to la tk i 
A lic ja  Socha, B a rb a ra  N o w a k  i  
B a rb a ra  S ta n is la w ia k  — k tó re  bę­
dąc n a w yc ie czc e  sam ochodow ej w  
les ie  ko ło  P ło n i, w  p o b liżu  m ie j­
sca gdzie  d z ie ń  w c ześ n ie j doszło  
— ja k  ju ż  p o d a w a liś m y  — do t ra ­
gicznego w y p a d k u  ek s p lo z ji n ie ­
w y p a łu , zn a la z ły  pod k rz a k ie m  du ­
ży  p o cisk a r ty le r y js k i .  D y ż u rn y  w e  
zw a l ra d io w ó z  z U D  M O  — D ąb ie . 
D z ie w c z y n k i m im o  p ó źnej p o ry  l i ­
da ly  się  w  to w a rz y s tw ie  m il ic ja n ­
tó w  do lasu  i w s k a za ły  m ie js ce , 
gdzie  le ża ł n ie w y p a ł. P o c isk  zabez­
p ieczono i dziś z a jm ą  się n im  sa­
p erzy .

W y ra ż a ją c  u zn a n ie  u czenn -com , 
p ro p o n u je m y , ab y  w ła d ze  w o js k o ­
w e  za ję ły  się d o k ła d n y m  przeszu ­
k a n ie m  całego te re n u . B y ć  m oże  
z n a jd u je  się tu  w ię c e j g roźnych  
„ p a m ią te k “  o s ta tn ie j w o jn y  —  co  
w  k a ż d e j c h w ili m oże d o p ro w ad z ić  
do n o w e j t ra g e d ii!  (4P )

Dziś
w numerze: Rosną mury szczecińskich uczelni Z „Luxpolu“ w świat po



K U R I E R  ♦  K R A J +  R EG IO N  ♦  K R A J «  R EG IO N  ♦  K R A J *  R E G IO N  ♦  K R A J +  R E G IO N  *  STRONA 2

0 nowoczesny teatr
dla Szczecina

(D okończen ie  ze s tr. 1)

D o  b u d y n k u  p rzy  u l. P o tu lic k ie j  
■wtłoczono n a  d łu g ie  la ta  T e a tr  M u ­
zy c zn y . D o  je d ne g o  ze s k rz y d e ł gm a  
c h u  P re z . M R N  w p ro w a d zo n o  f i lh a r  
m o n ię , a n g a żu ją c  na n ie zbę d n e  adap  
ta c  je  p o w ażn e sum y. W  m u zeu m  na 
W a ła c h  C h ro b reg o  um ieszczono  
te a tr  n a to m ia s t d la  p o trzeb  m u zem  
— ru eh e m  k o n ik a  szachow ego — 
p rze k a za n o  b u d y n e k  p rz y le g a ją c y  
do  K lu b u  .,13 M u z “ , w y m a g a ją c y  
k a rk o ło m n y c h  zab iegów  a d a p ta c y j­
n y c h . X  k o le i p rz y  śc ia n ie  m u zeum  
n a  S ta ro m ły ń s k ie j w y b u d o w a n o  
szy b ko  b ara cze k  d la  p rzy c h o d n i. 
O b ra zu  d o p e łn ia  w p ro w a d ze n ie , do  
je d n e j z sa l Z a m k u  K s ią żą t P om or  
sk ic h  — te a tru . J a k k o lw ie k  spek­
ta k l „ H a m le ta “  u d a ł się w  ty m  po 
m ie szc zen iu , to  p rzec ież za ję c ie  na  
sta łe  sa li p rzezn a czo n e j n a  in n e  
ce le  je s t n iesłuszne. Co w ię c e j 
m oże rodzić  p rze k o n a n ie , że te a tro  
w i w y starc zą  p ry m ity w n e  w a ru n ­
k i ,  że te a tr  m oże się obejść bez  
sceny , bez k u lis ó w , a ta k ż e  bez  
g a rd e ró b  i  ś w ia te ł — n ie  m ó w ią c  
ju ż  o w a ru n k a c h  o d b io ru  ja k ie  o fe  
r u je  się p u b liczności. Sala1 w  Z a m ­
k u  m oże b y ć  m ie js ce m  e k sp e ry ­
m e n tu  tw ó rcze g o , a ten  z ko le i 
n ie  je s t p rzec ież z ja w is k ie m  n ie ­
u s ta jąc ym .

B ud o w an ie  k a m e ra ln e j sa li te 
a tra ln e j w  Z a m ku  n ie  u ra tu je  
p ra k ty c z n ie  niczego. To  znow u 
jeszcze ty lk o  je dn a  adaptac ja , 
w  m o im  p rze kon an iu  n ie  odpo­
w ia d a ją ca  p rzysz łym  potrzebom . 
B u d u je m y  p rzecież te a tr  n ie  z 
m yś lą  o ro k u  1980 lecz z p e r-

T. Sznabel ponownie

przewodniczącym SPR

Nowości rybne
na nasze stoły

W  S Z C Z E C IN IE  o d b y ł się w czo ­
r a j  W a ln y  Z ja z d  d e le g a tó w  S e k c ji  
P rze m y s łu  R yb n eg o  p rz y  Z G  N O T , 
k tó r y  p o d su m o w a ł t r z y le tn i d o ro ­
b e k  s e k c ji o raz  d o k o n a ł w y b o ru  
n o w y c h  w ła d z .

S e k c ja  P rze m y s łu  R yb n eg o  s k u ­
p ia  obecnie 24 ko ła  za k ła d o w e  w  
p rzed s ię b io rs tw a ch  p o ło w o w y ch , za 
k ła d a c h  i c e n tra la c h  ry b n y c h , spół 
d z ie ln ia c h  ry b a c k ic h  o ra z  in s ty tu ­
c ja c h  n a u k o w y c h  te j b ra n ży . 
W sp ó łp rac a  n a u k o w c ó w  ł p r a k ty ­
k ó w  zrzeszonych w  te j o rg a n iza ­
c j i  m a  n a  celu  upow sze ch n ie n ie  

n o w y c h  ro zw ią zań  tec hn iczn yc h  i 
n o w o czesnych  tec hn o lo g ii, a co za 
ty m  id z ie  — w zb o g ac en ie  naszego  
r y n k u  w  p rz e tw o ry  ry b n e  d o b re j 
ja ko ś c i. Podczas Z ja z d u  w ie le  
p rzed s ię b io rs tw  z a p re ze n to w a ło  d e­
le g a to m  sw o je  n a jno w sze  w y ro b y .  
K ra k o w s k a  C e n tra la  R y b n a  p rzed ­
s ta w iła  np . b a rd zo  sm aczną i o ry ­
g in a ln ą  pastę ry b n ą  w  o p a k o w a ­
n iu  z m a sy  p la s ty c zn e j, szczeciń­
sk i „ G r y f “  — ko n s e rw ę  d orłiow a  
a m a k re li w  o le ju  ł m a rg a ry n ie , 
k tó ra  spoży w an a  na gorąco  może 
b yć  d a n ie m  o b ia d o w y m . C e n tra -  ; 
la  R yb n a  w  G d a ńs ku  p rzy w io z ła  
z n a k o m ite  p as z te ty  ry b n e .

D e le g ac i d o k o n a li w y b o ru  n o -  
W y c h  w ła d z . P rze w o d n ic zą c y m  sek­
c j i  został p o n ow n ie  k ie ro w n ik  Z a ­
k ła d u  P rz e tw ó rs tw a  W łaściw ego  
P P D iU R  „ G r y f “  — in ż . T .  S zn a­
b e l. (a w a )

sp ek tyw ą  na dalsze la ta . T y m ­
czasem o tw a i’c ie  te a tru  w  je d ­
n y m  ze s k rzyd e ł Z a m k u  bez 
w łaśc iw ego  zaplecza, bez d eko - 
ra to rn i,  k tó ra  w ed le  obecnego 
p ro je k tu  i n t e r w e n c y j n i e  
b y ła b y  dobudow ana  p rzy  u l. 
K u ś n ie rs k ie j je s t p rzyk ła d e m  
k o le jn e j p o m y łk i i  dow odem  
kró tkow zrocznośc i.

W  naszym  m ieście  p ow sta ł 
w ręcz  p aradoks: wszędzie tea tr 
—  n igd z ie  tea tru . Czy stać nas 
na  ta k ie  w y rzu ca n ie  p ien iędzy?  
D la tego  też o po w iadam  się za 
tea tre m  z p ra w dz iw eg o  zdarze­
n ia, b ud ow an ym  n ie  ja k  now a 
s iedziba „P le c iu g i“ , przez cale 
la ta , a le  szybko i dobrze, w e ­
d łu g  p ro je k tó w  u w z g lę d n ia ją ­
cych  w sze lk ie  po trzeby  i  w ym o  
g i techn iczne  d la  inscen iza c ji 
w id o w is k  tea tra ln ych .

U W A Ż A M , że n o w y  b u d y n e k  
te a tra ln y , m a ją c y  sp e łn ia ć  w ie le  
fu n k c j i ,  m u s i z a w ie ra ć  w  za ło że­
n ia c h  p ro je k to w y c h  d w ie  o d d z ie l­
n e  sa le i zap lec za  w id o w isk o w e, 
na dw a o d ręb n e  te a try :  d ra m a ty c z ­
n y  i m u zy c zn y . T a k ;  ko m p lek s  
ro z w ią z a łb y  p e rs p e k ty w ic zn ie  sp ra ­
w ę  p o trzeb  m ie szk ań c ó w  Z ie m i 
S zc zec iń sk ie j w  ty m  zak re sie . O czy  
w iś c ie , że ta k a  specy ficzn a  b u d o w ­
la  m u s i być — o d p ow ied n io  do  
s w e j ra n g i — u sy tu o w a n a . W ed łu g  
m n ie  id e a ln y m  m ie js ce m  b y łb y  
p a rk  Ż ero m s k ieg o . U w a ża m  ró w ­
n ie ż  iż  w  z w ią z k u  z koniecznością  
s zy b k ie j re a liz a c ji u c h w a ły  R ządu, 
d o ty c zą c e j ro z w o ju  naszego w o je ­
w ó d z tw a  — w  ty m  in w e s ty c ji k u l­
tu ra ln y c h  — n a le ży  p rz y ją ć  is tn ie ­
ją c e  ju ż  za ło żen ia  p ro je k tu  te a tru  
a le  p o w o ła ć  k o m is ję  z łożoną z w y ­
b itn y c h  s p e c ja lis tó w  z d z ie d z in y  
te a tru  i  a r c h ite k tu ry , k tó ra  z a k tu ­
a l iz u je  p e rs p e k ty w ic zn ie  ten  p ro ­
je k t  w  ce lu  u n ik n ię c ia  „ c h a łu p ­
n ic tw a “  w  ty m  zak re sie . Ï  d op iero  
w te d y  ta  specy ficzn a  in w e s ty c ja  
w y z n a c z y  ra ng ę  k u ltu ra ln ą  nasze­
go m ia s ta . A je ś li chodzi o  w y ­
g ląd  z e w n ę trz n y  te a tru  to  n a le ­
ży  się spodziew ać, że je g o  b ry ła  
nie b ęd z ie  posiadać ch ińszezyzny  
dac h u  h o te lu  „ A rk o n a “  c zy  „ ła ­
m a ń c ó w “  p a w ilo n u  p rzy s ta n i ..C za r  
n y c h 1’ vis  a vis  d w o rc a  — Szczecin  
C łó w n v .

N o to w a ła  R om a U R B A Ń S K A

Budownictwo
kom unalne

p rze k ro c zy ło
zadania ! kwartału

O B O K  zadań  re a liz o w a n y c h  przez  
p rzed s ię b io rs tw o  b u d o w n ic tw a  ogól 
nego is to tn y  w k ła d  p ra c y  p rzy  
w ie lu  in w e s ty c ja c h  w noszą ta k że  
p rzed s ię b io rs tw a  p od leg le  W o je ­
w ó d zk ie m u  Z je d n o c ze n iu  B u d o w ­
n ic tw a  K o m u n a ln e g o .

W ciąg u  m in io n y c h  3 m iesięcy  
b r. p rzed s ię b io rs tw a  te  b y ły  za tru d  
n io n e  p rzed e  w s zy s tk im  p rz y  k a p i­
ta ln y c h  re m o n ta c h  b u d y n k ó w  m iesz  
k a ln y c h , o b ie k ta c h  s łu żby  zd ro ­
w ia , b u d y n k a c h  s zk o ln yc h  a tak że  
p rz y  ró żn y c h  u rząd ze n iac h  ko m u ­
n a ln y c h . P ie rw s zy  k w a r ta ł b r. W o­
je w ó d z k ie  Z je d n o c ze n ie  B u d o w ­
n ic tw a  K o m u n a ln e g o  zam k n ę ło  do­
d a tk o w ą  p ro d u k c ja  w a rto ś c i 4 m in  
z ł. T y m  s a m y m  p rzek ro czo n o  p la n  
o 3,6 p ro c . P ro d u k c ja  b u d o w la n a , 
w  p o ró w n a n iu  do analog icznego  
okre su  ro k u  ub ieg łego, w zro s ła  o 
po n ad  15 m in  z ł.

W y s tę p u ją  je d n a k  ta k ż e  pew ne  
tru d no ś c i w  n ie k tó ry c h  p rzeds ię­
b io rs tw a ch , a szczególn ie w  M P R B  
S zczec in . O p ó źn ie n ia  w  re a liz a c ji  
zad a ń  p la n o w y c h  tyc h  p rzed s ię ­
b io rs tw  są sp ow odow ane n ie do b o ­
re m  p ra c o w n ik ó w , (z)

Na Centrum Zdrowia Dziecka

Harcerska 
„Znaczek”

W ŚRÓ D 6 m ilio n ó w  P o lakó w  m ięc i n a rod ow e j, czemu szcze- 
p o leg łych  i  p om ord o w a nych  w  g ó ln y  w y ra z  d a ją  każdego ro k u  
czasie I I  w o jn y  ś w ia to w e j o - w  k w ie tn iu  —  M ies iącu  P am ię - 
g ro m ną  część s tanow ią  dz iec i, c i N a ro do w e j.

w śród  n ic h  harcerze  i  h a r -  s z c z e g ó l n y m  sy m b o le m  p a m ię ­
ci o w s zys tk ic h  p o leg łych  n a jm ło d ­
szych o b yw a te la ch  naszego k r a ju , o 
d z ie c ia ch -źo łn ie rzac h  i m ę cze nn ika ch  
z la t  w o jn y  i o k u p a c ji będzie —  
ja k  w ia d o m o  —  S z p ita l-P o m n ik  
„ C E N T R U M  Z D R O W IA  D Z IE C K A “ . 
P ra g n ą c  nadać sta łą  i k o n k re tn ą  
fo rm ę  w s p ó łd z ia ła n ia  m ło d z ie ży  h a r ­
c e rs k ie j w  b u d ow ie  C Z D , w  ub ieg ­
ły m  ro k u , I  czerw ca, w  św ięto  ra ­
dości i se rdecznej tro s k i o w s zy s tk ie  
d zie ci, Z H P  o b ją ł s ta ły  p a tro n a t nad  

ce rk i. Pam ięć o n ic h  ż y je  w  bu d ow ą C en tru m  Z d ro w ia  D z iec ka , 
» e reg ach  cz ło nkó w  ZH P . im  S S ”  S‘ęp r w S £ » « "  w
pośw ięcony b y ł jeden  z A l e r -  spo łecznych m a jąc yc h  na celu  w y -  
tó w  N acze ln ika , pod hasłem  p ra c o w a n ie  środ k ó w  fin an s ow yc h  na  

H i n - r n i « «  h a l .a łe r s k i - n  budoW (? C Z D , P odjęcie p rac p rz y„H a rc e is tw o  ■—  b oh ate rsk im  j ego budowie> u rząd ze n ie  w c z n  
dz iec iom  p o ls k im “ . Harcerze  O - Iz b y  P a m ię c i N a ro d o w e j pośw ięco-

:ou m en narcerze

«
p ie k u ją  się też m ie jsca m i pa-

Spetkaaie Karela Gotta 
z załogą m/s „Radhost“

(D okończen ie  ze s tr. 1)

K A R E Ł  G O TT  w ra z  ze sw y­
m i tow arzyszam i z w ie d z ił ta k ­
że statek. Z  za c ieka w ie n ie m  roz 
g ląd a ł się z p o k ła d u  pelengow e- 
go po porcie, z za in te resow a­
n ie m  o g ląda ł urządzenia  s terów  
k i  i  p ró b o w a ł p rz y m ie rz y ć  się 
do m ie jsca  za jm ow anego przez 
s te rn ika . G ości o p row a d za li po 
s ta tku  w  zastępstw ie  dow ódcy 
s ta tku  k p t.  ż.w. R u do lfa  Sme- 
ta la  (k tó ry  p rze byw a  obecnie w  
CSRS) I o fic e r Itom an  M a rc in ­
ko w sk i i I m e ch an ik  inż. Pa­
w e ł O t»le ła l.

W łaśn ie  podczas zw iedzan ia  
s ta tku  u da ło  się nam  zam ien ić  
z K a re le m  G o łte m  k i lk a  s łó w :

N A  S T A T K U  je s tem  n ie  po ra z  
p ie rw s zy , p ie rw s zy  ra z  je d n a k  je ­
stem  n a  nas ze j cze chos łow ack ie j 
jednostce. B ard zo  m i się  podoba... 
M o rze  m n ie  c iąg n ie  n ie  m n ie j n iż  
g ó ry , k tó re  u w ie lb ia m .

W id z ie liś m y , że p io s e n k a rz  je s t  
p o d niecony w iz y tą , n a  s ta tk u , że 
tru d n o  m u  sw e odczuc ia  ja k o ś  sze­
rze j w y ło ży ć . Z a p y ta liś m y  za te m  o 
w ra ż e n ia  ze Szczec ina.

— B ard zo  m i się podoba szcze­
c iń sk a publiczność. P rz y ję to  in n ie  
bard zo  c iep ło . Jestem  też zadow o­
lo n y  z s a li, publiczność s iedzi b a r ­
dzo b lis k o , a ja  lu b ię  m ie ć  k o n ta k t  
ze s w y m i s łu ch ac zam i, le p ie j i ła t ­
w ie j  m i się w te d y  śp iew a .

—  Z re s z tą  — dodał po c h w ili  
nasz ro zm ó w c a  — ca ły  Szezecin  
p a c h n ie  m o rze m , o ddycha m orzem . 
C zu ję  to. S tw a rza  to n ie p o w ta rz a l­
n ą  atm o s fe rę , w  k tó re j w s p an ia le  
się czu ję  i chce m i się śp iew ać.

N a  naszą p rośbę K a re ł G o t l sk rę  
śltt: jeszcze k i lk a  s low  ad re so w a­
n y c h  do n aszych  C zy te ln ik ó w . Oto  
o n e:

„S e rd ec zn ie  p o zd ra w ia m  C z y te ln i­
k ó w  „ K u r ie r a  Szczec ińsk iego“ . Cre 
s /ę  się  na następne sp o tka n ie . 
W asz K a re ł G o tt“ .

C hoć w s k a zó w k i zeg a ra  n ie u b ła ­
g an ie  b ie g ły  n ap rzó d . p la no w an a  
n a  godzinę w iz y ta  p rzec ią g nę ła  się, 
G o tt i je g o  to w arzy sze  n ie  m ie li 
o choty  opuszczać p o k ła d u  m.'s ..R ad  
h o st“ . R o zu m ie m y . N ie  zaw sze  
b o w ie m  k ilk a s e t  k i lo m e tró w  
g ra n ic  o jc zy zn y  m ożna stąpać po 
s k ra w k u  o jc zy s te j z ie m i, (w it)

m a rty ro lo g ii dzieci po lskich  
rozto czen ie  nad  n ią  sta łe j o p ie k i.

J U Ż  W K R Ó T C E  cz ło n k o w ie  ZHP,- 
w y k o n u ją c  k o le jn e  zad a n ie  z w ią z a ­
ne z p rzy ję c ie m  p atro n atu  nad C ZD ,- 
w ezm ą u d z ia ł w  w ie lk ie j , ogólnopol­
sk ie j a k c ji pod n azw ą  „ Z N A C Z E K “ . 
B ędzie ona polega ła  na zazn a jo m ie ­
n iu  społeczeństw a z ideą b u d ow y  
P o m n ik a -S z p ita la  i ro zp ro w a d ze n iu  
2 m ilio n ó w  sp e c ja ln y ch  zn ac zkó w  z  
s y m b o le m -zn a k ie m  C Z D . Z n a c ze k  
ten  w y k o n a n y  został p rzez  M en n ic ę  
P a ń stw o w ą z posrebrzanego m e ta lu . 
C ena je d ne g o  zn ac zka  w y n os i 10 
z ło tyc h . C a ły  dochód ze sprze d aży  
w pła co n y  będzie  na fu nd u s z  C Z D .

H A R C E R Z E  C h o rąg w i Z ac h o dn io -  
P o m o rs k ie j m a ją  ro zp ro w a dz ić  48 
tys ięc y  zn ac zkó w . Z a jm ą  się ty m  
bezpośrednio  d ru ż y n y  h arc ersk ie . 
Sposób w  ja k i zo rg a n izu ją  sprzedaż  
zależeć będzie  w y łą c zn ie  od in ic ja ­
ty w y  i pom ys łow ości sam ych  h a r ­
ce rzy . W ska zan e  b y ło b y  po łączen ie  
sp rzedaży z n ie w ie lk im  h a rc e rs k im  
k o ro w od e m , fes ty n em  lu b  im p re zą , 
k tó rą  n a leża ło b y  za in te resow ać ró w ­
n ież dorosłych. D o  n ich  k ie ru je m y  
serdeczne s ło w a: n ic  o d m a w ia jc ie  
h arc erzom  je ż e li zw ró c ą  się do W as  
z p rośbą o k u p ie n ie  sym bo licznego  
zn ac zka . A k c ja  m a s łu żyć w ie ik ie j 
sp ra w ie  — w y ch o w a n iu  p a tr io ty c z ­
nem u d zie ci i w zn ie s ie n iu  o b ie k ta  
ta k  potrzebnego  ch o ry m .

K O M E N D A  naszej C h o rą g w i og ło ­
siła w sp ó łzaw o d n ic tw o . W  p ie rw ­
szych d n iach  m a ja  w  Szczec in ie  
sp o tka ją  s ię  ci d ru ż y n o w i — przed ­
sta w ic ie le  h u fc ó w , k tó ry c h  d ru ż y n y  
sprzedadzą n a jw ię c e j zn ac zkó w . 
P rzy g o to w a n e  są d la  nich  n ag ro d y .

Z ro zu m ie n ie  do ro s ły c ji i dobra o r ­
g an iza c ja  a k c j i  na p ę w łip  S p ra w ią , 
że d ru h n y  i d ru h o w i«  w y w ią ż ą  się 
z zad a n ia  po h a rc e rs k u !

C Z T E R Y  Z A M A C H Y
na generała Świerczewskiego O )

O T Y M  O S T A T N IM , w  b ieszczadzkich Ja b łonkach , 
w ie m y  —  n ies te ty  —  aż za dobrze. A le  obchodzona 
n ied a w n o  25 roczn ica  ś m ie rc i w ie lk ie g o  syna narodu  
polsk iego  K a ro la  Św ie rczew skiego , znanego w  św iec ie  
ró w n ie ż  pod pseudon im em  „W a lte r “  p rz y b ra n y m  w  la ­
tach  w o jn y  d o m o w e j w  H iszp a n ii —  s k ła n ia  ró w n ie ż  
do p rzyp o m n ie n ia  o trzech  pop rzedn ich  zam achach. 
W szys tk ie  one, ta k  ja k  zresztą i ten  w  ro k u  1917, b y ły  
w y raze m  n ie n a w iś c i faszystów  różnych  o dm ian  do 
w ie lk ie g o  p a tr io ty  i  in te rn a c jo n a lis ty , k tó rego  im ię  — 
jeszcze przed w yb uch e m  I I  w o jn y  ś w ia to w e j —  sta ło  
się w spółczesnym  sym bo lem  daw nego hasła  w y p is a ­
nego na  sztandarach  p o ls k ic h  ż o łn ie rz y : „Z a  wolność 
Waszą i  Naszą“ .

DO  D Z lS  M IE S Z K A  P R Z Y  J E D N E J  Z  U L IC  zn an e j d z ie ln i­
cy  V in o h ra d y  w  P radze  S ło w a k  Józef E de n ho ffe r, z zaw odu  
m e ch an ik , n iegdyś  —  o c h o tn ik  s ło w a ck i w  H iszp a n ii. S po tkan ie  
z n im , a by ło  to  w  dw adzieśc ia  k ilk a  la t  po w o jn ie  h iszpań­
s k ie j, by ło  p ra w d z iw y m  zaskoczeniem . C hodz iło  b ow iem  o czło­
w ie ka , k tó ry  w  okres ie  1937— 38, b y ł k ie ro w c ą  „W a lte ra “ , przez  
w ie le  m iesięcy to w a rz y s z y ł g e n e ra ło w i Ś w ie rcze w sk ie m u  na 
fro n to w y c h  d rogach  H is z p a n ii i  b y ł ś w ia d k ie m  każdego jego  
k ro k u .

Do 35 d y w iz j i  sk ła d a ją c e j się z b ryg ad  m ięd zyna ro d ow ych  
E d e n ho ffe r t r a f i ł  ja k o  je de n  z w ie lu  anty faszys tó io . W  jego  
C a rn e t M i l i ta r ,  po n a g łó w k u  „R e p ú b lic a  E spañola  —  B rigadas  
In te rn a c io n a le s “  i  danych  p ersonalnych , w  ru b ry c e  „p rz y n a le ż ­
ność do p a r t i i  p o lity c z n e j“  w yp isa no  w ła śn ie  —  a n tifa sc is te .

B y ł k ie ro w cą  w o js k o w y m  „ W a lte ra “  przez ro k , o s ta tn i ro k  
p o b y tu  generała  w  H iszp a n ii. P rzechow ane przez Ede7ihoffera  
d o ku m e n ty  i  fo to g ra fie  w p ro w a d z a ją  w  a tm osfe rę  ow ych  dn i. 
Z  ró żn ych  rozkazów  w y ja z d u  np. m ożna częściowo o d tw o rzyć  
trasy , ja k ie  p rz e b y w a ł gen. Ś w ie rcze w sk i w  H iszp a n ii. Jedna  

■ z  o s ta tn ich  —  w  począ tkach  m a ja  1938 ro k u  —  w io d ła  z m ie j­
sca p os to ju  35 d y w iz j i  do B a rce lony  i  po łożone j opodal San 
C e lo ny ; ta m  i  z p ow ro te m  —  łączn ie  1600 km . O to je dn o  ze 
zd jęć : to o toczeniu  g ru p y  o c h o tn ik ó w  re p u b lik a ń s k ic h  s to i ge­
n e ra ł W a lte r, u b ra n y  w  sw e te r i  beret.

Jedno ze zd jęć  m a c h a ra k te r zu pe łn ie  osob isty. K a ro l Ś w ie r­
czew ski, w  c y w iln y m  u b ra n iu , w  k tó ry m  p rz y je c h a ł do H iszpa ­
n ii,  s to i na tle  h o te lu  w  M a d ryc ie , gdzie  począ tkow o  k w a te ­
ro w a ł. N a odw roc ie  d e d y k a c ja : „a l cam. Josef de l tra b a jo  n u -  
esiro . W a lte r. 17. 5. 38“ . Jest to  d ed ykac ja  pożegnalna generała  
d la  swego k ie ro w cy . 14 m a ja  tego w łaśn ie  ro k u  E d e n ho ffe r 
o trz y m a ł rozkaz w y ja z d u  w y s ta w io n y  przez M in is te rs tw o  O bro  
m j: z B arce lo n y  do P o rt-B o u . P o r t-B o u  to  m iasteczko  nad  g ra ­
n ic ą  fra ncu ską , na w yb rze żu  M orza  Ś ródziem nego. T a m  w ła ś ­
n ie  z a w ió z ł k ie ro w ca  swego generała, g dy  te n  w y je ż d ż a ł ju ż  
z  H iszp a n ii.

W ŚRÓ D W S P O M N IE Ń  • S N U T Y C H  P R Z E Z  E D E N H O FFE R  A  
tv  m ieszka n iu  na V in oh ra da ch , b y ło  to  ju ż  k i lk a  ła d n ych  la t 
tem u , zn a la z ła  się też re la c ja  o zam achu na  generała. A  trzeba  
w iedzieć, że k ie ro w ca  o dp ow ia da ł za bezp ieczeństwo swego do ­
w ó dcy , ża dn e j spec ja ln e j e sko rty  n ie  było. E d e n ho ffe r uńe 
o trze ch  zam achach. D o k o n y w a li ic h  —  p o w ie d z ia ł —  lu dz ie  
z p ią te j k o lu m n y “  i  d yw e rsa n c i w y s y ła n i przez faszys tów  na 
te ren y  re p u b lika ń sk ie .

(D okończen ie  nas tąp i)

M/s „Spree“
na trasie

Berlin-Szezecin?
Z  C IE K A W Ą  o fe rtą  z w ró c ił 

s ię  do  Żeg lug i S zczecińskie j 
V E B  K O M B IN A T  B E R L IN E R  
V E R K E H R S B E T R IE B E . W  z w ią  
zku  z n is k im i s tanam i w o dy  no­
to w a n y m i od dłuższego czasu-na 
Łab ie , a rm a to r N R D -o w s k i za­
m ie rza  sk ie row ać o bs łu g u jący  
pasażerów na te j tra s ie  s ta tek  
—  m /s „S p ree “  do Szczecina. 
Będzie  on p rzew ozić  tu ry s tó w  
N R D -o w sk ich  z B e r lin a  do 
Szczecina. M /s  „S p ree “  z a w ija ł 
b y  dó  naszego m iasta1 ra z  w  ty ­
godniu . (awa)

N ie z w y k ły  ow oc 
pracy naukowej

W  N A U K O W Y M  czasopiśm ie  
„S c ie nc e“  uka za ło  się s ied m io s tro -  
nicow e spra w o zd an ie  z p rze p ro w a ­
dzonych p rzez ponad 100-o so b o w y  
zespól w y n ik ó w  b adań , bogato  u d o ­
ku m e n to w an e  p rzy  pom oey w y k re ­
sów i  dan y ch  sta ty s tyc zn yc h . W y ­
n ik a ło  zeń , że w  m ie szk an ia ch  w  
w ie lk ic h  m iastach  g ro m ad zi się 
znaczn ie  w ię ce j k u rzu  n iż  na p rzed ­
m ieściach . a tu  z ko le i — zn ac zn ie  
w ię ce j n iż  w  dom ach  w ie js k ic h . W  
k a żd y m  m ie szk an iu  n a to m ia s t znacz­
n ie  w ię ce j je s t k u rz u  w  pom ieszcze­
n iu . gdzie n ajczęśc ie j o tw ie ra  się  
o kna ...

Z BOCIANIEGO 
Gn ia z d a

S T A T K I N A  W E J Ś C IU :
s/s „ B ie ls k o “  z  H o la n d ii pod  

b alas te m ,
s/s „K ie lc e “  z N H P  pod b a­

lastem ,
s/s „ W ie c z o re k “  z D a n ii pod  

balas tem .
S T A T K I N A  W Y J Ś C IU :

m /s „ K u tn o “  do Ir la n d ii  z  
w ę g lem .________________________ ___
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Po podpisaniu konwencji o zakazie broni B iC

Pierwszy krok
w kierunku rzeczywistego
rozbrojenia

M O S K W A  P A P . Podpisana w  poniedziałek w  stolicach państw  
—  depozytariuszy —  ZSRR, U S A  i W . B ry tan ii —  konwencja  
o zakazie badań, produkcji i m agazynow ania broni bakterio lo­
gicznej i toksyn oraz o ich zniszczeniu jest aktem  o szczegól­
ne j doniosłości d la  u trw a len ia  pokoju. Ludzkość zawsze ze zro­
zum iałą  ulgą w ita  wszelkie konstruktyw ne pociągnięcia w  te j 
dziedzinie. Tym  razem  doszło do porozum ienia, które jest p ier­
wszym w  dziejach stosunków m iędzynarodowych krokiem  w  
k ierunku rzeczywistego rozbrojenia. N ie  można negować pozy­
tywnego znaczenia wszystkich poprzednich dokum entów, które g0 ' 
stw orzyły  pewne bariery, ograniczające rozpowszechnianie, 
rozmieszczanie i doskonalenie broni jąd row e j i  innych rodza­
jó w  broni m asowej zagłady.

C E L E M  obecne j k o n w e n c ji 
je s t l ik w id a c ja  je d n e j z n a jb a r­
d z ie j n iebezp iecznych  b ro n i, ty m  
b a rd z ie j s tra s z liw e j, iż  w y m ie ­
rzo n e j n ie  ty lk o  p rz e c iw k o  o -

Eksplozfa
we frankfurckiej
r e s t a u r a c f i

B O N N  p a p . W  sobotę w  p óźnych  
g o d zin ac h  w ie c zo rn y c h  w je d n e j 
z  re s ta u ra c ji F ra n k fu r tu  doszło do 
e k s p lo z ji, w  w y n ik u  k tó re j 8 osób 
od n io s ło  o b ra że n ia . P o n ie w a ż  re ­
s ta u ra c ja  ta  o d w ie d za n a  je s t p rzez  
ro b o tn ik ó w  ju g o s ło w ia ń s k ic h  p ra ­
c u ją c y c h  w e  F ra n k fu rc ie , p rzyp u s z­
cza się, iż  ek s p lo z ja  je s t d z ie łe m  
re a k c y jn y c h  k ó ł e m ig ra c ji ch o r­
w a c k ie j .

Zuchwały wyczyn
francuskich

gangsterów
P A R Y Ż  P A P . T r ó jk a  fra n c u s k ic h  

gan g s te ró w  — d w óch  m ę żczy zn  i 
je d n a  k o b ie ta  — u c ie k li w  po n ie ­
d z ia łe k  z p a ry s k ie g o  „ P a ła c u  Spra  
w ie d tiw o s e i’f i> do tychczas ich  n ie  
o d n ale z io n o . U d a ło  im  się w ydostać  
z  g m ac h u  sądu, z m y lić  pogoń po ­
l i c j i  i  z n ik n ą ć ! w  d żu n g li w ie lk ie g o  
m ia s ta .

W p o n ie d z ia łe k  o k o ło  godz. 10 
w ie c zo re m  cJhristian Ju b in  o sk arżo  
n y  o d w a  m o rd e rs tw a , G eorges Se- 
gacd i jego  żona E v e ly n e  o sk a rże ­
n i  o ra b u n e k  zn a jd o w a li się w po 
k o ju  sędziego śledczego. P a n i Se- 
g a rd , k tó ra  n ie  b y ła  a res zto w a n a , 
w  p e w n y m  m o m e n c ie  w y c ią g n ę ła  
z  to re b k i trz y  p is to le ty  i 2 b ły s k a ­
w ic z n ie  p odała  m ężczy zno m . S te r­
ro ry z o w a li o n i 5 osób o b ecnych  w  
p o k o ju  i d w óch  s tra ż n ik ó w  s to ją ­
cy ch  p rze d  d rz w ia m i, za b a ry k a d o ­
w a li  się w e w n ą trz  pom ieszczeń  i 
ro z p o c z ę li n e g o c ja c je  z p o lic ją , gro  
żąe ś m ie rc ią  z a k ła d n ik ó w , je ś li  n ie  
u m o ż liw i im. się  u c ie c zk i. P o  k i lk u  
g o d zin n yc h  p e r tra k ta c ja c h  z  p ro ­
k u ra to re m  g e n e ra ln y m  w yp us zczo ­
no  g angsterów  w ra z  z  t r ó jk ą  za ­
k ła d n ik ó w  p rze z  boczne w y jś c ie .
P rz e d  gm ac h em , o toc zo n ym  z e w ­
sząd p rze z  p o lic ję , t łu m y  g a p ió w  i 
fo to re p o r te ró w , w s ie d li o n i do sa­
m ochodu  i  b ły s k a w ic zn ie  o d je c h a li.
P o lic ja  w y ru s z y ła  n a ty c h m ia s t w  
pościg . P a  w y d o s ta n iu  się n a  przed  
•m ieśc ia — gdy sam ochody p o lic y j 
n e  z n a jd o w a ły  się ju ż  b a rd zo  b li­
sko  — g an g s te rzy  z a trz y m a l i się,
Jeden z n ic h  w y w ló k ł sędziego  
M a g n a n a  n a  szosę i p rz y k ła d a ją c  
m u  re w o lw e r  do g ło w y  zażą d a ł 
w s trz y m a n ia  pościgu. C hcąc u n ik ­
n ą ć  tra g e d ii, sa m o ch o d y  p o lic y jn e  
m u s ia ły  odczekać, aż  g angsterzy  
z n a c zn ie  się o d d a li li. G d y  zn ó w  
pogoń  się p rz y b liż y ła , o tw o rz y li o n i 
o g ie ń  do sa m ochodów  p o lic y jn y c h  
i  w  ko ń c u  u d a ło  im  się zb iec. P ó ź­
n ą  nocą u w o ln il i o n i n a  p rzed ­
m ie ś c ia c h  P a ry ż a  z a k ła d n ik ó w  i  
p o rz u c il i sa triochód.

P o s z u k iw a n ia  t rw a ją .

Hulajnogą
do Mripici

P R A G A  P A P . Z  P ra g i w y ru s z y ł  
■w dalszą d rogę n a sp e c ja ln ie  skon  
s tru o w a n e j h u la jn o d ze  k e ln e r  je d ­
n e j z p ra s k ic h  re s ta u ra c ji V a c la v  
K o s e k . H u la jn o g a  w a ż y  22 k g  i mo  
ż e  za b ra ć  40 k g  ła d u n k u . W  czasie  
30 -dn iow eg o  u r lo p u  n ie z w y k ły  p o d -' 
dróżnik p rz e ja d z ie  W ło c h y , a  n a ­
s tę p n ie  p rz e p ra w iw s z y  się n a  sta t­
k u  p rzez  M o rze  Ś ró d z ie m n e  k o n ­
ty n u o w a ć  b ęd z ie  po d ró ż  d ro g a m i 
T u n is u . A lg ie ru  i M a ro k a . Jest to  
ju ż  p ią ta  w y p ra w a  H o s k a  n a  h u - 1 c ie s z y  s ię  w y s o k ą  p r o t e k c ją  v

lajnodze. s fe rach  w ło s k ie j p ra w ic y . Podo-

Ogólnego N Z  p ro je k tu  k o n w e n c ji o 
za k a z ie  p ro d u k c ji, m a g a zy n o w a n ia  
b ro n i c h e m ic zn e j i  b a k te rio lo g ic z ­
n e j i do św iad c zeń  z  tą  b ro n ią  o ra z  
o je j  zn is zcze n iu . 16 g ru d n ia  1069 
r .  Z g ro m a d ze n ie  O gó lne u c h w a liło  
re zo lu c ję , s tw ie rd z a ją c ą , że stoso­
w a n ie  w s ze lk ic h  b o jo w y c h  środ ­
k ó w  c h e m ic zn yc h  lu b  b a k te r io lo ­
g ic zn y c h  w  m ię d zy n a ro d o w y c h  kon  
f l ik ta c h  z b ro jn y c h  je s t sprzeczne  

o rn ia m i p ra w a  m ię d zyn a ro do w e  
z a w a r ty m i w  p ro to k o le  g en e w ­

s k im  i zaa p e lo w a ło  do p ań s tw , k tó ­
re  jeszcze n ie  ra ty f ik o w a ły  tego u -  
k ła d u , a b y  ja k  n a js zy b c ie j to  u czy ­
n iły .

W a lk a  o e lim in a c ję  b ro n i „ B “  i 
„ C “  to czy ła  się  w  nas tę p n yc h  la ­
tac h  n a  fo ru m  genew sk iego  K o m i­
te tu  R o zb ro jen io w e g o . 14 k w ie tn ia  
1970 w ic e m in . Jó ze f W in ie w ic z  w  
im ie n iu  P o ls k i, M o n g o lii i W ęg ie r  
p rze d s ta w ił u zu p e łn ie n ie  do p ro ­
je k t u  k o n w e n c ji 9 p ań s tw  s o c ja li­
s ty czn yc h  o za k a z ie  b adań , p ro d u k  
c j i  i g ro m ad ze n ia  b ro n i ch e m ic zn ej 

b a k te r io lo g ic zn e j. D e le g ac ja  po l-

b ie k to m  s tra te g iczn ym , lecz bez 
pośredn io  p rz e c iw k o  c z ło w ie k o ­
w i. U czeni o b lic z y li,  że w  p rzy  
padku , g dy  okreś lone  bom bardo  
w a n ie  lo tn ic z e  za pom ocą b ro ­
n i a to m o w e j sp ow o d u je  poraże­
n ie  obszaru do 30 k m  kw ., a
chem iczne j —  d w u k ro tn ie  w ię k  ________ _
SZegO, to  b a k te rio lo g ic z n e j —  *>ka przedstawiła wówczas projekt
aż 100 tys. k m  k w . R achunek * ........ ’
ten  napaw a grozą.

L udzkość  n ie  chce w o jn y . W y 
d a tk i na cele m i lita rn e  „o k ra ­
d a ją “  społeczeństwo. Podczas 
gdy w  1961 r. w y n o s iły  150 m ld  
d o la ró w , to  w  1970 r. —  ju ż  
ponad 200 m ld  d o la ró w . W  c ią ­
gu tego dzies ięc io lec ia , k tó re  ca 
ly  czas o b fito w a ło  w  k o n f lik ty ,  
na cele w o js k o w e  w yd an o  aż 
ok. 1900 m ld  d o la ró w . Jest to  
g iga n tyczn a  k w o ta , a jeszcze 
trzeba  w z ią ć  pod uw agę to , że 
ś w ia to w y  k o n ty n g e n t s ił z b ro j­
n ych  doszedł w  1970 r. do 23—
24 m in  żo łn ie rzy , n ie  liczą c  ok. 50 
m in  za tru d n io n y c h  w  p rze m y­
śle w o js k o w y m .

W A R T O  P R Z Y P O M N IE Ć , że P o l­
sk a  m a  p o w ażn y  u d z ia ł w  d z ia ła ­
n iu  n a  rzec/, w y e lim in o w a n ia  b ro ­
n i b a k te r io lo g ic zn e j i ch e m ic zn e j.
T o  w ła ś n ie  d e leg ac ja  p o lsk a  zg ło ­
s iła  30 cze rw c a 1968 w  g en e w sk im  
K o m ite c ie  R o z b ro je n io w y m  w n io ­
se k . a b y  Z g ro m a d ze n ie  O gólne  
N Z  w e zw a ło  ów czesnego s e k re ta ­
rz a  g en eralnego  U  T lia n ta  do o- 
p ra c o w a n ia  p rzy  u d z ia le  n a u k o w ­
ców  s p ra w o zd a n ia  o n is zc zy c ie l­
sk ic h  .sku tkach  ew en tu a ln e g o  u ż y ­
cia  b ro n i c h e m ic zn e j i b a k te r io lo ­
g ic zn e j. R a p o rt  ów , o p u b lik o w a n y  
1 lip c a  1969 i \ ,  u z m y s ło w ił lu d z k o ­
ści o grom  zag ro że n ia , ja k ie  p rze d ­
s ta w ia ją  b ro n ie  „ B “  i „ C ‘\

P o ls ka  b y ła  też  je d n y m  z  g łó w ­
n y c h  in ic ja to ró w  zgłoszonego 19 
w rze ś n ia  1969 r .  p rzez  k r a je  s o c ja ­
lis ty c zn e  n a  fo ru m  Z g ro m a d ze n ia

Z  W Ę D R Ó W E K  PO N R D . Tego nowoczesnego ce n tru m  tu r y ­
s tyczno -ho te low ego  m ożem y d rezdeńczykom  szczerze pozazdro­
ścić. M ieśc i się ono o 3 m in u ty  d ro g i od dw orca.

(C A F — Urbanek),

L I S T  P R Z Y J A Ź N I

s y ste m u  m ię d zy n a ro d o w  
ra n to w a n ia  po stan o w ień  k o n w e n ­
c j i ,  u m o ż liw ia ją c e g o  s tw ie rd ze n ie , 
czy  zo b o w ią za n ia  w y n ik a ją c e  z  kon  
w e n c ji są rze c zy w iś c ie  p rzes trze­
g an e . ,

28 w rze ś n ia  1971 deleg ac je  7 k r a ­
jó w  s o c ja lis ty czn y ch  (w  ty m  tak że  
P o ls k i) w s p ó ln ie  z k i lk o m a  k r a ja ­
m i za c h o d n im i p rz e d s ta w iły  genew  
s k ie m u  K o m ite to w i R o zb ro jen io w e  
m u  n o w y  p ro je k t  k o n w e n c ji o z a ­
k a z ie  p ro d u k c ji i g ro m ad ze n ia  bro  
n i b a k te r io lo g ic zn e j i substancji 
t ru ją c y c h  o ra z  o ic h  zn iszczeniu . 
P ro je k t  ten  zosta ł w  g ru d n iu  ub . 
ro k u  za tw ie rd z o n y  p rze z  Z g ro m a ­
d zen ie  O gólne N Z . Z g ro m ad ze n ie  
u c h w a liło  re zo lu c ję  w zy w a ją c ą  
w s zy s tk ie  p ań s tw a , aby zo b o w ią za ­
ły  się  do w s trzy n n an ia  dalsze j p ro ­
d u k c ji i g ro m ad ze ń  i t  w  celach  
w o je n n y c h  szc zeg ó ln i* t ru ją c y c h  
su b s ta n c ji ehem icznyeK .

PROJEKT OKŁADU 
o Księżycu
G E N E W A  P A P . Z w ią z e k  R ad z ie c ­

k i w n ió s ł do ro zp a trze n ia  przez  
P o d k o m ite t  P ra w n y  K o m is ji O N Z  
d/s P o k o jo w eg o  W y k o rzy s ta n ia  
P rze s trze n i K o s m ic zn e j p ro je k t u -  
k ła d u  o K s ię życ u . P ro je k t  zaw ie ra  
z a k a z  u m ie szc zan ia  n a K się życ u  
b ro n i ją d ro w e j i in n y c h  ro d za jó w  
b ro n i m a so w e j zag ład y , a tak że  
p ro w a d z e n ia  ja k ie jk o lw ie k  d z ia ła l­
ności, z m ie rz a ją c e j do w y ko rzy s ta  
l i i a  K s ię ży c a  do ce lów  m ilita rn y c h .

Schwerin otrzymał 
nowy hotel

NORDDEUTSCHE ZEITUNG

r a m
N IE D A W N O

P rzy je żdża ją ce m u  dziś do 
S chw erina  rzuca  się w  oczy 
6-f» ię trow a h o te low a  budow la .’ 
Jeszcze p rzed parom a  la ty  s ta ­
ły  tu ta j stare, n is k ie  dom y. W  
p rzysz łośc i obok tego o b ie k tu  

S c h w e rin ie  pow staną  dalsze now e  dom y, 
m ia ła  m ie jsce  m iła  u roczystość: k tó re  będą tw o rz y ły  ce n tru m  
m ias to  o trz y m a ło  n o w y  h o te l 800-le tn iego  S chw erina . 
o nazw ie  „S ta d t S chw erin“. Jest 0statol „ blekt hotetowy wybudo.  
to  n a jw ię ksza  1 na jnow oczes- wano w Schwerinie przed 69 laty;«
n ie jsza  p la có w ka  tego ro d z a ju  jednak placówka ta (o nazw-e
w  o k r e « u  H o t e l  d v s o o n u ie  35 0  ” N « ‘ d is ch er H o f“ ) w k ró tc e  m u s ia ław  o h u ę ^ u . r u n e i  u y s p o n u je  cou z a m k n ą ć  sw oj e p o w o je ,  poniewafc
m ie jscam i. W  ty m  44 p oko je  była nierentowna, 
jednoosobowe, 22 jednoosobo­
we (do k tó ry c h  w  raz ie  p o trze ­
b y  mogą być  dos taw ione  łóżka) 
o raz 106 poko i dw uosobow ych  
i 4 a p a rta m en ty . W szystk ie  po­
ko je  wyposażono w  ła z ie n k i, ra  
d ia  i te le fo ny . N a życzenie, goś­
c ie  m ogą w ypożyczać te le w iz o ­
ry . Ponadto  „S ta d t S ch w e rin “  
posiada re s tau ra c ję  o 500 m ie j­
scach, szasz łykarn ię  u sy tu o w a ­
ną w  p iw n ic y  o raz k lu b .

Z d ro w iu  gości m oże służyć sauna  
i  m o żliw o ść u p ra w ia n ia  sp o rtu , m .in . 
gra  w  k rę g le , ten is  sto ło w y , je ź ­
d zie c tw o . W  sum ie — obsługa h o te ­
lo w a  d ys p o nu je  84 ro d z a ja m i usług , 
r. tu ry s ty k ą  na czele .

N a ro k  b ieżący zap lanow ano 
p rz y ję c ie  o ko ło  37 tys. gości.

W erner S C H Ü T T

Piękna Talitha ofiarą heroiny
(D okończen ie  ze s ir .  1)

m o tn ion a  
męża, a w ię c  n a jp ra w d o p o d o b -

b n ie  ja k  s ły n n y  m afioso  T o m - 
maso B usce tta , k tó re m u  na po-

h e ro in ę , k tó ra  spow odow ała  
śm ierć . M o d e lk a  ze zn a ła  ta k -  

. . .  .  . ,  że k r y ty c z n e g o  d n ia  10 lip c a
za n ie d byw an a  p r z e z  le cen ie  pewnego w p ływ o w e go  p aUł c e t t y ,  o trz y m a w s z y  w ia d o -

deputow anego z ch rze śc ija ńsk ie j »«ość. że .jego żona je s t  k o n a ją c a , 
n ie j p o p e łn iła  sam obó js tw o . Póź d e m o k ra c ji zw rócono  paszport * -* -•—  *
n ie jsza  ekspe rtyza  w y ka za ła  zagran iczny, u m o ż liw ia ją c  w  ten  R ^ g e d .

ś m ie rc i sposób b ezka rn y  p rze m y t n a r­
k o ty k ó w  ze S tanów  Zjednoczo-

je d n a k , ze p rzyczyną  
b y ł zas trzyk  z h e ro in y  lu b  sub­
s ta n c ji pochodne j. Czy było to n ych  do W łoch , 
sam obó js tw o , przypadek czy za- O B E C N IE  J E D N A K , po w y -  
b o js tw o ?  Tego, n ie w ą tp liw ie  ze k ry c iu  w  m ieszka n iu  p rzy  v ia
w zg lędu  na osobę P au la  G e t- 
t y ‘ego i  jego pozyc ję  w  św iec ie  
m ię d zyn a ro d o w e j f in a n s je ry , n ie  
p ró bo w a no  w ów czas us ta lić .

D z iw n e  w y d a je  się też  i to , że 
d o p ie ro  te ra z , po w y k ry c iu  a fe ry  
k lu b u  „ N u m b e r  O n e ’*, p o lic ja  rzy m  
ska zd e c y d o w a ła  się p rz e p ro w a ­
dz ić  r e w iz ję  w  m ie s zk a n iu  m a łż e ń ­
s tw a  m il ia rd e ró w .

P lo n  re w iz j i o kaza ł się n ad e r O e tty  
o b fity . W  licznych przem yśl­
nych skrytkach znaleziono spo­
rą  ilość kokainy i heroiny. G d y-

A ra  C oeli tak pow ażnych  zaso­
b ów  n a rk o ty k ó w , prokurator 
rzym ski Sica, ten sam, który  
prowadzi sprawę klubu „N um - 
ber One“, w ydał nakaz areszto­
w ania  P aula G etty  —  juniora. 
Będzie  on o d p o w ia d a ł za p rze ­
ch o w y w a n ie  ś ro d kó w  odu rza ją ­
cych , co w e  W łoszech podlega 
w y s o k ie j ka rze . N a razie  P au l

Czy piękna T a lith a  zabiła  się 
przypadkowo w  czasie jednego 
z seansów narkotycznych, czy 
też usunął ją  małżonek, dla któ 
rego była  ju ż  niewygodna —  
zapewne tru d n o  to  będzie  w y ­
jaśn ić . P au l G e tty  należy p rze ­
cież do  tego samego św ia ta , ja ­
k i  re p reze n tu je  g re c k i a rm a to r 
N ia rchos, a je m u  także  n ie  udo­
w o dn io n o  za bó js tw a  żony E u­
g e n ii,  chociaż w szys tk ie  poszla­
k i  ś w ia d czy ły  p rz e c iw  n iem u.

ju n io r  doskonale  b a w i nowego
„ O S T A T E C Z N IE

pisze
s ię  w  L o n d y n ie  i  z a p e w n e  n ie  a fe r y  d z ie n n ik  „ u n it a “ . — N a rk o -  
n r z o im n  m  cif* c w n ia  « .¡-traw a *y ł t i - i w s ze lk ie  innep  z e j m u j e  Się s w o ją  s p i a w ą ,  s w m stw a  sa w szakże n ie od łąc zny m  
p e w n y ,  z e  c a łe  o d iu m  s n a d n ie  a try b u te m  ow ego „w ie lk ie g o  św ia-

by te  k ro k i p o d ję to  n a ty c h m ia s t na  jego  to tu m fa ck ie g o  B ru n o  ta“ . tak b ardzo  obcego o g ro m n ej 
“  " " "  K ug g e ri, k tó r y  p rzebyw a  obec-

n ie  W  W ięzien iu . p o w ażn ie js ze  s p ra w y  n a  g ło w ic .
M o żn a  b y  ty c h  p o n u ry c h  osobni- 

B R U N O  R U G G E R I, zw a n y  „ il p ro  k ó w  i ic h  „ s z tu c zn y  r a j“  s k w ito -  
fesore“ , c ie m n a  postać rzy m s k ie -  w a ć  je d n y m  p o w ie d ze n ie m : ich  
go  p o d z iem ia , b y ł g łó w n y m  dostaw  s n ra w a . J e d n a k że  c i ep igo n i „s ło d -  

n a rk o ty k ó w  do k lu b «  „ N u m -  k ie g o  ży c ia “ , o p arteg o  na w y zys ku  
O n e“ . Z a jm o w a ł sie tak że  o k a  ty s ię c y  lu d z i p ra c v , d em a sk u ją c

po w y p a d k u , sp raw a  w y ja ś n i­
ła b y  się o w ie le  w cześn ie j i  
p ra w do o od ob n ie  u n ik n ię to  by 
da lszych  zagadkow ych  śm ierc i, 
ja k  np. śm ie rć  m ło d e j m o d e lk i 
m u rz y ń s k ie j, T if fa n y  H o y w e ld  cą 
i  je j  p rz y ja c ie la  G iu lia n o  C a ra - bei
b e i ,  k tó ry c h  z n a le z io n o  niećtaw - w ,» ,
n o  m a rtw y c h  nad je z io re m  M a r nie je d n a  z n ic * ,  modelka f ra n -  
t ig na no . Jednakże  P au l G e tty  eudea M a r ie  A v e lin e , zezr.rda przed 

sadem, że to  B ru n o  R u g ge ri zaopa­
tryw a ł P a u la  G e ttv  w środki od u ­
rz a ją c e  i  on „ p o d rz u c ił”  jego  żo -

odzoi d e m a s k u ją  ta k że  sw o ich  p ro ­
te k to ró w . T y c h . k tó rz y  w y s tę p u ją  
w  o b ro n ie  n a jo b rzy d liw s ze g o  paso- 
ż y tn ic tw a , n a jw ię k s z e j ro zp u s ty  i 
n a jb a rd z ie j ro zp asanego  lu k su su , a  
je d no c ześ n ie  h a m u ja  w s ze lk ie  po­

s tępow e r e fo rm y  spo łeczne“ , (m . j. )

A P E L  P A N I B IN H  
D O  N A R O D U  
A M E R Y K A Ń S K IE G O

A  M in is te r  s p ra w  za g ran icz  
n y c h  T R R  K W P  i  p rzew o dn i­
cząca d e leg ac ji tego rzą d u  n a  
p a ry s k ą  k o n fe re n c ję  w  spra­
w ie  W ie tn a m u  p a n i T h i Binfe 
w y sto so w a ła  ap e l do n aro d u  
a m e ry k a ń s k ie g o .

W z y w a  w  n im  społeczeństw o  
a m e ry k a ń s k ie , b y  dom aga ło  
się od rzą du  N ix o n a  „ n a ty c h ­
m iastow ego  p rz e rw a n ia  bom ­
bard o w a ń  P ó łnocnego i P o lud  
u low ego W ie tn a m u , za jęc ia  
m ie js ca  p rz y  stole ko n fe re n ­
c y jn y m  w  P a ry żu , p ro w a dze­
n ia  p o w ażn y ch  ro k o w a ń  i  po ­
ło że n ia  k res u  w y k o rz y s ty w a n iu  
b ogactw  U S A , ż y c ia  o b y w a te li 
lego  k r a ju  i  p res tiżu  A iu c ry k l  
d la  o c h ro n y  T h ie u “ .

E U IL I I  H O N E C K E R  
Z A K O Ń C Z Y Ł  W IZ Y T Ę  
W  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IM

A  N a  zaproszen ie  K C  K P Z R  
od 4 do  10 k w ie tn ia  b r. p rzę ­

d ły  w a ł w  Zw ią ifiku  R a d z ie c k im  
•z  n ie o fic ja ln ą , p rzy ja c ie ls k ą  w i  

z y lą  p ie rw s zy  s e k re ta rz  N ie ­
m ie c k ie j S o c ja lis ty czn e j P a r t i i  
Jedności. E r ic h  H o n eck er.

W  czasie w iz y ty  p rzep ro w a­
d z ił on ro zm o w y  z s e kre ta rze m  
•genera lnym  ICC K P Z R  L e o n i­
d em  B reżn ie w e m  pod-czas k tó ­
ry ch  w  se rdecznej, p a r ty jn e j 
atm o s fe rze  do ko n an o  w y m ia n y  
in fo rm a c ji  n a  te m a t k luczo ­
w y ch  zag a d n ień  społeczno-po­
lity c zn y c h  obu k ra jó w .

A D w o m a  w y s tę p a m i w  n ie  
d zie lę  w  D ijo n  P a ń s tw o w y  Z e ­
spół P ieś n i i  T a ń c a  „M azo w s ze“  
za k o ń c zy ł m ie s ięc zne  to urne e  
:po F ra n c ji. T e g o ro c zna  trasa  
p rze b ie g a ła  od p ó łnocne j F ra n ­
c j i  p rzez  P a ry ż , m ia s ta  środ­
k o w e j F ra n c ji  i  L a z u ro w e  W y ­
brzeże.

W y s tę p y  M azo w s za“  od 11 
m a rc a  do  9 k w ie tn ia  b y ły  je d ­
n y m  w ie lk im  p asm em  sukce­
sów tego zespołu . W  ro zm o w ie  
z ko re sp o n d en tem  P A P  d y re k ­
to r  i  kiero-wnjfc zespołu p a n i 
M ir a  Z im iń s k a  -  S y g ie ty ńs ka  
o św iad c zy ła  : „S ukces, ja k i  od­
n ie ś liś m y  i u p u b liczności i  u 
k ry ty k ó w , szczególn ie p a ry ­
s k ic h , s ta no w i n o w y  k r o k  n a ­
p rzó d  w  p o ró w n a n iu  z  n as zy ­
m i sześciom a p o p rze d n im i pod  
ró ż a m i po F ra n c ji“ .
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JAK W GANGSTERSKIM FILMIE...

Rozbój
po japońsku

B A N D Y C K IE  N A P A D Y  Z  B R O N IĄ  W  R Ę K U  na banki czy 
w ie lk ie  sklepy jub ilerskie  ko ja rzy ły  się nam  dotąd zw yk le  ze 
Stanam i Zjednoczonym i czy N R F . O kazało się jednak, że i Ja­
pończycy nie są gorsi. Otóż ostatnio położone 80 m il na północ­
ny wschód od Tokio miasto K a ru izaw a  stało się świadkiem  
k rw a w e j h istorii, ja k ie j nie pow stydziłyby się na jb ardzie j prze 
stępcze m iasta na świecie, takie  ja k  Waszyngton czy M ona­
chium.

S C E N E R IA  I  P R Z E B IE G  ca­
łe j  h is to r ii p rz y p o m in a ły  am e­
ry k a ń s k ie  f i lm y  o gangsterach. 
P ię c iu  m ło d y c h  te rro ry s tó w , k o ­
b ie ta  ja k o  za k ład n iczka , 1200 
u z b ro jo n y c h  p o lic ja n tó w , k ró t ­
k o fa ló w k i.  W szystko  to  p rze ka ­
zyw a ne  na żyw o  p rzez te le w iz ję  
(w  k o lo ra c h !) w  c iągu ponad 10 
godzin . C is i i  s p o k o jn i na ogó ł 
Japończycy m o g li n a  w łasne  
zdum ione  oczy oglądać s k u tk i 
przestępczej fa l i,  k tó ra  d o ta rła  
i  do ic h  k ra ju . N ib y  w  k la sycz­
n e j ja p o ń s k ie j K a b u k i następo­
w a ły  po sobie k o le jn e  a k ty  d ra ­
m a tu .

P ię c iu  m ło d y c h  przestępców , 
p o s z u k iw a n y c h  przez p o lic ję  za 
d okonan ie  napadu na bank, 
u k ry w a ło  się przez ja k iś  czas w  
górach  o tacza jących  K a ru iz a w ę . 
Z a m ie s z k iw a li w  m a le ń k ie j p o r­
t ie rn i opuszczonego m agazynu. 
T u ta j je d n a k  zo s ta li po  d w u  t y ­
godniach  n a k ry c i p rzez p iln ie  
ic h  poszuku jących  p o lic ja n tó w . 
Z d ecyd o w an i na w szys tko  te r­
ro ry ś c i, u z b ro je n i w  p is to le ty , 
t rz y  k a ra b in y  m aszynow e i  parę 
b om b  „d o m ow e j*1 p ro d u k c ji,  
w z ię li żonę p o r tie ra  ja k o  za­
k ła d n ic z k ę  i  p o s ta n o w ili za 
w sze lką  cenę n ie  poddać się. 
P ie rw s z y  s / tu rm  p o lic j i  na k r y ­
jó w k ę  zosta ł o dp a rty . Japońscy 
stróże ła d u  i  p o rząd ku  w y c o fa li 
się. B y ł to  je d n a k  d op ie ro  p ie rw  
szy a k t d ra m a tu .

P O L IC J A  n ie  d a la  za w y g ra n ą . 
P rz e z  9 d n i trw a ła  k a m p a n ia  „ p rz y  
ja c ie ls k ie g o "  p rz e k o n y w a n ia  m ło ­
d yc h  ra b u s ió w , ab y  o d d a li się do ­
b ro w o ln ie  w  ręce w ła d z  bezpieczeń  
stw a . P rze z  spe c ja ln e  w zm a cn ia cze  
a k u styc zn e  p o w ta rz a n o : „ P o m y ś l-

A  ło
c ie k a w e
Z Ę B Y  ja b łk a  i in n e  owoce  

n a d a w a ły  się do tra n s p o rtu , 
p rze ro b u  i p rze c h o w y w a n ia , na  
le ż y  je  zb ie rać  w  o d p ow ied n im  
m o m e nc ie  a n i za w cześn ie , a n i 
za późno, co zaw sze sp ra w ia ło  
tru d no ś ć naw et w y tra w n y m  po 
m oiogom . O sta tn io  n a W ę ­
grzech sko n stru o w an o  o ry g in a ł 
n y  p rzy rzą d , k tó ry  szy b ko  i 
b ezb łędn ie  o kre ś la  stop ień  d o j­
rza ło śc i ow oców . U rzą d ze n ie  to 
zd o b y ło  z lo ty  m e da l n a w y s ta ­
w ie  m ię d zy n a ro d o w e j w  B ru ­
kseli.

P IŁ K A R Z  „ A T L E T IC O “  
S R O D Z E  U K A R A N Y  

M A D R Y C K I k lu b  sp o rto w y  
śc iągną ł z A rg e n ty n y  z n a k o m i­
tego p iłk a rz a , doskonałego n a­
p a s tn ik a , 21-le tn ie g o  H era id o  
B ec erra . K re w k i gracz w  p ie rw  
szym  m e czu , po p ie rw s zy m  
n ie u d a n y m  s trza le  rzu c ił się na  
obrońcę w ro g ie j d ru ż y n y  „ B u r -  
gos“  i d o tk liw ie  go p o b ił. C ho­
c iaż  n ie  chc ia ł s tra c ić  dobrego  
grac za , tre n e r m u s ia ł je d n a k  
u k a ra ć  „ p iłk a rs k ie g o  bo ks era“ . 
O k ru tn y  w e rd y k t  b rz m ia ł:  
„ N ie c h  ze tn ie  d łu g ie  w ło s y “ . 
B ec erra . nie chcąc s tra cić  k o ­
rzystnego  fin an s ow o  engage­
m e nt, poszedł d a le j jeszcze —  
goląc g łow ę na Y u l B ry n n e ra .

K A R Ł O W A T E  
P A L M Y  K O K O S O W E  

T W A R D Y  orzech do z g ry z ie ­
n ia  m a ją  p la n ta to rz y  p a lm  k o ­
kos o w yc h  w  czasie zb io ró w . 
P a lm y  są b ardzo  w y s o k ie  (o - 
rze c h y  z n a jd u ją  się na pozio­
m ie  10—20 m e tró w ), co nas trę ­
cza w ic ie  trudności. A  p rzec ież  
o rzec h y ko k o so w e d la  10 p ro ­
cen t ludnośc i ś w ia ta  s ta no w ią  
je d y n e  lu b  g łó w n e  źró d ło  tlu sz  
czów  i p ro te in . O becn ie  ucze­
n i am e ry k a ń s c y  p ro w a d zą  in ­
ten sy w n e prace n ad  w y h o d o ­
w a n ie m  k a r ło w a ty c h  p a lm  k o ­
ko s o w yc h , z k tó ry c h  o rzec h y  
będzie  m o żn a  zb ie rać  rę czn ie  
z  z ie m i.

c ie  o s w yc h  ro d z in ac h  i o w a sze j 
przys z ło ś c i. P o d d a jc ie  s ię !“ . N ie s ie  
ty ,  b ezs ku tec zn ie . P osta n o w io n o  
w ię c  uciec się do p o m o cy n a j­
le p szy ch  p sycho logów  w  k r a ju , r a ­
dząc się ic h  co do sposobów d a l­
szego postęp o w a n ia  z z a m k n ię ty m i 
w  tw ie rd z y -s tró ż ó w c e  te rro ry s ta m i.  
U c ze n i ra d z i li zac h o w ać  s p o k ó j za  
w s ze lk ą  cenę i  n ie  czy n ić  ja k ic h ­
k o lw ie k  k ro k ó w , m o g ąc yc h  za g ra ­
żać ży c iu  za k ła d n ic z k i.

DO  K a ru iz a w y  zos ta ły  też na-** 
ty c h m ia s t p rz y w ie z io n e  spec ja l­
n y m i s a m o lo ta m i m a tk i trzech  
ra b us ió w , w  ty m  m a tk a  p rz y ­
w ó dcy  m łodego gangu —  K u r iio  
Bando. Jednakow oż je j  p rośbom  
i  b łag a n iom  o opuszczenie k r y ­
jó w k i i  p oddan ie  się odp ow ia da ­
ło  je d y n ie  z ło w ro g ie  m ilczen ie  
syna i  jego ko legów . Z re zyg no ­
w a na  p o lic ja  rozpoczę ła  w ięc 
d ru g i e tap b a ta li i — _ w o jn ę  psy­
cho log iczną. B łyska ją ce  bez 
p rz e rw y  re f le k to ry , o lb rz y m ie  
g ło ś n ik i nada jące  odg łosy m a r­
szu w o js k a  czy ru c h u  u licznego 
T o k io  w  godzinach  szczytu  m ia ­
ły  w yko ń c z y ć  psych iczn ie  za­
tw a rd z ia ły c h  b an dy tó w . N ic  z 
tego je d n a k  n ie  w ysz ło . N a do­
d a te k  zano tow ano  p ie rw szą  
ś m ie rte ln ą  o fia rę  —  jeden  z w i ­
dzów  całego s p e k ta k lu  o fia ro w a ł 
się być  z a k ła d n ik ie m  w  m iejsce 
k o m p le tn ie  w yc ie ń czon e j i  p rze ­
rażone j k o b ie ty . G dy  ty lk o  p rze ­
k ro c z y ł on  k o rd o n  p o lic ji,  zosta ł 
z a b ity  p rzez gangste rów .

D o p ie ro  w te d y  zd ec yd o w a n o  się 
d zia ła ć  n a całego. O lb rz y m i sp y­
cha cz z ro b ił d z iu rę  w  stróżów ce, 
przez  k tó rą  w rzu c o n o  do ś rodka  
300 k a n is tró w  g azu  łza w ią ce g o  i 
w puszczono  ponad  60 to n  lo d o w a ­
te j  w o d y . W  czasie te j  a k c j i  ś m ie r­
te ln ie  po strze lo ny ch  zosta ło  2 po ­
lic ja n tó w . P o lic ja  o d cze ka ła  je szcze  
do w ie c zo ra  i w te d y  p rzy p u ś c iła  
o s ta te czn y  z w y c ię s k i s z tu rm . M ło ­
d z i te rro ry ś c i p o d d a li s ię , z a k ła d ­
n ic zk ę  u w o ln io n o .

Japończycy są w s trzą śn ięc i 
k rw a w y m i w y d a rz e n ia m i w  K a -  
ru iz a w ie  i  d ra m a ty c z n y m  f in a ­
łe m  sp ra w y , k tó r y  m ia ł m ie jsce  
ju ż  po a re sz to w a n iu  całego gan­
gu. O jc ie c  szefa gangste rów , 
K u n ia  Bando, p o p e łn ił sam obó j­
s tw o , w iesza jąc  się na  d rzew ie . 
P ozo s taw ił po  sobie lis t .  „Swym  
życiem —  p is a ł w  n im  —  chcę 
złożyć zadośćuczynienie za 
zbrodnię popełnioną przez sy­
na“. C zy je d n a k  będzie  to  o fia ra  
i  zadośćuczyn ien ie  w y s ta rc z a ją ­
ce za n iep o trzeb n ą  śm ierć  
trzech n ie w in n y c h  osób?
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N A  Z D J Ę C IU : te  m iłe  dz iew częta  z „L u x p o lu “  p re ze n tu ją  e fe k tow ne  k a r to n y  z f irm o w y m  
zn a k ie m  sw e j fa b ry k i.  W  ta k im  o p a kow an iu  w ę d ru ją  tu te jsze  w y ro b y  na ry n e k  k ra jo w y  i 
ekspo rt. Fo to : T . W itu s z y ń s k i (C AF)

Do Francji i ZSRR eksportujemy bluzki

Z „Luxp@ lu 
w św ia t

i i

I Z A K Ł A D Y  Przem yślu
Dziewiarskiego „Luxpol“ w  
Stargardzie Szczecińskim są 
nowym  i m łodym  produ-

I centem w  branży, ale dały  
się ju ż  poznać na rynku z 
najlepszej strony.

N A  o s ta tn ie j g ie łdz ie  w  Po­
zn an iu  „W io sna -7 2 “  s ta rg a rd z k i 
za k ład  za o fe ro w a ł ponad m ilio n  
różnych  w y ro b ó w  —  od fa r tu s z ­
k ó w  szko lnych  po koszu le  m ło ­
dzieżowe i  m ęskie . W szystko  zo­
s ta ło  rozchw ytane , a zapo trzebo­
w a n ie  h a n d lu  p rze ras ta  a k tu a l­
ne m o ż liw o ś c i p ro d u k c y jn e  fa ­
b ry k i,  k tó ra  n ie  osiągnęła  jesz­
cze p e łn e j m ocy p ro d u k c y jn e j. 
Ś w iadczy  to  za ró w no  o d ob re j 
ja k o ś c i i  u d a re m  w z o rn ic tw ie  
tu te jszych  w y ro b ó w  ja k  i  b ra ­
kach  w  za opatrzen iu  naszych 
sk lepów . W z o rn ic tw o  je s t rze ­
czyw iśc ie  m ocną s troną  tu te jsze j 
p ro d u k c ji.  B lu z k i szko lne  i 
p rzedszko lne, w sp om n ian e  fa r ­
tu s z k i szko lne z dw om a zapaso­
w y m i k o łn ie rz y k a m i oraz cala 
gam a koszu l m ęskich  i  d a m ­
sk ich  b lu z e k  cieszy oko. Szcze­
g ó ln y  p o p y t je s t os ta tn io  na

zdob ione  k o ro n k ą  b lu z k i dam ­
sk ie  ty p u  „rom an tyczne go “ .

W szys tk ie  b lu z k i są szyte w  
różnych ko lo rach . W łaśn ie  dam ­
s k im  i dz iew częcym  b luzko m  
p rzyp ad n ie  zaszczyt p re zen tow a ­
n ia  tu te jszych  w y ro b ó w  na za­
g ra n iczn ych  ryn ka ch . Z g ło s ili 
się b ow iem  p ie rw s i odb io rcy . 
P artię  60 tysięcy bluzek dziew ­
częcych otrzym a m. in. Francja, 
a b luzki damskie wysyłane są 
do ZSRR. Są to  oczyw iśc ie  
p ie rw sze  ja s k ó łk i zapow iadające  
na szerszą ska lę  ekspo rt. Cieszy 
je d n a k  fa k t,  że m ło d y  za k ład  
p o t ra f i ł  szybko dostosować się 
do a k tu a ln y c h  te n d e n c ji m ody i 
m a  w  te j dz ied z in ie  ró w n ie ż  coś 
do pow iedzenia .

B lu z k i z „L u x p o lu “  id ą  w  
ś w ia t i s ta rga rd zka  fa b ry k a  za­
czyna s ta w ia ć  p ie rw sze  k ro k i w  
p ro d u k c ji,  gdzie  jakość  i  e legan­
c ja  są szczególn ie cenione. N ie  
trzeba  p rzekonyw ać, że m a to  
duże znaczenie  d la  te j m łod e j 
za łog i. W iadom o, że p rzec ię tna  
w ie k u  o scy lu je  tu  w o k ó ł 21 la t.. 
A  w ię c  n au ka  i  dośw iadczenie  
je s t szczególn ie potrzebne . Jed­

no  i d ru g ie  m ożna osiągnąć 
w ła ś n ie  poprzez k o n ta k t z sze­
ro k im  k rę g ie m  o db io rców .
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Gra na telefonie
się ’

k tó ry c h  w y b ra n ie  n u m e ru  d o ko n u je  
się p rze z  n ac is ka n ie  g u z ik ó w , a n ie  
n a k rę c a n ie  ta rc z y , z ro d z iła  się no ­
w a  m a n ia  „ g ry  n a  te le fo n ie “ . P rz y  
n a c is k a n iu  g u z ik ó w  a p a ra tu  ty p u  
„ P u s li B u tlo n “  k a żd a  c y fra  d a je  
o d m ie n n y  s y g n a ł d źw ię k o w y . W y ­
g ry w a n ie  m e lo d ii n a  ty c h  w ła ś n ie  
syg n a ła ch  szy b ko  się sze rzy . P e ­
w ie n  m ło d y  c z ło w ie k  o św iad c zy ł, 
że p o tra f i w y g ra ć  n a  g u z ik a c h  te ­
le fo n ic zn y c h  ju ż  ponad  dw ie śc ie  
m e lo d ii. M ężc zy zn a  te n  u w a ża  się 
w  z w ią z k u  z ty m  za „ m is tr z a  U S A  
w  n o w e j d z ie d z in ie “ .

O f ia rą  now ego  h o b b y  p a d ł p e­
w ie n  den tys ta  n o w o jo rs k i, k tó re ­
go s ie d m io c y fro w y  n u m e r d a je  sy­
g n a ły  p rzyp o m ina ja .ee  je d e n  z  m o ­
ty w ó w  s y m fo n ii B ee th o v en a . T e le ­
fon  d zw o n i m u  w  dom u n ie u s ta n ­
n ie . S to m ato log  o d m ó w ił je d n a k  
z m ia n y  n u m e ru  o św ia d c za ją c :  
„ M a m  ten  n u m e r  od 27 la t  i  n ie  
d am  go sob ie  o d eb ra ć" .

Setki milionów w kiesie

ROSNĄ MURY
szczecińskich uczelni
ZA G A D N IE N IE  „um acnia­

nia istniejących uczelni“
je s t obecnie z pewnością  

ce n tra ln ą  sp raw ą  w  życ iu  szkó ł 
wyższych . Jednym  z e lem en tów  
tego okre ś len ia  je s t rozbudow a  
pom ieszczeń d yd a k tyczn ych  i 
d om ów  studenck ich , a w  z w ią z ­
ku  z ty m  osta tn im , ró w n ie ż  sto­
łó w e k  i lo k a l i  s łużących  w y p o ­
c zyn ko w i s tu d iu ją c e j m łodz ieży.

Jak przedstawiają, się plany  
inwestycyjne szczecińskich uczci 
ni? Trzeba  s tw ie rd z ić , że po raz 
p ie rw szy  w  naszym  m ieście  
m ożna m ó w ić  o p ro g ra m ie  bu ­
d o w n ic tw a  na p o trze b y  sta le  
ro z w ija ją c y c h  się p la có w e k  n au ­
ko w o-dyd a k tyczn ych .

T ru d n o  pow iedz ieć, k tó re j 
z n ic h  p ro g ra m  ta k i b y ł n a j­
b a rd z ie j- po trzebny.

Z A C Z N IJ M Y  w ię c  od W yższe j 
S zko ły  R o ln icze j, w  k tó re j pa ­
n u je  te raz  « p raw d z iw y  o p ty ­
m izm . D z ie li się tu  p la n y  in ­
w e s tycy jn e  na te, k tó re  dotyczą 
bezpośrednio  b y to w y c h  w a ru n ­
k ó w  s tud e n tó w  i te, k tó re  od­
noszą się do ucze ln i.

A  więc dla m łodzieży. Po­
w s ta je  d o k u m e n ta c ja  na 10 p ię t­
ro w y  dom  s tud e nck i (660 m ie jsc, 
1 ła z ie nka  na 10 osób, s to łów ka  
na 1400 p o s iłk ó w ), k tó ry  w z n ie ­
s iony  będzie p rz y  u l. Chop ina . 
N a tym że  osied lu , w  1974 ro k u  
w e jd z ie  na p lac  b u d o w y  p rzed­
s ięb io rs tw o, k tó re  zb ud u je  ha lę  
sportow ą  i k ry tą  p ły w a ln ię .

D la  p o trzeb  u cze ln i n a to m ia s t  
pow sta n ie  p rzy  u l. S łow ac k ie g o  b a ­
ła  w e g e ta c y jn a  i  s z k la rn ia  (ro zp o ­
częcie b u d o w y  w  k w ie tn iu  b r .) .  B ę­
dą one po d ręc zn ym  w a rs z ta te m  d ia  
je d no s te k  W y d z ia łu  R oln iczego . R ów  
n ież p rz y  u l. S łow ac k ie g o  (d o k u ­
m e n ta c ja  w  o p rac o w an iu ) p o w sta ­
n ie b u d y n e k  d la obecnego In s ty tu ­
tu  M e c h a n iza c ji R o ln ic tw a , k tó ry  
do ro k u  1975 m a się  p rzek szta łc ić  
w  c z w a rty  w y d z ia ł W y żs ze j S zk o ły  
R o ln ic ze j. K oszt b u d o w y  w y n ies ie  
3S m ilio n ó w  zl. z czego w  b ie żąc ej 
" -ła tc e  p rze ro b i się ponad  20 m in  
z ł. Jest tu  s k o re lo w a n y  ro z w ó j u -  
cze ln i z in w e s ty c ją , a je d n o  i d ru ­
g ie — z za p o trze b o w a n ie m  gospo­
d a rk i n a  sp e c ja lis tó w  k s zta łc o n yc h  
p rzez  ten  in s ty tu t.

D A L S Z Y C H  26- m ilio n ó w , 
ucze ln ia  przeznacza na  ro zb u ­
dow ę  zaplecza o g rod n iczo -w a- 
rzyw ne go  w  re jo n ie  R a jko w a . 
P o la  dośw iadcza lne  p rzyn os ić  
będą m ia s tu  p łod y , na k tó re  ja k  
w ia d om o, is tn ie je  u nas o g rom ­
ne zapo trzebow anie . C iekaw ą  
in w e s ty c ją  będzie zbudow an ie  
b u r^y  s tud e nck ie j w  D a rło w ie  
(na te ren ie  w o j. kosza lińsk iego), 
gdzie  nasza W SR s tw o rz y ła  R y ­
backą  S tac ję  D ośw iadcza lną . 150 
m ie jsc  m ieszka ln ych  i  s to łów ka  
s łużyć będzie s tuden tom  odby­
w a ją c y m  p ra k ty k i,  n au kow com  
—  ja k o  dom  p ra c y  tw ó rc z e j —

a w szystkim  pracow nikom  —  
jako  ośrodek wczasowy w  okre­
sie letn im . T y le  na okres do 
1975 roku i trzeba rzec, że jest 
tego niemało.

N ie za le żn ie  od w y m ie n io n y c h  b u ­
dó w , w  n a s tę p n yc h  la ta c h , ko s z­
tem  180 m in  z ł p o w sta n ie  n o w y  
o b ie k t d ia  W y d z ia łu  R y b a c tw a  M o r ­
sk iego. B u d y n e k  z lo k a liz o w a n y  bę­
dz ie  p rz y  u l. K a z im ie rz a  K ró le w i­
cza. a p rac e  ro zp o czn ą się jeszcze  
przed  ko ń c em  1975 ro k u . P rz e w id u ­
je  się ró w n ie ż  p o d nies ien ie  po z io ­
m u  ro ln ic zy c h  za k ła d ó w  do św iad ­
c za ln y ch  te j u c ze ln i w  m ie js co w o ­
śc ia ch : L ip k i ,  O s to ja , R a jk o w o .

M N IE J  do o d n o to w a n ia  w  
dz ied z in ie  in w e s ty c j i je s t w  
W yższe j Szko le  N a uczyc ie lsk ie j, 
lecz i  tu  są p e rs p e k ty w y  godne 
u w ag i. W  1973 ro k u  rozpoczn ie  
się budow a  dom u studenck iego  
na 350 m ie jsc . S tan ie  on p rzy  
u l. Boh. W arszaw y. W  u chw a le  
rzą d u  dotyczące j ro z w o ju  w o ­
je w ó d z tw a  szczecińskiego zna­
la z ła  się także  zapow iedź w z n ie ­
s ien ia  b u d y n k u  dj^daktycznego 
d la  W y d z ia łu  M a te m a ty c z n o -F i­
zycznego. Tę  budow ę  rozpoczn ie  
się w  ro k u  1975.

P R Z E C H O D Z Ą C  do P o lite c h n ik i 
S zc zec iń sk ie j za a w izo w ać  m o żn a  ko  
le jn e  w ie lk ie  p rze d s ię w z ię c ia  b u d o ­
w la n e . B u d y n e k  d ia  W y d z ia łu  C h e­
m ic zn eg o  — p rze k a za n ie  w  I I I  
k w a rta le  b r. B u d y n e k  d la  In s ty tu tu  
O k rę to w e go  — rozpoczęcie  p rac  
w a rto ś c i 105 m in  z ł. T a k ż e  w  b u ­
d o w ie  je s t  p a w ilo n  d la  W y d z ia łu  
In ż y n ie ry jn o  -  E k o n om iczn e g o . B ę ­
dz ie  ta m  sa la  w y k ła d o w a  i p o ko je  
d ia  p ra c o w n ik ó w  n a u k o w y c h . K o sz­
te m  40 m in  z i p o w sta n ie  ró w n ie ż  
w n ie d łu g im  czasie b u d y n e k  m ię ­
d zy w y d z ia ło w y , w  k tó ry m  z n a jd ą  

i pom ieszczen ie  k a te d ry  p rze d m io ­
tó w  vvspó!nych d la  w s zys tk ic h  w y ­
d z ia łó w  P o lite c h n ik i:  m a te m a ty k i, 
f iz y k i,  m a rk s izm u .

N IE  Z A P O M N IA N O  w  P o li­
techn ice  o s tudentach. W  1973 
ro k u  rozpoczn ie  się budow ę  sto ­
łó w k i (2800 p o s iłk ó w  d z ien n ie !) 
o raz d om u  a kad em ick ie go  na 
600 m ie jsc , a w  ro k u  następnym  
zaczną się p race  bud ow la ne  
p rzy  m ięd zyucze ln ia ne j p rz y ­
chodn i, k tó ra  o be jm ie  op ieką 
le ka rską  10 tys ię cy  m łodz ieży.

B ęd ą c p rz y  s łużb ie  z d ro w ia , do ­
w ia d u je m y  się, że  i P o m o rs k a  A k a  
d e m ia  M e d y c zn a  n ie  zosta ła  z a ­
p o m n ia n a  W  I I I  k w a r ta le  b r. b u ­
d o w la n i p rze k a żą  do u ż y tk u  salę  
w y k ła d o w ą  w  o środku  na P o m o rza  
n a c li o ra z  dom  s tu d en c k i n a 355 
m ie js c . T a k i sam  do m , n a osied lu  
M iic z a ń s k im . za lu d n ią  stu d en c i 
P A M  w  ro k u  1973. P o  ro k u  —  k o ­
le jn y  o b ie k t. B ędzie  to  dom  s o c ja l­
n y  d la  osied la ak a d e m ic k ie g o  te j 
u cze ln i. Z n a jd z ie  się w  n im  sto­
łó w k a  n a 400 m ie js c , sa la  k in a  p a­
n o ram iczn e go , p o łączona z sa lą  w y  
k ła d o w ą . sa la  k lu b o w a  n a  300 
m ie js c , sa la te le w iz y jn a .

Z  in w e s ty c ji,  k tó re , podobn ie  
ja k  w  W SR, s łużyć będą n ie

ty lk o  ucze ln i lecz i  m ias tu , trz e ­
ba w y m ie n ić  2 p rzych od n ie  
p rz y k łin ic z n e  p rz y  P S K  na U n ii 
L u b e ls k ie j o raz na  u l. P ow stań ­
ców . Ich  budow ę  zam ie rza  się 
pod ją ć  w  1973 ro ku . N a  kon iec 
b ieżące j 5 - la tk i,  bo w  ro k u  1975 
p rzyp ad a  te rm in  rozpoczęcia  bu ­
d o w y  k l in ik i  o rtop e dyczn e j p rzy  
p l.  U n ii  L u b e ls k ie j. W a rto ść  in ­
w e s ty c ji —  180 m in  zł.

Z a d a n ia  b u d o w la n e  są —  ja k  w i ­
dać —  og ro m n e. D la  ic h  p ro w a dzę  
n ia  p o w o ła n y  zo sta ł Z a rz ą d  In w e ­
s ty c ji S zk ó ł W yższy ch , k tó ry  m ieć  
b ęd z ie  p ieczę nad  b u d o w a m i P o li­
te c h n ik i. W S R  i W  SN .

W Y D A J E  S IĘ , że p rzytoczone  
w y ż e j suche in fo rm a c je  m ó w ią  
same za siebie. Po w ie lu , w ie lu  
la tach  szczecińskie  u cze ln ie  po­
lepszać będą ja k ż e  do tąd  s k ro m ­
ne w a ru n k i lo ka low e , a s tuden ­
c i zn a jd ą  na leży te  w a ru n k i do 
5 - le tn ie j n a u k i.

Jo la n ta  F R Y D R Y K IE W IC Z

W  S A L A C H  w ys ta w ow ych  
b e r liń s k ie j w ie ży  te le w iz y jn e j 
o tw a r ta  zosta ła  w ys ta w a  w s p ó ł­
czesnej p la s ty k i n ie m ie ck ie j. O - 
to  je de n  z c iekaw szych  ekspo­
n a tó w  te j w ys ta io y  —  d re w n ia ­
na rzeźba d łu ta  M a n fre d a  Salo­
w a  p rze ds ta w ia jąca  m u rzyń ską  
dz ia łaczkę  kom un is tyczną , A n r  
gelę D avis. (C A F — ZB )

„R e p e ty c ja “  w  re ż y s e rii Janusza  
M arczew skiego  będąca k o m p ila c ją  
te k s tó w  k la s y k ó w , ta k ic l i  ja k  S ło ­
w a c k i, M ic k ie w ic z , W y s p ia ń s k i i 
p ró b ą  p o le m ik i z n im i — m ia ła  szan  
sę stać się  w y d a rz e n ie m  F e s tiw a lu
—  g d y b y  poczy n io n o  p e w n e  s k ró ty  
w  sc en ariuszu  i  z re zy g n o w a n o  z  
g ro tesk o w e j m a n ie ry  a k to rs k ie j. S zko  
da, że po obu ty c h  s p e k ta k la c h  n ie  
doszło do o tw a rte j d y s k u s ji —  bo  
rze czy w iś c ie  b y ło b y  o czy m  m ó w ić .

Brak dyskusji podczas Festi­
w alu  dal się szczególnie odczuć
—  co należy uznać za jedno z 
poważnych niedopatrzeń organi­
zacyjnych.

O S O B N Ą  P R O P O Z Y C J Ę  za b a w y  
w  te a tr  p rz y  p o m o cy  te k s tu  p o etyc  
k ie g o  za p re ze n to w a li a k to r z y  T e a ­
t r u  L a le k  „ P le e iu g a “ . S p e k ta k l , . I  
zam ies zan ie  w  m a g ia c h  w ie lk ie ’* 
w /g  Je rze go  H a ra s y m o w ic z a  d z ię ­
k i oszczędnej i n ie k o n w e n c jo ­
n a ln e j in s c e n iza c ji Les zka  Z a le w ­
sk iego  u zy s k a ł uz.nanie ju r y ,  któ­
re  p rzy zn a ło  m u  w y s o k ą , trze c ią  
n a g ro d ę  fe s tiw a lu .

W  d z ie d z in ie  te a tru  p o etyc k ieg o  
doszło  do c ie k a w e j k o n fro n ta c j i w  
o p a rc iu  o te k s ty  A n d rz e ja  B u rs y  
m ie d z y  p o zn a ń s k im  „ M a rc in k ie m “  
( „ Z w ie rz ę ta  h rab ieg o  C ag lios tro “ ), 
a T e a tre m  A d e k w a tn y m , k tó ry  za ­
p re z e n to w a ł „ C a rfr ia g n o lę "  w /g  B u r  
sy , u zu p e łn io n ą  te k s ta m i S a in t  
J u s te ‘a  i A n d rz e ja  T itk o w a , k tó ry  
całość re ży s e ro w a ł. T o , co p o b ie ż ­
ność u z n a ła  za z a le ty  w id o w is k a
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„filtr  mój widzą nieduży...”
w a rsza w s k ie g o , a  w ię c  e le m e n ty  
k a b a re to w e  i  n ie w y m u s zo n y  
w d z ię k , ju r y  u zn a ło  za m a n k a m e n ­
ty , w y ró ż n ia ją c  uboższą in s ce n iza ­
c ję  p o zn ań sk ą . N o  cóż, p o le m ik a  
po fa k c ie  n ie w ie le  z m ie n i, je d n a k  
je s tem  za h u m o re m  i w d z ię k ie m , 
któ re go , n a m  dz iś  t a k  w  tea trze  
b ra k u je .

W IE L O T O R O W O S C  p o szu k iw a ń  w  
zak re s ie  m a łe j fo rm y  b y ła  w  ty m  
p rze g lą d z ie  je d n y m  z  je g o  w y ró ż ­
n ik ó w  — i je s t  to  z ja w is k o  cenne. 
P od w a ru n k ie m  je d n a k , iż  będą to  
p o s zu k iw a n ia  a u te n ty c zn e , p ły ną ce  
z p o trze b y  n o w e j w y p o w ie d z i tw ó r  
c ze j. N ie s te ty , zb y t często obserw o­
w a liś m y  ta n ie  i  e k le k ty c z n e  c h w y ­
ty  fo rm a ln e , czego n a jle p s zy m  p rzy  
k ła d e m  b y ł p ro g ra m  „ D id a s k a lia  do  
ż y c io ry s u  O ffa “ .

O  P O Z O S T A Ł Y C H  p ropo ­
zyc jach  tru d n o  w spom nieć  
ja k o , że po p ro s tu  ic h  za­

b ra k ło , n ie  b ra k ło  na to m ia s t

z w y k łe j,  o ko liczno śc io w e j sza­
rzyzn y , czy w p ro s t ta n d e ty  a r ty  
s tyczne j.

O sobny ro zd z ia ł to  m o n od ra ­
m y  —  stanow iące  u zupe łn ien ie  
fe s t iw a lu  w roc ła w sk ie g o . T r iu m  
fo w a ło  tu  św ie tne  a k to rs tw o  
M a r i i  C h w a lib óg , M a rty  S tebnic 
k ie j i  Jerzego A n d rz e ja  B raszk i, 
dob ra  lite ra tu ra  („E d w a rd  i 
B óg“ , M ila n a  K u n d e ry , „P ie ś n i 
B i l i t is “  P ie rre  Louyesa* „ N ik t  
n ie  je s t w o ln y  od m ó w ie n ia  
b re d n i“  w /g  M a n ta ig n e ‘a).

P ro g ra m y  nag ro d zo n e  w  S zczeci­
n ie  z n a la z ły b y  ró w n ie ż  u zn an ie  w e  
W ro c ła w iu  — n ie  w n oszą je d n a k  
c h y b a  z b y t w ie le  do p o szu k iw a ń  
w  zak re s ie  m a łe j fo rm y  n p . k o le jn y  
p ro g ra m  te a tru  „ E r e f“ —  „P rze d  
g ru d n ie m *’ J a n a  B ija ty , k tó ry  m ia ł 
sta no w ić  dalszą p ró b ę  ro z ra c h u n k u  
z  n ie d a w n ą  p rzeszłością .

C ie ka w ą  p ropozyc ję  p rz y w ió z ł 
T o ru ń s k i T e a tr Peipera , od k i l ­
k u  ła t  w ie rn y  tem u  n ie o d k ry te - 
m u  jeszcze w  p e łn i tw ó rc y . N ie ­
z łe  a k to rs tw o  Lecha  G w ita  i 
n ie b a n a ln y  scenariusz u kaza ły  
w  p e łn i u rodę  i  ża rliw ość  poe­
ty c k ą  w ie rszy  Tadeusza P eipe­
ra , a w yg łoszony przed  sp ek ta k ­
le m  m a n ife s t Ja lu  K u rk a  sprzed 
40 la t  o  po trzeb ie  p ro te s tu  p rze ­
c iw k o  tandec ie  a rtystj^czne j, je s t 
i  dziś a k tu a ln y  —  na co w ska ­
z y w a ł ż y w io ło w j' ap lauz p u b lic z  
ności.

„C o  trze c i in te lig e n tn y  cz ło w ie k  w  
P olsce n u d z i się w  te a trz e  (o ile  
doń ch o d z i). N iec h  w ię c  ta  część 
w id o w n i, w  k tó re j tk w i ja k a ś  k u l­
tu ra  te a tra ln a  zb u n tu je  się. M oże  
się coś z m ie n i“ .

T Y L E  M A N IF E S T  — je d n a k  j a ­
koś n ik t  się w  c za s ie  szc zec ińskie j 
im p re z y  n ie  zb u n to w a ł.

T E A T R Y  M a ły c h  F o rm  sta ­
n o w ią  z ja w is k o  m łode  i 
n ieo krze p łe  —  d o k o n y w a ­

n ie  w ię c  ja k ie jś  w y ra ź n e j p ró b y  
d e f in ic ji zaprzecza łoby d y n a m i­
ce tego ruchu. Is tn ie je  je d n a k  
m o ż liw ość  okreś len ia  p a ru  jego 
w y ró ż n ik ó w  w y tycza ją cych  k ie ­
ru n k i ro z w o ju  tego ru ch u .

W iad o m o , iż  ra m o w y  p la n  p ra c y  
n aszych  te a tró w  d ra m a ty c zn y c h  czę 
sto p a ra liż u je  głębsze p o s zu k iw a n ia  
tw ó rcze  —  szczególn ie w  d z ie dz in ie  
a k to rs tw a , p rzek szta łco n e go  n ie je d ­
n o k ro tn ie  w  n o b ilito w a n y  społecz­
n ie  ro d z a j rze m io s ła . T e a tr  z  ra c ji 
sw ej s p e c y fik i b y ł i je s t  e l ita rn y  —  
a n ie  sądzę, ab y  te le w iz ja  m o g ła

go te j  ce chy p o zb aw ić . M o w a  je s t  
je d n a k  o te a trze  d u ż y m  — o in s ty ­
tu c ji te a tra ln e j.

W ła ś n ie  te a tr  m a łe j fo -rm y s tw a ­
rz a  szansę w y k o rz y s ta n ia  te j e l i­
ta rn o ś c i z p o ż y tk ie m  d la  w id z a  i  
a k to ra . D a je  b o w ie m  is to tn ą  m o ż­
liw o ść p ro p a g o w a n ia  w szędzie  i  w  
ka żd yc h  w a ru n k a c h  k u l tu r y  te a ­
tra ln e j — o k tó rą  ta k  d o p om in a  sie  
g łę bo k a p ro w in c ja , d o m y  k u l tu r y  i 
z a k ła d y  p ra c y  i szk o ły . C echą w y ­
ró ż n ia ją c ą  te n  ro d z a j te a tru  w in n a  
b y ć  w ię c  je g o  p rzenośność, d rogą  
e lim in a c ji  ś rod k ó w  in s e e n iza c y jn o -  
scenograficzn .ych, aż do ostatecznej 
sy n te tyczności p rze d s ta w ie n ia . W ła  
śn ie  ubóstw o  fo rm a ln e , n iem ożność  
o p a rc ia  się na re k w iz y c ie  — s tw a­
rza  szansę d la  a k to ra  je s t  b o w ie m  
sp ra w d z ia n e m  je g o  w a rto ś c i, uczy  
k o n c e n tra c ji i  d y s c y p lin y . D o  tego  
p o trzeb a  d o sk o na le  o p an ow anego  
w a rs z ta tu , no i  tego  co n ie w y ra ­
ża ln e : osobowości — zd o ln e j w id za  
fas cy n o w ać  p rzez  k ilk a d z ie s ią t  m i­
nu t s p e k ta k lu . S tąd  u d z ia ł w  szeze 
c iń s k ie j im p re z ie  m ie rn y c h  a k to ró w  
w in ie n  b y ć  a b s o lu tn ie  w y k lu c z o n y .

Społeczne ko rzyśc i p łyną ce  z 
ro z w o ju  T e a tró w  M a łych .. F o rm  
są bezsporne. N ie  pod lega ró w ­
n ież  d y s k u s ji po trzeba  o rg an izo ­
w a n ia  szczecińsk ich  spo tkań , k tó  
ry c h  je d n y m  z is to tn y c h  p lusó w  
b y ła  s p ra w na  o rg an iza c ja . W ięc  
do zobaczenia za rok .

B ogdan W O J T C Z A K

„Jestem sentymentalna“ -  mówi M. Braunek

Pierwsze 
Oleńki z

spotkanie
Kmicicem

—  W IE M , że w ie lu  m iłośni­
ków  powieści H enryka  S ienkie­
w icza zaskoczyła decyzja Jerze­
go Hoffm ana o powierzeniu m i 
ro li O leńki B illew iczów ny —  
p o w ie d z ia ła  nam  p op u la rna  
a k to rk a  M a łg o rz a ta  B ra un ek . — 
Sądzę, że zastrzeżenia dotyczą 
nie ty le  m o je j prezencji co po­
stawy i cech charakteru przypi­
sywanych m i na podstawie m o­
ich wcześniejszych ról, a chyba 
najbardzie j na podstawie ro li w  
„Polowaniu na m uchy“. A le  
przecież ja  po prostu grałam  
tak, ja k  życzył sobie tego reży­
ser. W  rzeczywistości jestem in ­
na. N ie  wstydzę się przyznać, że 
ostatnio szczerze się rozpłaka­
łam  oglądając „Love story“. 
Uw ażam  siebie za sentym ental­
ną i skorą do wzruszeń. Taką  
opinię o m nie podziela rów nież  
m ój mąż...

W yp o w ie dź  M a łg o rz a ty  B ra u ­
n ek  za n o to w a liśm y  w  łó d z k im  
a te lie r, gdzie  k rę c i się sce nę ' 
p ierw szego  sp o tka n ia  K m ic ic a  
(D an ie l O lb ry c h s k i)  z O leńką  
na t le  d e k o ra c ji p rze ds ta w ia ­
ją c e j ja d a ln ię  d w o rk u  w  W o- 
dok tach .

P od o b n ie  ja k  w  ks iążce ró w n ie ż  
w  f i lm ie  b ęd z ie  lo  je d n a  z p o czą t­
k o w y c h  scen. P rz y  te j o k a z ji  też  
M a łg o rz a ta  B ra u n e k  po ra z  p ie rw ­
szy w y s tą p iła  w  k o s tiu m ie  O le ń k i.  
T o  „ w e jś c ie “  do f ilm u  a k to r k i m ia ­
ło  n as tą p ić  w c ześ n ie j, w  M iń s k u  
B ia ło ru s k im , ale p la n o w a n y c h  tam  
zd ję ć  n ie  n a k rę c o n o , p o n iew aż  za ­
m ia s t srog ie j z im y  ko n ie c zn e j do 
re a liz a c ji p le n e ró w  p a n o w a ła  w io ­
senna pogoda...

M ałg o rza tę  B ra u n e k  zobaczy­
liś m y  w  d łu g ie j, sięga jące j z iem i 
s u k n i z c ię ż k ie j m a te r ii w e łn ia ­
n e j d y s k re tn ie  p rz e ty k a n e j z ło ­
tą  n ic ią . D o d a tk ie m  do  te j szaty 
b y ł n a s z y jn ik  z krzyżem , cha- 
ra k te ry z a to rz y  n ieco ro z ja ś n ili 
ak to rce  w łosy . P rz y p ię li też d łu ­
g i w a rko cz  o p le c io n y  w zorzystą  
k ra jk ą ...

—  To m ój codzienny strój w  
„Potopie“ — p o in fo rm o w a ła  nas 
a k to rk a . —  N ajbardz ie j okazały  
kostium do sceny obiadu u R a ­
d z iw iłła  dopiero się szyje. Bę­
dzie to czarna suknia z rypsu 
i aksam itu. M a  ważyć aż 10 
k"... Będę też m iała  jeszcze dw a  
inne kostium y do te j roli...

—  Ja k  się p an i p rzyg o to w a ła  
do u d z ia łu  w  „P o to p ie “ ?

—  Czasu m iałam  niewiele. Je­
szcze raz przeczytałam  „Potop“. 
W ydaje  m i się, że postać O ieńki 
opisana jest w  powieści niem al 
z fotograficzną dokładnością, 
w łaściw ie wszystko jest gotowe, 
na interpretację  aktorską zosta­
je  bardzo n iew ie lk i margines. 
T a k  też rozum iem  swój udział 
w  film ie. Jako w ierne przestrze­
ganie w zorów  i in tencji zaw ar­
tych w  powieści. Będę starała  
się, aby ja k  najlepiej się to 
udało...

Z d ję c ia  a te lie ro w e  do „P o to ­
p u “  będą kręcone  do końca  
k w ie tn ia . D z ień  z d jęc iow y  ro z ­
poczyna  się ju ż  o godzin ie  6 ra ­
no, a  kończy  późnym  w ieczo ­
rem . P rzec ię tn ie  każdego d n ia  
re a liz u je  się sceny, k tó re  z a jm u ­
ją  p ra w ie  sto m e tró w  b a rw n e j 
taśm y.

Konrad T U R O W S K I

Futra z psów?
P A N  V a n  d e r Sandt de V ilh e rs  

S m ith , businessm an z A f r y k i  P o ­
łu d n io w e j p la n u je  ro zw ó j h o d ow li 
psów  ra so w y ch  n a ubój w  celu  u -  
zy s k a n ia  sk ó r do  w y ro b u  d am s k ich  
fu te r . L ic z y  on  tak że  n a  sprzedaż  
m ięsa d la  ce ló w  ko n s u m p cy jn yc h . 
Jego zd a n ie m , z d a lm a ty ń c zy k ó w , 
p u d li i sp a n ie li będzie m ożna w y ­
p ra w ia ć  najlep s ze  sk ó rk i.

W iad o m o ść  ta  w y w o ła ła  og ro m ­
ne o b u rze n ie  w ś ró d  p rz y ja c ió ł zw ie  
rzą t. J a k  in fo rm o w a ł „ D a i ly  M ir ­
r o r “ , je d e n  z  p rz y ja c ió ł psó»?, za ­
o fia ro w a ł n a w e t 15 tys ięc y  fu n tó w  
za... sk ó rę  sam ego S m ith a . N ie  po­
ru s zy ło  to  je d n a k  w c a le  business­
m a n a  —  „ h y c la “ , k tó ry  o św iad c zy ł 
c y n ic z n ie :  K o ch am  psy i  d latego  
chcę w ła ś n ie  z ro b ić  z  n ic h  lepszy  
u ż y te k “ .

Gdzie straszą
żony Henryka VIII
A N N A  B O L E Y N  n a jc h ę tn ie j u k a ­

z u je  się w  lo n d yń s k im  z a m k u  T o ­
w e r, g d z ie  zosta ła  s k aza n a  na  
śm ierć , o raz w  H am p to n  C o u rt, daw  
n e j posiad łości k a rd y n a ła  W olseya , 
k tó rą  H e n ry k  V I I I  p o d aro w a ł je j ,  
k ie d y  w y w ła s z c z y ł ks ięc ia  K ośc io ła . 
R ó w n ie ż  in n e  o b lub ien ice k o c h liw e ­
go k ró la . Ja n e  S e ym o u r i  C a th e r i­
ne H o w a rd , k rą ż ą  po n o cy w  ró ż ­
n yc h  d a w n y c h  posiad łościach m o­
n ars zyc h .

A G A TA  C H R IS T IE

Tyt, oryg.: A P P O IN T M E N T  W IT H  D E A TH  
Przełożył: Tadeusz Jan Dehnel
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—  W id z ia ły  p an ie  obóz  —  w trą c i ł  P o iro t.
—  Tak. O bóz m ia ły ś m y  p ro s to  p rzed  sobą.
—  R om a n tyczn y  o b raz ! —  zaszem rała  panna P ie rce. —  

O bóz tk w ią c y  p ośrod ku  p u s tk o w ia  okolonego p u rp u ro w y m i 
u rw is k a m i!

—  Ten obóz m ó g łb y  być znaczn ie  s p ra w n ie j p ro w ad zo ny  
—  odeszła od tem a tu  la d y  W estho lm e. —  Już  ja  poruszę  
tę  sp raw ę  w  a ge nc ji tu ry s ty c z n e j!  W ca le  n ie  je s tem  pewna, 
czy w odę do p ic ia  f i l t r u je  się ta m  i  podaje  przego tow aną. 
O ty m  trzeba  p om ów ić.

P o iro t z d ła w ił w  z a ro d ku  kw e s tię  w o d y  do p ic ia .
—  S p o tk a ły  pan ie  kogoś z tu ry s tó w ?  —  za p y ta ł szybko.

Tak . S ta rszy p an  B o y n to n  i  jego  żona m in ę li nas, k ie ­
d y  w ra c a li do obozu.

—  Razem?
—  Nie. P ie rw s z y  b y ł o bok  nas pan  B oyn ton . W y g lą d a ł 

ta k , ja k  g dyb y  doznał le kk ie g o  porażen ia  słonecznego. Szedł 
n iepew n ie . N a w e t się tro chę  zataczał.

—  Co ro b i ł  po p ow roc ie  do  obozu?
T y m  razem  panna  P ie rce  z d o ła ła  w yp rze dz ić  la d y  W est­

holm e.
—  Z a raz  podszedł do m a tk i,  a le zos ta ł p rz y  n ie j k ró tk o .
—  I le  czasu?
—  M in u tę , może dw ie .
—  P ow ied z ia ła bym , n ieco  d łu ż e j n iż  m in u tę  —  p o d ch w y­

c iła  la d y  W estho lm e. —  P óźn ie j w ró c ił do s w o je j g ro ty  i  
zaraz zeszedł pod m a rk izę .

—  A  je go  żona?
—  M in ę ła  nas m n ie j w ię c e j kw a d ra n s  p óźn ie j. P rz y  s ta -
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nęla  i  z w ró c iła  się do m n ie  bardzo  u p rze jm ie .
—  To bardzo p rz y je m n a  osoba —  w trą c iła  panna Pierce.
—  N ie  je s t aż ta k  n ieznośna, ja k  reszta  te j ro d z in y  —  

sp recyzow a ła  o p in ię  la d y  W estho lm e.
—  O bse rw ow a ły  pan ie  je j  p o w ró t do obozu?
—  Tak. Podeszła do p a n i B oyn ton , a po c h w il i  p rzyn io s ła  

krzes ło  ze s w o je j g ro ty  i  u s iad ła  p rz y  św iekrze . R o zm a w ia ły  
przez ja k ie ś  dziesięć m in u t.

—  A  potem ?
—  Potem  o dn ios ła  k rze s ło  do g ro ty  i  zeszła pod m a rk izę , 

gdzie b y ł je j  mąż.
—  Co d z ia ło  się da le j?
—  NoAszedl ten  bardzo d z iw n y  A m e ry k a n in , Cope, je ż e li 

w ła ś c iw ie  zapa m ię ta łam  n azw isko. P ow ied z ia ł, że tuż  za za­
k rę tem  je s t bardzo  c ie k a w y  p rz y k ła d  a rc h ite k tu ry , ty p o w e j 
d la  P e try , k tó ry  w a rto  zobaczyć. W obec tego posz łyśm y za 
zakrę t.

— B ardzo  to  b y ło  in te re su ją ce ! —  za w tó ro w a ła  znow u  
panna  Pierce.

—  Do obozu w ró c iły ś m y  za dw adzieśc ia  szósta —  c iąg­
nę ła  p os ta w na  dama.

—  P a n i B o y n to n  s iedz ia ła  n ad a l tam , gdzie ją  pan ie  os ta t­
n i ra z  w id z ia ły ?

—  Tak.
—  R o z m a w ia ły  z n ią  panie?
—  Nie. P ra w dę  m ó w ią c , le d w ie  na n ią  spo jrza łam .
—  A  p óźn ie j?
—  W eszłam  do n am io tu , żeby zm ien ić  o bu w ie  i  w z iąć  

ch ińską  herba tę , k tó re j s ta le  używ am . Pod m a rk iz ą  zasta-
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la m  tego p rz e w o d n ik a  i  p o le c iła m  m u  n ap arzyć  herba tę  d la  
m n ie  i  p a n n y  P ie rce  i  d op iln o w ać , by w oda  b y ła  w rząca. 
P ow ied z ia ł, że ob iad  podadzą za p ó ł g odz iny  i  s łużba na­
k ry w a  ju ż  do s to łu , a ja  na to, że herba tę  i  ta k  w y p ije m y .

—  B y ł k toś w ię c e j pod m a rk izą ?
—  N a tu ra ln ie ! P an  L e n n o x  B o yn to n  ż żoną  i  je go  s iostra  

C aro l. C z y ta li w  o d le g ły m  kącie.
—  A  p an  Cope?
—  P ił z n a m i herba tę  —  pośpieszyła  z  o dp ow ie dz ią  panna  

Pierce. —  A le  m ó w ił,  że p o p o łu d n io w a  h erba ta  to  n ieam e- 
ry k a ń s k i zw ycza j.

L a d y  W estho lm e  zakasła ła .
—  O b a w ia m  się trochę , że pan Cope będzie u c ią ż liw y  i, 

ja k  to  się m ó w i, p rzycze p i się do m n ie . Często m iew am  
tru d n o ś c i z trz y m a n ie m  lu d z i n a  dystans podczas m o ich  po­
dróży. N ie k tó rz y  p o tra f ią  być n a trę tn i. Zw łaszcza  A m e ry ­
kanie .

—  Jestem  p rze kon an y, m adam e  —  p o c h w y c ił P o iro t  —  że 
p a n i p o tra f i sprostać ka żde j s y tua c ji.

—  P rzew ażn ie  radzę  sobie ja k o ś  —  uśm iechnę ła  się la dy  
W estho lm e, k tó ra  n ie  dostrzeg ła  fig la rn e g o  b ły s k u  w  oczach  
d e te k tyw a .

—  Zechce p a n i dokończyć opow ieśc i o  w yd a rzen ia ch  ta m ­
tego dn ia?

—  O ćzyw iście . O ile  sobie p rzyp om ina m , R aym ond  B oyn ­
to n  i  ta  ru d a  m łodsza  dz iew czyna  nadeszli ry c h ło  po  m nie .

(Cias dalszy nastąpi)
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Wszystko zależy od rezultatów

Ilu szczecińsKech kolarzy
przywdzieje olimpijskie dresy?

S Z C Z E C IŃ S K IE  K O L A R S T W O  od la t należy do naszych n a j­
silniejszych dyscyplin sportu. Rokrocznie szkoleniem  central­
nym  objęta jest spora grupa zawodników . Reprezentanci na­
szego grodu startow ali na o lim piadacłi, m istrzostwach świata, 
a także w  Wyścigu Pokoju.

W  T Y M  R O K U  spora g rupa  
za w o d n ik ó w  szczecińskich  zna­
la z ła  się w  kadrze. Z  n a jle p szy ­
m i szosowcam i k ra ju  tre n u ją  
W o jc ie ch  ¡¡tfatusiak i S ta n is ła w  
Labocha . W śród  to ro w c ó w  je s t 
aż 5 naszych re p reze n ta n tó w , a 
ka d rą  o p ie k u je  s ię  szczeciński 
szko len io w ie c  Z b y s ła w  Zając.

N ie zb y t lic zn a  g ru p a  sp ecja lis tów  
ud to ru  p o dzie lona została jeszcze  
na d w ie  p o d g ru p y : s p rin te ró w  i 
śred n io d ys ta n so w c ó w . P ie rw s zą  z 
n ich  o p ie k u je  się Z b . Z a ją c . S p r in ­
te rz y :  K o n iń s k i, S k o cze k , K oco t, A . 
B ek , K w ia tk o w s k i o raz  F ig it is k i ł 1 
K o n k o ie w s k i (o bą j G ry f)  tre n o w a li 
w  Szczec in ie . S re d n io d ys lan s o w cy  — 
p odop ieczni tre n e ra  Jerzego B eka  
p rz e b y w a li w ty m  czasie na K u b ie . 
W  g ru p ie  te j o p ró cz: K a c zo ro w s k ie ­
go, K ie rzk o w s k ie g o , N o w ic k ie g o , 
G ło w ac k ie g o , K la ta , Ś liw iń s k ie g o  
z n a jd u je  się trzec h  szc zec in ia n :  
G odras (O g n iw o ), K rę c zy ń s k i (G ry f )  
i  T y s z k ie w ic z  —  w y c h o w a n e k  A r -  
k o n ii s ta rtu ją c y  czasow o w  b arw ac h  
łó d zkieg o  O rla . N a  s k u te k  k o n tu z ji 
n a K u b ę  n ie p o jec h a li T y s z k ie w ic z  
i K rę c z y ń s k i. T o te ż  w śród  P o la kó w  
s ta rtu ją c y c h  w  w y śc ig u  do o ko ła  K u ­
b y z k o la rz y  szczec ińskich  je ch a ł 
ty lk o  G odras.

P O  zak o ń cze n iu  obozu sp rin te ró w  
w  S zc zec in ie  i w y śc ig u  .dookoła K u ­
b y  o b ie  g ru p y  to ro w có w  tre n o w a ły  
w s p ó ln ie  na zg ru p o w a n iu  w  W i­
śle. O b e cn ie  k o la rz e  tre n u ją  w  k lu ­
bach m a c ie rzys tyc h  w  o cze k iw a n iu  
na sta rt w  trzy e ta p o w y c h  w y ś c i­
gach w  B u łg a rii, sześc ioe tapow ej im ­
prez ie  w  H is zp a n ii, k r y te r ia c h  u lic z ­
n y c h  w  S zw e c ji i u d z ia ł w  B a ł­
ty c k im  W yśc ig u  P rz y ja ź n i. T y le  o 
sta rta ch  to ro w c ó w  na szosie. W  m ię ­
dzyczas ie  je d n a k  będą oni ta k że  ści­
gać się n a to rze . 6 m a ja  odbędzie  
się u ro czy ste  o tw a rc ie  now ego w a r ­
szaw skiego  to ru  n a D yn a sa ch , p o łą ­
czone z o g ó lnopo lską im p re zą . N a ­
s tę pn ie  to ro w c y  w e zm ą  u d z ia ł w  cy ­
k lu  im p re z  W ie lk a  N a g ro d a  P o ls k i. 
G ra n d  P r ix  P a ry ż a  o ra z  m ityn g a ch  
w  N R F  na o lim p ijs k im  torze .

O s ta tn i s z lif  p rze jd ą  P o la c y  pod­
czas d w u tyg o d n io w eg o  zg ru p o w a n ia  
w  N K F , gdzie p o zn aw a ć  będą t a j ­
n ik i specyficznego , bo 29 0-m etrow e- 
go d re w n ia n e g o  to ru  o lim p ijs k ie g o .

Waterpoliści
A rk o n ii

pizygolownin się 
do mistrzostw

S E N S A C Y J N A  P O R A Ż K A  w a te rp o -  
l is tó w  m is trza  P o ls k i, G K S  A rk o -  
n ia , w  tegoroczne j e d y c ji ro zg ry ­
w e k  o p u ch a r P Z P , w y w o ła ła  z ro ­
z u m ia le  w ra że n ie . Zespó ł, n ie  poko  
n a n y  od sześciu la t  w  k ra jo w y c h  
ro z g ry w k a c h , tra c i ła tw o  p u n k ty  i 
z a jm u je  dalsze m ie jsce .

T re n e r  M ic h a ł K n a u s z  tw ie rd z i  
Je d n ak , że b y ła  to  ty lk o  ch w ilo w a  
n ie d y s p o zy c ja  d ru ż y n y , że obecnie  
w  zespole p a n u je  ju ż  d o b ra  a tm o ­
s fe ra . O c zyw iśc ie  a rk o ń c zy c y  nada l 
m y ś lą  o zd o b yc iu , po ra z  siódm y, 
ty tu łu  m is trza  P o ls k i. R o z g ry w k i I  
l ig i  w a te rp o lo w e j rozpoczną się w  
c ze rw c u . S zc zec in ia n ie  ju ż  obecnie  
p rz y g o to w u ją  się do te j b a ta lii. K a ­
d ra  k lu b o w a , do k tó re j za liczo n o  19 
za w o d n ik ó w , w ty m  sporo  m ło d z ie ­
ży , będzie tre n o w a ła  d w a  ra z y  
d zie nn ie . P rze d  m is trzo s tw a m i ek s ­
t ra k la s y  A rk o n ia  ro zeg ra  k i lk a  spot­
k a ń , w  ty m  ta k ż e  z zespo łam i za­
g ra n ic zn y m i. P ra w d o p o d ob n ie  w  
k w ie tn iu  w  Szczec in ie  odbędzie  się 
tu rn ie j m ię d zy n a ro d o w y . 6 pod­
o p iec znyc h  tre n e ra  M . K nausza  
u c ze stn ic zy ło  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  
w  m ię d zy n a ro d o w y m  tu rn ie ju  w  
O ś w ię c im iu  b ro n iąc  b a rw  naszego  

' k r a ju .

W  P O N IE D Z IA Ł E K , w  da lszy m  
c ią g u  h o k e jo w y c h  m is trzo s tw  św ia  
ta  g ru p y  „ A “ , k tó re j uczestn icy  
w a lc z ą  w  P ra d ze , o d b y ły  się dw a  
p o je d y n k i. R e p re ze n ta c ja  C SR S po 
k o n a ła  N R F  8:1 (1:1. 2:0. 5 :0 ). H o ­
ke iś c i Z w ią z k u  R ad z ie ck ie go  po ko ­
n a l i  s z w a jc a ró w  10:2 (1:1, 4:1, 5 :9).

T A B E L A
t . C SR S 6:0 31—3
I . Z S R R 6:0 31—4
s. S zw ec ja 2:2 13—5
4. F in la n d ia 2:2 10—15
5. N R F 0:6 6 -2 7
9- S z w a jc a r ia 0:6 4—41

W  N IE D Z IE L N E J  se rii sp o tka ń  
b o k s ers k ich  o p u c h a r ju n io ró w  
C K K F iT  z sześciu s p o tka ń  ty lk o  
d w a  p rz y n io s ły  zw y c ię s tw a  gospo­
d a rzo m  r in g u . W  s to lic y  d ru ży n a  
W a rs z a w y  po ko n a ła  B ia ły s to k  12:10. 
a  w  K ra k o w ie  ta m te js i ju n io rz y  
o d n ie ś li zw y c ię s tw o  nad K ie lc a m i 
16:6. W y n ik i pozosta łych  m e czów : 
O p o le  — W ro c ła w  11:11, R zeszów  — 
K a to w ic e  11:11, P o zn a ń  —  B y d ­
goszcz 10:12, Z ie lo n a  G ó ra  — Łódź  
8:14. S p o tka n ie  S zczecin  — G dańsk  
zo sta ło  p rze ło żon e  na in n y  te rm in .

paszporty?  O tóż sp ra w a  je s t o - 
tw a rta . S re dn io dys ta nso w cy : Go 
dras, Tyszkiew icz i Kręczyński
k a n d y d u ją  do s ta r tu  w  d ru ż y ­
n ie  na 4 tys. m e tró w . Ic h  udz ia ł 
w  zespole b ia ło -cze rw on ych  za­
le ży  ty lk o  od uzyskanych  re z u l­
ta tó w  w e  w szys tk ich  w y m ie n io ­
n ych  im prezach. W śród  s o r in te - 
ró w  szanse s ta r tu  m a ją  K onko- 
lew ski i Figiński — zeszłorocz­
n i m is trz o w ie  P o lsk i w  tan d e ­
m ie. O ba j s tan o w ią  je dn ą  za ło­
gę i  m ogą z a k w a lif ik o w a ć  się 
do re p reze n ta c ji w  te j k o n k u ­
re n c ji,  muszą je d n a k  udo w o d ­
n ić  sw ą wyższość nad tan d e ­
m em  K o t liń s k i —  Skoczek.

(god)

J A K  w y g lą d a ją  szanse szcze­
c in ia n  w  w a lce  o o lim p ijs k ie

8 fu d o k ó w
wyjedzie no MP

W K O S Z A L IN IE  o d b y ły  się m i­
strzo s tw a  o krę g u  ju n io ró w  w  ju d o , 
na k tó ry c h  s ta rto w a li m . In . za ­
w o d n ic y  szc zec ińskie j A rk o n ii . P o d ­
czas im p re z y  w y ło n io n o  g ru p ę  ju -  
d o kó w , k tó rz y  z a k w a lif ik o w a li się do  
sta rtu  n a  m is trzos tw ac h  P o ls k i. W  
g ro n ie  n a jlep s zyc h  zn a la z ło  się m . 
in . 3 a rk o ń e z y k ó w : C za rn e c k i, k tó ­
ry  został m is trzem  o k rę g u  w  w a d ze  
p ió rk o w e j, J . K o śc ió łek  — m is trz  w  
w adze le k k ie j o raz  S zy m a ń s k i, k tó ­
ry  w te j sam ej w a d ze w y w a lc z y ł 3 
m ie jsce . P o n a d io  na M P  naszych  
b a rw  b ro n ić  b ęd z ie  5 c z ło n k ó w  k a ­
d ry  n a ro d o w e j:  T o m a s ia k , M o ru s , 
P rc sm an , K a ź m ie rc z y k  i R eszko.

( ja g r)

M is trz o s tw a
najsilniejszych

W  S Z C Z E C IN IE -D Ą B IU  o d b y ły  się 
m is trzos tw a  okrę g u  w  podnoszeniu  
c ięża ró w . N a jle p s z y m i w  poszcze­
g ó lnyc h  ka teg o ria ch  w a g ow yc h  o k a ­
za li się w  k o le jn o ś c i w ag od m u ­
szej do s u p e rc ię ż k ie j: J. G ie rn a to w -  
s k i (P ia s t) — 225 kg , Z . W oros z-  
czak (P ia s t) — 277,5 kg , A . B o jko  
(P ia st) — 282.5 kg , K . P io n k a
(P ia s t) — 342,5 kg , K . S ik o rs k i (C h e­
m ik )  — 357,5 kg , J . D o ro szk o  (P iast) 
— 330 kg , J . K u la w ie c  (P ia s t) — 
370 kg , T .  iw a n ie c  (C h e m ik ) — 
432 k g  (re k o rd  o krę g u  w  w y c is k a ­
n iu  162.5 kg  o ra z  w  t ró jb o ju ), S. 
S zy d ło w s k i (P io n ie r)  — 255 kg .

W  p u n k ta c ji zespołow ej zw y c ię ży ­
l i  c ię ża ro w c y  P ias ta  — 61 p k t.,
p rzed  C h e m ik ie m  — 53 p k t. i  P io ­
n ie re m  — 38 p k t. (d)

Kampania sprawozdawczo-wyborcza w PTTK

Dlaczego maleje
liczka kóf

W  O G N IW A C H  P olskiego T o ­
w a rz y s tw a  T u ry s ty c z n o -K ra jo ­
znawczego t rw a  ka m p an ia  sp ra ­
w ozdaw czo -w ybo rcza . W  n ie ­
d z ie lę  o b rad ow a ł z jazd  delega­
tó w  O dd z ia łu  M ie js k ie g o  P T T K , 
zrzeszającego ponad 6 tys. 
cz łonków .

W  czasie s e jm ik u  w ie le  m ie js ca  
pośw ięcono  d z ia ła lno ś ci M ię d zy o d -  
d zia tow ego  B iu ra  R uchu  T u ry s ty c z ­
nego, w któ re go  p ra c y  w y s tą p iło  
w ie le  n ie p ra w id ło w o ś c i. S pow odow a  
ly  o ne, że M B O R T  n ie  b y l w stanie  
w ła ś c iw ie  służyć: T o w a rz y s tw u . Zg o  
d n ie  z  d e c y z ja m i p o d ję ty m i o statn io  
przez c e n tra ln e  i w o je w ó d zk ie  w ła ­
dze P T T K  z d n ie m  1 lip c a  b r. 
M B O R T  prz.estanie is tn ieć , a w jego  
m ie js ce  zostaną po w o ła ne  o d d z ia ło ­
w e B iu ra  O bsługi R uchu  T u ry s ty c z ­
nego.

N ie p o k o ją c y m  z ja w is k ie m , ja k ie  
o sta tn io  w y stąp iło  w P T T K  jest 
zm n ie js za n ie  się lic zb y  k ó ł i ich  
c z ło nk ó w  o ra z  u c ze s tn ik ów  im p re z .

W  czasie n iedzie lnego  z ja zd u  po ­
z y ty w n ie  oceniono d z ia ła lno ś ć  k lu ­
bów  tu ry s ty c zn y c h . N ie k tó re  z nich  
należą do n a jle p ie j p ra c u ją c y c h  w  
k r a ju . W ie le  u w a g i pośw ięcono w  
d y s k u s ji kon ieczności zw ię ks zen ia  
ro li P T T K  w  d z ie dz in ie  o rg a n iza c ji 
czasu w o ln e g o  po p rac y .

Podczas s e jm ik u  w y b ra n o  n o w y  
zarząd  o d d z ia łu , k tó re g o  prezesem  
został T . R o ch m a nk o w s k i.

P O D S U M O W A N IA  d w u le tn ie j d z ia ­
ła lnośc i d o k o n a li ró w n ie ż  delegaci 
O d d z ia łu  Z ak ła d o w e g o  P T T K  p rzy  
S toczn i im . W ars k ie g o , zrze sza jąc e ­
go 16% p ra c o w n ik ó w  stoczn i. W  m i­
n io n ym  ro ku  w w y c ie czk ac h  o rg an i­
zo w a ny ch  p rzez P T T K  p rz y  w s pół­
udz ia le  R ady Z a k ła d o w e j u czestn i­
czy ło  11 tys. osób. T e o re ty c zn ie  w ięc  
k a żd y  sto czn iow ie  • m ia ł o k a z ję  
w zią ć  u d z ia ł w  w o ja żac h  po k r a ju . 
P o nadto  w ie lu  p ra c o w n ik ó w  k o rz y ­
s ta ło  7 różnych  fo rm  tu ry s ty k i k w a ­

l if ik o w a n e j, uczestn icząc w  zlotach*
ra jd a c h  itp . M im o  w ie lu  n ie w ą tp li­
w y c h  osiągnięć, ja k ie  m a  na sw o im  
k o n c ie  o d d zia ł s to czn iow y , w  jego  
p ra c y  nad a l w y s tę p u je  w ie le  n iedo ­
m a ga li. P rze d e  w s zy s tk im  s toczn iow ­
cy  m a ją  za m a ło  sprzę tu  tu ry s ty c z ­
nego. N a za k u p ie n ie  now ego sprzę­
tu  — ja k  m ó w io n o  podczas z ja zd u  
— zn a la z ły b y  się ś ro d k i. Cóż z tego  
je d n a k , k ie d y  n ie b y ło b y  gdzie  m a ­
g azy n o w ać  no w yc h  n a m io tó w , śp i­
w o ró w . p le ca kó w . W d y s k u s ji dużo  
m ie jsca pośw ięcono k u ltu rz e  w y p o ­
c zy n k u  m ó w io n o  o u a tra k c y jn ie n iu  
fo rm  tu ry s ty k i.

W  czasie z ja zd u  w y b ra n o  n o w y  
za rz ą d  o d d zia iu . k tó re g o  p rezesem  
został M . H o ffm a n . (jag i')

R . K O W A L E W S K I I  A . D W O ­
R A K  na s ta no w isk u  a s e k u ra ­
c y jn y m  w czasie p o k o n y w a n ia  
f i la r a  T ro lłry g g e n .

F o to  — a u to r

Z w y p ra w y  w  góry Norweg ii(3)

Jest tylko jedna droga...
A R N E  R A N D E R S  IIE E N , d u to r  b ie ra m y  ze  sobą n a  śc ia n ę p rze d -  

p ie rw sze g o  le tn ie go  p rze jś c ia  ob u  s ta w ia  sic im p o n u ją c o  — 120 kg. 
d ró g . z p o w ą tp ie w a n ie m  w y ra z i ł  się R A N K IE M  5 m a rc a  o p u szczam y  
o szansach p o ko n an ia  f i la ra  T ro i-  p rz y tu ln y  p o k o ik  na fa rm ie  F iv a . 
Iry g g e n  w  w a ru n k a c h  ja k ie  n a n im  Jest to  p am ię tn a  d la  m n ie  d a ta . Z  
p a n o w a ły . S k a la  p o k ry ta  b y ła  g ru -  A n d rz e je m  D w o ra k ie m  w ra c a m y  
b a w a rs tw a  śn iegu i lo d u . O s trze - m y ś la m i do  podobnego ranJca u b ie ­
g a ł nas p rzed  ś rod k o w a p a rt ia  f i -  g lego  ro k u . k ie d y  to  o puszczaliśm y  
la ra . gdzie  d ro a a  b iegn ie  poprzez sc h ro n isk o  na C a l d e la  Foursche  
g ła d k ie  i s tro m e p ły ty . N ie  w ia d o m o  i p rzez lo d o w ie c  B ren n a podchodzi- 
c z y  będzie  m o ż liw e  p rze jśc ie  tego liś m y  pod W ie lk i F ila r  N a ro ż n y  
o d c in k a , k tó ry  n a w e t  w  le tn ic h  lu a - M o n t B lanc. W sp in ac zka  ta m ta  z a -  
ru n k a c h  jest s k ra jn ie  tru d n y . P o d - ko ń c zy ła  sic d la  nas tra g ic z n ie  Po  
kre s la t du że  n iebe zp ie cze ńs tw a  z a - 7 dn iach  w a lk i z tru d n o ś c ia m i d ro -  
g ra ta ją c e  zespo łow i, k tó ry  zo stan ie  gi. z p o tw o rn y m  w ia tre m  i  m ro ze m  
za s ko c zo n y  na f ila rz e  w  czasie ( te m p e ra tu ra  u trz y m y w a ła  s ie  oon i- 
w s p in a c z k i p rzez z a ła m a n ie  pogo- ż e j —20c C ) osiąg n ę liśm y sc h ro n isk o  
a y . z g a d z a m y  sie  ze w s zy s tk im i je -+ V a I lo t ‘a  p łacąc z a  zw y c ię s tw o  od- 
g o  a rg u m e n ta m i, a le  t ru d n o  n a m  m ro że n ia m i stóp. A m p u ta c je  k i lk u  
zre zy g n o w a ć  z m a rze ń  bez p ró b y  p a lcó w  b y ły  n ie u n ik n io n e .
ic h  u rze c zy w is tn ie n ia .

P o n o w n ie  je steś m y n a fa rm ie  Fi- 
va . w  in n y c h  je d n a k  ju ż  w a ru n ­
k a c h . G ospodarz fa rm y . D ale . za­
p ras za  nas do sw o iego  d o m u . Od

K ie r u je m y  w z ro k  n a p ię trz ą c y  się  
p rze d  n a m i m u r  s k a ln y  z  d o m in u ­
ją c y m  nad w s zy s tk im  f ila re m  s k u ­
ty m  w  lo d o w y  p an c erz  J a k ie  n ie ­
sp o d z ia n k i s z y k u je  d la  nas. czy m o -

. ",--------- --------— że p o w tó rzy ć  sie  h is to r ia  sp rzed  ro -
s te o m e  n a m  je d e n  z p o ko i, gdzie  ku?  P o d c ho d z iliśm y w  m ilc ze n iu .

o m ,. ... - i-~ .................  K a ż d y  s ta ra  sie u k ry ć  n u r tu ją c y  go
n ie p o k ó j p rze d  c z e k a ją c y m  nas 
s p o tk a n ie m  z T ro llry g g e n e m . J a k

m o że m y  w  c iep le  i  s p o k o ju  p rzy  
g otow ać sie do  cze k a ją c y c h  nas 
tru d ó w  w s p in a c zk i. B agaż, ja k i  z a -

d lu ao  u trz y m a  sie s p rz y ja ją c a  nam  
pogoda? C zy p la no w an e  osiem  d n i  
(gospodarze m ó w ili o  15 d n ia c h ) w y ­
s ta rczy  na p rze jśc ie  d rog i?  C zy  n ie  
p o w tó rz y m y  b le du  z  F iuandą?

P IE R W S Z E  d n i w s p in ac zk i zd a w a ­
ły  sie p o tw ie rd za ć  nasze oba-wy. D u ­
że techn iczn e  tru d no ś c i, ja k ie  n a ­
p o tk a liś m y  w  d o lnyc h  p a rt ia c h  f i la ­
ra  z w o ln iły  nasze tem po . D o ln a  
p a rt ia , k tó rą  p la n o w a liś m y  p rze jść  
w  dw a d n i, z a ję ła  n am  pełne cz te ­
ry . W  ty m  czasie, w y p e łn io n y m  
c iężk ą w a lk ą , t ra c im y  cześć sprzę­
tu . W y s ta rc zy ł m o m e n t n ie u w a g i, a  
w d ó ł p o lec ia ł cze ka  n o m lo tek  i 80 
m e tró w  n a jle p s ze j lin y . Są to  n ie ­
p o w eto w a n e  s tra ty , k tó re  m ogą  
p ó źn ie j bo leśn ie  d a ć  zn ać  o  sobie.

K o n s e k w e n tn ie  i  z up o rem  p n ie ­
m y  sie do g ó ry  z  n ie p o k o je m  m y ­
śląc o  cze k a ją c y c h  nas p ły ta ch . 
W iec zo rem  c zw arteg o  d n ia  z a k ła d a ­
m y  b iw a k  u ich stóp. J a k  w s zy s tk ie  
d otychczasow e b iw a k i  i  te n  je s t  
ró w n ie ż  w y g od n y . Leżąc w  śp iw o ­
ra c h  za b ie ra m y  sie z R y ś k ie m  do  
p rzyg o to w an ia  k o la c ji. N a  d w óch  
m aszy nk ac h  b u ta n o w y c h  to p im y  
śnieg. Z a  c h w ile  bodzie u p ra g n io n a

h e rb a ta  i  zu p a . W y k o rz y s tu ją c  c ie ­
p ło  palącego  sic b u ta n u . R ys iek  su­
szy p rzem oczone b u ły . Jeden  n ie ­
os tro żn y  ru c h  i do m o jego  śp iw o­
ra w ie w a  S 'ę 2 i  pól l i t ra  w ody... 
P o n a um ym  p rzy g o to w a n ie m  k o la c ji 
z a jm u je  s ie  pozo sta ła  d w ó jk a . M y  
. .w a łc z y m y "  z ro z la n a  w  n am io c ie  
w odą N ie  m a  ra d y  —  trze b a  spać 
w  p rze m o c zo n y m  śp iw o rze .

K O L E J N A  N O C  Z A  N A M I. W sta­
ją c y  d z ie ń  za d e c y d u je  o pow odze­
n iu  naszego p rzed s ię w zię c ia . Z m ie ­
rz y m y  sic z plył-ow ą p a r t ią  f ila ra . 
Po linach  po ręc zo w yc h , za łożonych  
poprzedn iego  d n ia  ru sza  ja  ja k o  
p ie rw s i A n d rz e j z W o jtk ie m . N a ­
szym  zad a n iem  je s t tra n s p o rt  pieca  
k ó w . T ru d n oś c i sa duże. N a  szczę­
ście w a rs tw a  lo d u  p rz y k ry w a ją c a  
skute je s t n a  ty le  g rtib a . że m ożna  
w  n ie j w y k u ć  stopn ie . Jest to  c ięż ­
ka  p raca. O d rą b a n ia  cze ka n em  
m d le ją  rece. P o s u w am y sie je d n a k  
c iąg le  w  górą. B iw a k  za k ła d a m y  na  
s a m e j k ra w ę d z i f ila ra . Pod n am i 
500 m e tró w  p rzew ies zo n e j śc iany. 
E k sp o zy c ja  zu p e łn a . N a s tró j w  ze ­
spole p o p ra w ia  sie. U s tę p u ję  n a p ię ­
cie. D ia b e ł o k a z u je  sie n ie  ta k  
stra szn y  ja k  go m a lo w a n o . G o rze j 
je s t  n a to m ia s t z  m o im  śpiwon-em. 
Z  p le ca ka  w y c ią g a m  za lodzona b ry ­
le  m a te r ia łu , z k tó re j po  d łu ższy ch  
zab iegach  u d a je  sie z ro b ić  coś na 
k s z ta łt rze czy  s łu żąc ej do  span ia . 
N o c n ie  z a p o w ia d a  sie a tra k c y jn ie .

Szóstego d n ia  p o ko n an a  została  
p ły to w a  cześć f i la ra .  W  z a p a d a ją ­
cy m  zm ro-ku dochodzę do  stóp  k o ń ­
czącego nasza d ro a e  k o m in a . W re ­
ka ch  czu je  tyc h  k ilk a s e t w y rą b a ­
n ych  w  lo d z ie  sto p n i i ch w y tó w , 
d z ie s ią tk i w b ity c h  h a k ó w . P o m im o  
zm ę cze nia  uśm iec h am y sie do  s ieb ie  
ra do ś n ie . Jesteśm y ju ż  p e w n i z w y ­
cięs tw a. W ie m y , że n ic  ju ż  n ie  zd o ­
ła  za trz y m a ć  naszego m a rszu . Jest 
ty lk o  je d n a  d ro g a, k tó ra  nr& ioadzi 
p rz e z  w ie rzc h o łe k  T ro lłry g g e n .

T A D E U S Z  P IO T R O W S K I

f l p a f y
w Starej Zagorze

w  S T A R E J  Z A G O R Z E , gdzie  W 
n a jb liżs zą  n ie dz ie lę  zostan ie roze­
g ra n y  m ecz p iłk a rs k i , P o ls ka  — 
B u łg a ria , te rm o m e tr  w s k a z y w a ł 
w c zo ra j w  p o łu d n ie  ponad 25 stop­
ni c iep ła  w  c ien iu . W S o fii b y ło  
w te d y  ,,ty lk o “  oko ło  20 s topn i. Je ­
śli ta k a  pogoda u trz y m a  się do n ie ­
d z ie li, gospodarze będą m ie li, o bok  
n ie z w y k le  g o rącej w ła sn e j p u b lic z ­
ności, jeszcze je d e n  a tu t, k tó ry  d a­
je  im  p rzew ag ę  w  p o je d y n k u . F o r­
m a P o la k ó w  je s t chyba d o b ra  s k o ­
ro  sp e c ja ln y  w y s ła n n ik  g aze ty  „ N a  
ro den  S p o rt“  — P o p d y m itro w  n a p i­
sał o s p o tk a n iu  P o ls ka  — N H D  w  
Ł o d zi, że o d b y w a ło  się ono p rzy  
przew ad ze  zespołu po lsk iego, k tó ry  
m ógł w y g ra ć  w  w y ższy m  stosunku . 
B u łg a rs k i d z ie n n ik a rz  c h w a li k i lk a  
m is trzo w s k ic h  in te rw e n c ji K o s tk i i 
stw ie rd za , że w  o b ro n ie  (pod n ie ­
obecność G o rg o n ia ) w y b ija ł się 
A n tc zo k . D o b re  w ra że n ie  pozosta­
w il i  S zo łty s ik . M as zc zy k  i G adocha. 
L u b ań sk i znów  b y ł n a jle p s zy m  n a­
p as tn ik ie m .

B U Ł G A R S K A  gaze ta  sp ortow a cy  
tu je  też  fra g m e n t p o m eczow ej w y ­
p o w ie d z i tre n e ra  G ó rskiego , za­
m ieszczonej p rzez  ..T ry b u n ę  L u d u “  
a ta k że  o p in ię , że na m ie jsce G a -  
doehy n a leży  w s ta w ić  Janosika, 
przed  k tó ry m  B u łg a rzy  c zu ją  res­
p e k t. O n  to  bo w ie m  s trz e lił iw* 
d w ie  b ra m k i w  czasie m eczu w  
W ars zaw ie  w y g ra n y m  3:0.

T R E N E R  S P A S Ó W , k tó ry  obser­
w o w a ł m ecz w  Lo d z i n ie p o d z ie lił 
się s w y m i u w a g a m i z re d a k c ją  „ N a  
ro den  S p o rt" . N a ty c h m ia s t u d a ł się 
do S ta re j Z a g o ry  gdzie w n iedzie lę  
rozpoczęto  się k r ó tk ie  zg ru p o w an ie  
b u łg a rs k ie j k a d ry . O to  je j  ostatecz­
n y zes taw : Jo rd a n ó w  (C S K A ), S ta j 
k o w  („ S p a r ta k " ) ,  W e lic zk o w  (E ty-rj. 
A ład zo w  (L e w s k i S p a r ta k ) , G a j-  
d a rs k i (L e w s k i S p a r ta k ) , P e new  
(C S K A ), Ż ec zew  (L e w s k i S p a r ta k ) , 
B onew  (L o k o m o tiw  — P lo w d iw )*  
A le k s a n d ró w  (S la w ia ), P e tk o w  (B e -  
roe — S ta ra  Z a g o ra ), D erm endB i- 
je w  (T ra k ia  — P lo w d iw ), W a s ile w  
(A k a d e m ik  —  S F ), ż u k ó w  (C S K A ), 
P a n ó w  (L e w s k i S p a rta k ) i M itk o w  
(L e w s k i S p a r ta k ) .

W  Ś w idrach  
— p la n o w o

J U Z  T Y L K O  2 d n i pozostało  p ił­
k a rz o m  p o łsk im  na o statn i „ s z lif“  
fo rm y  p rzed  m eczem  w s ta re j Z a ­
gorze. W  c zw a rte k  re p re ze n ta c ja  od  
la tu je  do  B u łg a rii. G o rą c zk o w a  a t ­
m o sfe ra  w o k ó ł tego p o je d y n k u  od­
c zu w a ln a  coraz b a rd z ie j w śród k i ­
b ic ów  n ie d o c ie ra  na szczęście do  
Ś w id ró w , gdzie  k a d ro w ic ze  pod o -  
p ie k ą  tre n e ró w  G ó rs k ie g o  i G m « -  
cha c zy n ią  o s tatn ie  p rzyg o to w an ia . 
P iłk a rz e  t re n u ją  w  s p o k o ju  i c iszy. 
P rzy g o to w a n ia  p rzeb ieg a ją  zgodnie  
z p la ne m . W szyscy są w  d o b re j 
d y s p o zy c ji p sych icznej i f izy c zn e j. 
D e y n a , k tó ry  n ie b ra ł u d z ia łu  w  so 
b o tn im  s p o tk a n iu  z o lim p ijc z y k a m i 
N R D  z pow odu  zap a le n ia  w ę z łó w  
c h łon n y ch , ezu je  się ju ż  le p ie j i  
n o rm a ln ie  t re n u je . P o  sp ra w d zia n ie  
w L o d z i, k tó ry  zd an iem  tre n e ra  
G órs kie g o  w y p a d ł p o m y ś ln ie  — n ie  
zaszły  żadne z m ia n y  w  17-osobowej 
k a d rze .

Z boisk piłkarskich
P O R A Ż K A  R U C H U

P IŁ K A R Z E  R uchu  C h o rzó w  w y ­
k o rz y s tu ją  ko n s e k w e n tn ie  p rze rw ę  
w  ro zg ry w k a c h  lig o w y c h  n a to w a ­
rzy s k ie  k o n ta k ty  m ię d zyn a ro do w e. 
Po S p a rta k u  T rn a v a , gościł w  C ho  
rzo w ie  k o le jn y  zespół l ig i czecho­
s ło w a c k ie j T J  T rz y n ie c , k tó ry  n ie ­
sp o d zie w a nie  w y g ra ł z lid e re m  n a ­
szej e k s tra k la s y  2:0. R uch  g ra ł bez 
k a d ro w ic zó w  W y ro b k a , M a s zezy ka  
i  M a rk s a ,

P IŁ K A R Z E  J U G O S Ł A W II  
W  F IN A L E  T U R N IE J U

J U N IO R Ó W  U E F A
P IŁ K A R Z E  Ju g o s ław ii z a k w a lif i ­

k o w a li się do f in a łó w  p iłk a rs k ie g o  
tu rn ie ju  ju n io ró w  U E F A . Jugosło­
w ia n ie  za p e w n ili sob ie aw an s po­
d obnie  ja k  nasi ju n io rz y  w y g ry ­
w a ją c  z C zec hos łow a cją  s trza ła m i 
k a rn y m i 5:4. W  re w a n żo w y m  p o je ­
d y n k u  w  S p lic ie  Ju g o s ław ia  w y ­
g ra ła  1:0 a w ię c  w  ta k im  w  ja k im  
p rze g ra ła  p ie rw s zy  m ecz w  Czecho  
S łow ac ji.
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11 K W IE T N IA

D Z IŚ : Leona 

J U TR O : Juliusza

P O G O D A
Z A C H M U R Z E N IE  duże 

z p rze jaśn ie n iam i, c h w ila ­
m i n ie w ie lk ie  opady de­
szczu. Tem p. do  13 st. W ia ­
t r y  dość silne , po łudn iow e .

W S P Ó Ł C Z E S N Y  — ..P o w ró t O d y sa“  
g. 18; M U Z Y C Z N Y  — „ K ra in a  
u śm iec h u “ g. 19.

D E C P IN  (te l. 462-78)' „ K re w  ko n d o ­
r a -  g. 10.30, 13, 15.30 —  b o liw ijs k i  
od  la t  16; „S e rce  to  s a m o tny  m y ­
ś l iw y -  g. 18, 20.30 — U S A  od la t 16 
(w to re k  i ś ro d a ); K O S M O S  (te l. 
355-02) „ Ś w ią ty n ia  d ia b la -  g. 9,
11.15, 13.30, 15.45, 13, 20.15 — ja p . Od 
la t  16 — p an o ra m , (w to re k  i  śro ­
da) ; C O L O S S E U M  (te l. 458-18) „ P o ­
s k ro m ie n ie  z ło ś nicy“  g. 18.30, 21 — 
U S A  od la t 14 — p a n o ra m .; ..P od  
p r ą d -  g. 13.30. IG — w ęg. od la t  16; 
ś ro d a :, g. 9, 11.15, 13.30, 16, 18.30, 21; 
B A Ł T Y K  (te l. 733-35) „ Z a ra z a -  g.
11.15. 13.30, 16, 18.15, 20.30 — poi. od
la t  16 (w to re k  i  ś r o d a ) ; P O L O N IA  
( te li 218-34) „ B ry la n ty  p a n i Z u z y -  
g. 16, 18, 20 — po i. od la t 16; śro ­
d a : „P o s k ro m ie n ie  z ło ś n ic y “ g. 15.30, 
38, ,20.30 — U S A  od la t 14 —
p a n o ra m .; P IO N IE R  (te l. 475-02) 
i ,D w a j ry c e rze “  g. 10, 17; „S łoń  m a ­
ru d a “ g. U , 15; „J a rzę b in a  cze rw o ­
n a -  g. 18, 20 — poi. — p an o ra m , 
od ła t 14; „D z ies ię c iu  m a ły c h  In ­
d ia n 1- g. 22 — ang. od la t  16 (w to ­
r e k  i ś r o d a ) ; M A R S  — „C zas życ ia  
i  m iło ś c i-  g. 16, 18.15 , 20.30 — Ir." od 
la t  m  F A L A  —  „ B y ł tu  W illie  B o y “ 
g. 17, 19.15 — p a n o ra m . —  od  
ła t  16; E C H O  (K rze k o w o ) .S ze­
ro ko ś ć  g eo g ra ficzn a zero “  g. 18, 20
— ja p . od la t 14 — p a n o ra m .;  
S Z M A R A G D O W E  (Z d ro je )  „ K ró l  
M ac iu ś  1“  g . 16 — poi. od  la t 7;

N ie w o ln ic y -  g. 18. 28 — U S A  od 
Jat 14; P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie ) „Jeśli 
dziś w to re k  — to je s teś m y w  
B e lg i i-  g. 17, 19 — ang . od la t  14; 
H U T N IK  (S to łczyn ) „ W a lk a  o 
R z y m -  g. 17, 19 — ru m . od la t  14 — 
cz. I I  — p a n o ra m .;  i  M A J  (Ż y d ó w ­
ce) „Ż a n d a rm  się ż e n i-  g. 17. 19 — 
fy. od la t 11 — p an o ra m .;  B A J K A  
(P o lic e ) „ C z ło w ie k , k tó ry  w y m y ś lił  
ż y c ie -  g. 17, 19 — d u ń sk i od la t 16
— p a n o ra m .; B IA Ł Y  Ż A G IE L  (T rz e ­
b ie ż) „ S k le p  z m o d e lk a m i-  g. 19 — 
U S A  od la t  16; Z A T O K A  (N o w e  
W a rp n o ) ..H ib e rn a tu s “  g. 18, 20 — 
f r .  od la t  11 — p a n o ra m .; S T O ­
K R O T K A  (S m ie rd n ic a ) „ M a s k a ra d a  
szpiegów-“  g. 19 — ang. od la t 14; 
W IS Ł A  (Goleniów -) „ L a la “  g. 18, 20
— w ł. od la t 16; D A R  (S targ a rd ) ..O  
w p ó ł do je d en as te j w ie czó r la te m “ 
g. 16, 18, 20 —, U S A  od la t  16; P A ­
N O R A M A  (S ta rg a rd ) „ B u l l i t t -  — 
U S A  od la t 16; R O B O T N IK  (P y r z y ­
ce) ...W ie lk ie  w a k a c je "  — f r . - w ł  od 
la t  11 — p a n o ra m .; G R Y F  (G r y f i­
no) „ B a n d y c i w  M e d io la n ie “  g. 17, 
19 — w ł. od la t  16 — pan o ra m . 
R E P E R T U A R  K IN  — na podstaw ie  
in fo rm a c ji  W Z K .
F O T O P L A S T Y K O N  — W o j. P o l. 36 
r~  „ A lb a n ia “ g. 11—20.

T P P R  — W o j. P o l. 66 — „P u s te ln ia  
P a rm e ń s k a "  — f r .  od  la t  14 — 
p a n o ra m .;  S T A R Ó W K A  — M a ria c k a  
26 — P iw n ic a  ja zzo w a  g. 19; P IW N I­
C A  — a l. N iep od leg łośc i 19 — f i lm  

G iuseppe w  W a rs za w ie “  g. 18.30.

M U Z E U M  — S ta ro m ły ń s k a  27 —
S z tu k a  P o m o rza Zachodn iego  X I I I — 
X V I I I  w  ; S z tu k a  po lska od końca  
X V I I I  w . ; W ład ztw o  ks ią żą t po­
m o rs k ic h  g. 11—17; W A Ł Y  C H R O ­
B R E G O  3 — P o ls ka  nad B a łty k ie m  
p rzed  JOOO la t;  P rzy ro d a  m o rza ;  
G o s po d a rka  m o rs ka  na P o m o rzu  
Z ac h o dn im  1945—1970; D a w n a  k u l­
tu rą  lu d o w a na P om . Z a c h o d n im ;  
K u ltu r a  A f r y k i  Z a c h o d n ie j; z  dz ie ­
jó w  m o n ety  i rze m io sła  na P o m o ­
rz u  Z a c h .;  S z tu k a  In d o n e z ji;  M a la r ­
stw o E. Id z ik o w s k ie g o  g. u —17; 
W A G  — W ysta w a  ry s u n k ó w  T . Jac­
ko w sk ieg o  z K ra k o w a ;  Z A M E K  
W D K  — W y s ta w a  p o p len e ro w a ucz­
n ió w  P L S P  w  Szczec in ie . W ysta w a  
g r a f ik i  ks ią żk o w e j i sc en o g ra fii J. 
M ;  Szancera g. 11—18; B R A M A  K R Ó ­
L E W S K A  — M o rze  w  m a la rs tw ie  A  
.W a w rzy n ia k a  z J a s ta rn i g. 10—18.

S Z P IT A L E

K L IN IK A  C H IR . D Z IE C IĘ C E J  — 
U n ii L u b e ls k ie j;  W E W N . — G o lę c i-

no: C H IR . — G o lę c ino ; P O Ł O Ż N IC ­
T W O  — P io tra  S k a rg i;  P R Z Y C H O D ­
N IE :  D Z IE C IĘ C A  — a l. Jednośei 
N a ro d o w e j 12 — g. 19—7; O G Ó L N A
— a l. Jedności N a ro d o w e j 12 — ca­
łą  d o bę; S T O M A T O L O G IC Z N E :  al. 
P ias tó w  1 — g. 20—7; N R  2 — N ad  
O d rą  18 — g. 15—8; S K Ó R N O -W E -  
N E R O L O G IC Z N E : H . Pobożnego 14
— g. 8—17; M . B u czk a 6 — g. 8— 
16.30; N ad  O d rą  14 — g. 8—19: K a p i­
tańska 3 — g. 8—15; W o j. P o l. 101
— g. 8—17.

A P T E K I

N R  33 (d od a tk o w o  o d tru tk i i  tlen )
— pl. G ru n w a ld z k i 42 — te l. 345-51; 
N R  6 — W o j, P o l. 134 — te l. 749-00; 
N R  4 —  a l. W o j. P o l. 14 — te l. 
352-61.

E L D O M  —  P u n k t  in fo rm a c y jn y  
„Łączność z K lie n te m “ — czy n n y  
w  p o n ie d z ia łk i od g. 11—17; pozo­
sta łe d n i od g. 9—17. M a ria c k a  10 a
— te l. 345-97.

P R O G R A M  P O L S K I

15.20 i 15.55 P o lite c h n ik a  T V .  16.30 
D z ie n n ik  T V . 16.40 „ D n i w ie lk ie j  
f lo ty “ . 17.10 K ro n ik a  szczecińska.
17.30 T V  E k ra n  M ło d y c h . 19.20 D o ­
b ran o c . 19.30 D z ie n n ik  T V . 20.10 
F ilm  po i. „ P ra w d z ie  w  o czy“ . 21.50 
K o n ta k ty . 22.20 D z ie n n ik  T V .  22.40 
P o lite c h n ik a  T V .

Sr o d a

9 C h em ia d la  k l .  V I I .  9.55 F iz y k a  
d la  k l. V I .  10.30 F ilm  T V P  „P a trzą c  
pod słońce“ . 13.40 W y b ie ra m y  za­
w ód . 15.20 j 15.55 P o lite c h n ik a  T V .
16.30 D z ie n n ik  T V . 16.40 D la  m ło ­
d ych  w id zó w  „ T e a tra ln e  s łó w k a “ . 
17.10 M is trzo s tw a  ś w ia ta  w  h o k e ju  
na lodzie  CSRS — Z S R R , 19.20 D o ­
b ranoc . 19.30 D z ie n n ik  T V .  20.05 
F ilm  T V P  „ P a trzą c  pod słońce“ . 
20.50 Ś w ia t i  P o ls ka . 21.25 C o lleg ium  
M u sic o ru m  P os n an ie n siu m . 21.50 
D z ie n n ik  T V .  22.05 S port. 22.15 P o li­
te c h n ik a  T V .

U W A G A : T V  zas trzega sobie zm ia ­
n y  w  p ro g ra m ie .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

15.25 L e k c ja  ję z . ros. 15.50 L e k c ja  
ję z . ang. 16.15 „P e d ag o d zy  — peda­
g o g o m -. 16.45 S p o rt. 17.45 G im n a s ty ­
ka . 17.55 W iadom ośc i. 18.10 P ro g ra m  
z R ostocsu. 18.40 T e le re k la m a . 18.50 
P o zd ro w ie n ia  T V  dziecięce j. 19 F ilm  
fra n c u s k i „C e c y lia , le k a rk a  w ie j­
sk a “ . 19.30 K ro n ik a . 19.50 ..10 przed  
8“ . 20 R e p o rta ż  „Z n a jo m o ś ć  z po­
d ró ż y “ . 20.45 F ilm  radź. 21.50 K o ­
lu m b ijs k ie  re fle k s je . 22.10 K ro n ik a .

Ś R O D A

7.55 L e k c ja  ję z . ang . 8.40 G im n a s ty ­
k a , 8.50 G o s po d a rka  soc ja lis tyczna . 
9.30 K ro n ik a . 10.05 „Z n a jo m o ś ć  z 
p o d ró ży “ . 10.45 F ilm  ra dź. 11.55 W ia ­
dom ości. 15.05 F ilm  w ęg. 16.20 
G im n a s ty k a . 16.30 „E k s p e d y c ja “ . 17 
M e c z  h o k e jo w y  C SR S — ZS R R . 19.15 
P o zd ro w ie n ia  T V  dziecięce j. 19.30 
K ro n ik a . 19.50 „10 przed  8“ . 20 S tu ­
d io  p rzeb o jó w . 20.35 Z a g a d k i m u ­
zyczne. 21.05 W sp o m n ien ia  o J. G a ­
g a rin ie . 21.35 S p o rt. 22.35 K ro n ik a .

P R O G R A M  I

W IA D O M O Ś C I:  
23, 24.

15; 16, 18.50; 20,

15.05 B łę k itn a szta fe ta . 15.45 D la
d zie ci „ R u lin z p rze c e n y “ . 16.05
O p in ie  lu d z i p a rt ii . 16.15 W spom ­
n ie n ia  o K . N o w o w ie js k im . 16.30 P o ­
p o łu d n ie  z m łodością . 19.15 K u p ić  — 
n ie  k u p ić . 19.30 Z  w y d a w n ic tw  
„ O p in ii“ . 19.35 K o n c e r t  życzeń. 20.30 
K a p e le  lu d o w e . 21 P rze g lą d  w y d a ­
rze ń  ek o n o m iczn y ch . 21.20 T e a tr  P R  
„G re n a d ie r  F ilo z o f“ . 22.10 W iąza n ka  
m e lo d ii. 22.20 S p o tk a n ie  z operą . 
23.10 P rze g lą d y  i po g ląd y . 23.20 C ie ­
ka w o s tk i „P o ls k ic h  N a g ra ń “ . 23.45 
K w a d ra n s  ro sy js k ic h  b a llad .

P R O G R A M  I I

W IA D O M O Ś C I:  16, 19, 22, 23.50;
S E R W IS  R Y B A C K I:  18.15, 24.
15 K o m p o zy to r ty g o d n ia . 16.05 In ­
fo rm u je m y . 16.25 M o rs k ie  p ro b lem y  
k r a ju . 16.32 K a ru z e la  p rzebo jów . 
17 P A W . 17.25 M ag a zy n  ek onom icz­
n o -s po łeczny. 18.20 W id n o k rą g . 19.15 
L e k c ja  ję z . ang. 21.16 Z  n a g ra ń  so­
lis tów . 21.30 „ M a tk a “ . 21.50 R ad io ­
w e d e b iu ty  p io se n ka rsk ie . 22.33 ,,W  
im ie n iu  p ra w a “ . 22.48 N ow ości l i t e ­
ra tu ry . 23.08 M ię d zy n a ro d o w a  try b u  
na k o m p o zy to ró w  — P a ry ż  71. 0.05—  
3.00 P ro g ra m  nocny ( I  p r .) .

P R O G R A M  I I I

15 T e le h is to rie . 15,10 A lb u m  m u zy ­
k i u n iw e rs a ln e j. 15.35 C zy m  jest a r ­
c h ite k tu ra . 15.50 Z  p ry w a tn e j p ły to ­
te k i. 16.15 U tw o ry  F ra n c is zk a  Liszta . 
16.30 M e lo d ie  znad  M o rz a  Ś ró d z ie m ­
nego. 16.45 N as z ro k  72. 17.05 Q uod- 
lib e t. 17.30 „S za le n iec  z B erge rac“ . 
17.40 W  k ręg u  ja zzu . 18.05 M o m en ty  
m u zyc zn e . 18.10 A n a liz y  i  syn tezy. 
18.35 M ó j m a gn e to fo n . 19 K s ią żka  
ty g o d n ia  19.15 S o m b re ro  pełne m u ­
z y k i. 19.45 P o lity k a  d la  w szystk ich . 
20 N o w e. now sze i na jnow sze . 20.50 
M u z y k a  z A n ty p o d ó w . 21.30 ..B a rb a ­
ra  K ra f f tó w n a ” . 21.40 N a  poboczu  
w ie lk ie j p o lity k i. 21.50 Z  nagrań  J. 
O gdona. 22 F a k ty  d n ia . 22.08 G w ia ­
zda 7 w ie czo ró w . 22.15 „P o to p “ . 
22.45 P a ry s k ie  p io se n k i. 23 C h w ila  
p o ez ji. 23.05 M u z y k a  nocą.

K U P U J Ą C  

W „ E L D O M IE “

zm e ch an izow an y  
sp rzę t d o m o w y

— k o rzy s ta j 
z  tran s po rtu

„ E L D O M U “

N A U K A

P R Z Y G O T O W U J Ę  do
egz.am inów  do sz. ół 
średnich  — m a te m a ty ­
k a , f iz y k a  o ra z  u d z ie ­
la m  k o re p e ty c ji z. ję z . 
ro sy js k ie g o  w  zak re s ie  
szk o ły  ś re d n ie j. T e le fo n  
262-01. 3766-G

P R A C A

Z A O P IE K U J Ę  się dziec  
k ie m  w e  w ła s n y m  do­
m u , u l. J a w o ro w a  46, 
te l. 760-76. 3727-G
Z A O P IE K U J Ę  się dziec  
k ie m , w ie k  1/2 ro k u  do 
2 la t  p rze z  8 godzin  
dzie nn ie  w e  w ła s n y m  
dom u, u l. P oc zto w a  
1-a—8, w  godz. od 17— 
18. 3732-G

N IE R U C H O iM O S C

D O M E K  w o ln o  s to ją cy  
n a  u k o ń c zen iu  z  m o ż li­
w ością  za ło żen ia  z a k ła ­
du rze m ieś ln ic zego  o ka  
z y jn ie  sp rze d am . O fe r­
ty  : B iu ro  O głoszeń, 
Szczecin , 3730.

Z G U B Y

Z B IG N IE W  P R O K O P IA K
zg u b ił p rzep u s tk ę  stocz­
n io w a  n r  70299. 4214-G
W  D N IU  » 29. I I I .  b r . w  
godzinach  pop o łu dn io ­

w y c h  zn a leziono  p ie -  
tniądjze n a  schodach  

P D T . D o  o d e b ra n ia : w  
P D T , I V  p . S e k re ta r ia t .

2497-K
Z G U B I - IO  d ow ód  to ż­
sam ości ta k s o m e tru  n a  
n a zw is k o  B ro n is ław  
P ro tk ie l, P ow s tań có w  
8/13. 4231-G
M A R IU S Z  K A R C H U T  
zg u b ił p rzep u s tk ę  p or­
to w ą . 4254-G
S T A N IS Ł A W  K O S Z U T  
z g u b ił p rzep u s tk ę  w y ­
daną p rze z  „ E le k tro w ­
n ię “ Szczec in . 4255-G 
5 K W IE T N IA  z a g in ą ł 
k o t d om ow y, m aśc i sza 
re j. p rą żk o w a n y , re jo n  
u lic :  M a łk o w s k ie g o  —  
B o g us ław a. W ia d o ­
m ość k ie ro w a ć : M a ł­
ko w sk ieg o  4/15. 4374-G

1 K W IE T N IA  1972 r. 
zm arł nagle

B O LE S Ł A W  F A L IŃ S K I  
la t 60

długoletni członek Wojewódzkiego  
Zrzeszenia aktyw ista i działacz spo­
łeczny.

R O D Z IN IE  Z M A R Ł E G O  
w yrazy  szczerego współczucia

składa

Zarząd, Rada i pracownicy  
W Z P H iU .

28 M A R C A  1972 R. 
zm arł nagle długoletni wzorowy  

członek Transportu Osobowego

kol. A N D R Z E J  N O W A K  
lat 61

R O D Z IN IE  Z M A R Ł E G O  
w yrazy głębokiego współczucia 

składają w im ieniu  kolegów ta k ­
sówkarzy

Rada i Zarząd W Z P H iU  
w  Szczecinie.

W szystkim , którzy w  bolesnej dla  
m nie c hw ili okazali pomoć i współ­
czucie oraz towarzyszyli w  ostatniej 

drodze m ojej najukochańszej

Ż o n ie
J A N IN IE  G O R B A C ZEW

serdeczne podziękowanie
S K Ł A D A  M Ą Ż

K A Z IM IE R Z E  I  TA D E U S Z O W I

Kosteckim
w yrazy  głębokiego współczucia 

w  zw iązku ze śmiercią

C ó re c z k i
składają

Współpracownicy z Urzędu Cel­
nego w  Szczecinie.

Serdeczne podziękowanie wszystkim  
znajom ym  i przyjaciołom , a w  szcze­
gólności dr Olszewskiej, dr Se- 
bastjańskiemu i  dr Jakubow ow i za 
okazaną pomoc i współczucie w  

zw iązku  ze śmiercią mego

N ą z a
dr W Ł A D Y S Ł A W A  

N IE W IA D O M S K IE G O
składa

Ż O N A  Z  C Ó R K Ą  I  OJCEM

Wszystkim , którzy w zięli udział 
w  pogrzebie mego M  Ę  Ż A

ś. p.
S T A N IS Ł A W A  JA K U B O W S K IE G O

oraz tym , którzy udzie lili m i pomo­
cy w  tych ciężkich chwilach —  
tą  drogą składam serdeczne podzię­
kowanie

Ż O N A  I  S Y N O W IE

Pracownicy poszukiwani
N o w o  o rg a n izo w a n y  z a k ła d  R e m o n to w o -B u d o w ­
la n y  p rze z  „ S p o łe m ”  ZSS Z a k ła d z ie  W y tw ó r­
czy m  w  S ta rg a rd z ie  ul. A rm ii C zerw on e j 63, za ­
tru d n i n a ty c h m ia s t k ie ro w n ik a  g ru p y  ro b ó t z 
u p ra w n ie n ia m i b u d o w la n y m i, w y n ag ro d zen ie  
zasadn icze 3.400 i p re m ia , te c h n ik a  b u d o w la n e ­

go o raz zb ro ja rzy  i m u ra rz y  na ca ły  i p ó ł eta tu . 
G o d z in y  p ra c y  na p ó ł e ta tu  do u zg o dn ien ia  na 
m ie js cu , te l. 55-11 2577-K

S zczec ińsk ie  P rze d sięb io rs tw o  B u d ow nic tw a  
P rze m y s ło w e g o  w  Szczec in ie , u l. S to rra d y  1 
z a tru d n i n a tyc h m ia s t: m u ra rz y , ty n k a rz y  (ty n ­
k o w a n ie  m e ch an iczn e), b e to n ia rzy , z b ro ja rzy , 
c ieś li, b la c h a rz y -d e k a rz y , ro b o tn ik ó w  n ie w y -

P R ZE D S IĘ B IO R S TW O  P O ŁO W Ó W  
D A L E K O M O R S K IC H  i U S ŁU G  

R Y B A C K IC H  „G R Y F"  
w  Szczecinie

z a w i a d a m i a

że w  dniach 12 i 13 kw ietn ia  1972 r. 
będzie wypłacać pracownikom  mors­
k im  nagrody z funduszu zakładowe­

go za 1971 r.

—  d n ia  12 k w ie tn ia  —  p ra cow n iko m  
k tó ry c h  nazw iska  rozpoczynają  się 
na li te ry  od A  do K  w łą czn ie

—  d n ia  13 k w ie tn ia  — p ra cow n iko m  
k tó ry c h  nazw iska  rozpoczynają  się 
na li te r y  od L  do 2  w łączn ie .

R e k lam ac je  ro z p a tru je  Rada R obot­
n icza. E w e n tu a ln e  o dw o ła n ia  na le ­
ży  sk ładać w  Radzie  Z a k ła do w e j 
P P D iU R  „G r y f “  w  Szczecinie, u l. 
W ła d ys ła w a  IV , b ud yne k 4, pokój 

n r  4 w  te rm in ie :

—  p ra c o w n ic y  lą d o w i do dnia 30
czerw ca 1972 r.

—  p ra c o w n ic y  m orscy do d n ia  30 
w rześn ia  1972 r.

2536-K

Komunikat
S Z C Z E C IŃ S K IE  O K R Ę G O W E  
Z A K Ł A D Y  G A Z O W N IC T W A

z a w i a d a m i a j ą  
mieszkańców dzielnic p raw e j strony 
Odry tj. Dąbie, Zdroje, Podjuchy, 
Klucz, Klęskowo, Załom , Daliszewo, 
Radziszewo i m iasta G ryfino , że w  
zw iązku z prowadzeniem  prac sie­

ciowych w  dniu 12.IV.1972 r. 
w  godz. od 8— 17

nastąpi obniżenie ciśnienia gazu 
z m ożliwością całkowitego zaniku  

u niektórych odbiorców.
W  zw iązku z tym  uprzejm ie pro­
simy o zwrócenie szczególnej uwagi 
na przybory gazowe w  trakcie ich 

używania.
2672-K___

K O M E N D A  57 O C H O TN IC ZE G O  
H U F C A  P R A C Y  Z M S  I  Z M W

przy Stoczni Szczecińskiej 
im . A. Warskiego, Szczecin,

ul. Starzyńskiego 3/4, tel. 302-1311

P R Z Y J M IE  25 K A N D Y D A T Ó W

N A  N A U K Ę  Z A W O D U  S P A W A C Z A

do hufca młodocianego dochodzą­
cego.

W arunk i przyjęcia:

—  ukończona szkoła podstaw ow a
—- w ie k  w  g ran icach  17 la t  4 m ie­

siące, 17 la t  8 m iesięcy
—  w łasna  k w a te ra  na  te ren ie  m ia ­

s ta  Szczecina.

Przyjęcia  wg kolejności zgłoszeń.
2535-K

W Y D Z IA Ł  Z D R O W IA  I  O P IE K I 
S PO ŁECZNEJ

P R E Z Y D IU M  W O JE W Ó D ZK IE J  
R A D Y  N A R O D O W E J

W  S Z C Z E C IN IE

z a w i a d a m i a ,

że z dniem  22 marca 1972 r.

przeniósł swoją siedzibę z gmachu

przy al. M ariana  Buczka 40/42 
do gmachu Prezydium  W R N  w  
Szczecinie ul. W ały  Chrobrego 4 —  

wejście od uł. Jarow ita.
2534-K

k w a lifik o w a n y c h , m a s zy n is tó w  ż u ra w i w ie ­
żow ych  ZB -80, m a s zy n is tó w  ż u ra w i ko ło w y c h , 

m a szy n is tó w  k o p a re k  K S H -4 5 -A  i Ł a b ę d y , o ra z  
k ie ro w c ó w  ciąg n ik ó w . D la  p ra c o w n ik ó w  za­
m ie js co w y ch  z a p e w n ia m y  za k w a te ro w a n ie . P o ­
zosta łe  św iadczen ia  w g U k ła d u  Z b io ro w e go  P ra ­
cy w B u d o w n ic tw ie . W a ru n k i p ła cy  do om ó­
w ie n ia . Zg łoszen ia  p ro s im y  k ie ro w a ć  do D z ia łu  
Z a tru d n ie n ia  i P łac , p o k ó j n r  108, te l. 204-61 
w e w . 33 lu b  378-04. 2374-K

W Y D A W C A : S zczec ińsk ie  W y d a w n ic tw o  P ra so w e R SW  „P R A S A ** w  S zc zec in ie  R E D A K C J A  I  A D M IN IS T R A C J A : Szczecin , p t  H o łd u  P ru s k ieg o  8 łK ^ L E .(? ' ld?4.
w  sk ła d z ie :  Z . C za p liń s k i ( re d a k to r  n a c ze ln y ). R . O o m e rs k i (z -c a  re d . n a  czelnego) ,T . R ek , M . S zy m c zy k  (s e k re ta rz  re d a k c ji) , J. T im e n , E. W itu s z y ń s k i. T E L E F O N Y : c e n tra la  4JU-zi, 
s e k re ta r ia t  red. naczelnego 457-41; zastępca re d a k to ra  naczelnego  478-21. s e k re ta rz  re d a k c ji 467-21: s e k re ta r ia t  te c hn iczn y  430-21 (w e w n  83); d z ia ł m ie js k i 462-3a: d z ia ł m orsra 
427-77; d z ia ł s p o rto w y  37-950; d z ia ł łączności z c z y te ln ik a m i 450-21 : B iu rc  O głoszeń 428-62: re d a k c ja  p o ran n a  (po g odzin ie  6) 240-28: d a lek op isy  240-18. P re n u m e ra tę  na k ra j 
p rz y jm u ją ' u rzęd y  pocztow e, lis tonosze o raz  o d d z ia ły  1 d e le g a tu ry  ..R u c h "  D ru k -  S zczec ińsk ie  Z a k ła d y  G ra f- czne.
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Dzięki społecznej postawie mieszkańców

Dzielnica Nad Odra
coraz piąkniafsza

M IM O  IS T N IE J Ą C Y C H  JESZCZE Z A N IE D B A Ń , dzie ln i­
ca Nad Odrą z roku na rok prezentuje się coraz ładn iej, p rzy­
bywa tu w iele  traw ników , placów zabaw, polepsza się stan 
dróg, instaluje nowoczesne oświetlenie uliczne itp. W iele  z tych 
prac wykonyw anych jest w  ram ach czynów społecznych przez 
m iejscowe zakłady pracy, kom itety blokowe i młodzież.

O C E N IE  re a liz a c ji czynów  
spo łecznych d oko na n ych  w  r. 
1971 na te re n ie  d z ie ln ic y  po­
św ięcona b y ła  os ta tn ia  sesja 
D R N  Szczecin —  N ad O drą. 
O gó lną  w a rto ść  p ra c  w y k o n a ­
n ych  przez społeczeństwo w  
ub. ro k u  ocenia  się na 5 537 
tys. z ł. P om oc fin an sow a  p ań ­
s tw a  (przeznaczona przede wszy 
s tk im  na zakup  p o trze b nych  
m a te r ia łó w  b ud ow la nych ) w y ­
n ios ła  1 203 tys. zł.

P o nadto  z fund u s zów  W K Z Z  p rz e ­
ka za n e  zostało  960 tys . z ł na budo­
w ę  k ą p ie lis k a  p rzy  u l. 1 M a ja .

W artość ub ieg ło roc zn yc h  p rac  p rzy  
ty m  o b iek cie , re a liz o w a n y m  w  ca­
łości w  ra m ac h  czy n ó w  społecznych, 
ob lic za  się  n a  2 797 tys . z ł (m iesz­
ka ń c ó w  d z ie ln ic y  d e n e rw u je  w p ra w ­
dz ie  ś la m a za rn y  postęp  ro b ó t p rzy  
ta k  p o trze b n y m  m ia s tu  i d z ie ln ic y  
ob iek c ie  — a le  to  ju ż  je d n a k  osob­
n y  te m a t. W k a ż d y m  ra z ie  in ic ja ­
to rz y  spo łecznych  czy n ó w  n ie  m a ją  

tem p o  p ra c y  żadnego w p ły -

Usprawnienia
w komunikacji 

autobusowej
O D  J U T R A , 12 b m ., M P K  w p ro ­

w a d za  w  k o m u n ik a c ji au tobusow ej 
z m ia n y ,

A P o w s ta je  now a l in ia  ca ło d zie n ­
n a n r 65 łącząca Z a k ła d y  C hem iczne  
z P o iic a m i, T rzes zczy  n em  i T a n o ­
w e m . L in ia  ta  podzie lona je s t  na 
4 s tre fy  ta ry fo w e :  Z a k ła d y  C h em ic z­
n e — Police R y n e k , P o lice  R y n e k  — 
P o lice  S zk o lą . P o lice  S zk o ła  —  
T rzes zczy n  P o m n ik , T rzes zczy n  P o ­
m n ik  — T a n o w o  K o ń c o w y  (u l. P o ­
lic k a )

A L in ia  n r 68 zosta je  p rzed łużo ­
n a o d w a  o d c in k i s tre fo w e  i  k o ń ­
c o w y  p rzy s ta n e k  te j l in i i  z lo k a lizo ­
w a n y  będzie  n a p ę tli au tobusow ej 
w  S k o lw in ie  (w  p o b liżu  b o isk a ).

A L in ia  n r 59 zosta je  zas ilo n a do­
d a tk o w y m  au tobusem  k u rs u ją c y m  
w  godzinach  szczytow ego  n as ile n ia  
ru c h u  i za m ie n io n a  nd lin ię  ca ło ­
d z ie n n ą .

A P rzy s ta n e k  p o czą tk o w y l in i i  n r  
54 będzie  u s y tu o w a n y  n a p l. Ż o ł­
n ie rz a  P o lskiego  (za u l. S ta ro m ły ń ­
ską) a p rzy s ta n e k  p o czą tk o w y l in i i  
n r  56 w  a l. N iepod leg łośc i (p rzy  
„K a s k a d z ie “ ). P o p rze d n ie  p rzys tan ­
k i  tyc h  l in i i  na p l. Ż o łn ie rza  w  po­
b liż u  „13 M u z “ u le g a ją  l ik w id a c ji .

„TRAWNIKI 
I TRAMWAJE“

P G  o p u b lik o w a n iu  w  „ K u r ie r z e “  
(z  dn . 6. IV .  b r.) a r ty k u łu  pt. „ N ic  
now ego — T r a w n ik i i  t ra m w a je “ ,
o trz y m a liś m y  lis t  od ob . B ohdana  
S te liń sk ie go , k tó ry  zw ra c a  uw agę, 
iż  w  Szczec in ie  n ie  m a  w agonów  
t ra m w a jo w y c h  o trzec h  d rzw ia c h .

P ra g n ie m y  w y ja ś n ić , że rzeczony  
a r ty k u ł  b y ł fe lie to n e m  (n ad es ła ny m  
p rze z  ag e n c ję  p u b lic y s ty c zn ą ) n a  t< 
m a t p a n u ją c y c h  je szcze z b y t  po­
w s zechnie , n ie lo g iczn y ch  p rzep isó w  i 
z w y c z a jó w  w  n aszym  k r a ju . P rzy  
ty m  n ie  odnosił się on b y n a jm n ie j  
ty lk o  i w y łą c zn ie  do naszego m ia ­
sta, gdzie fa k ty c z n ie  op isanych  t y ­
p ó w  w agonów  tra m w a jo w y c h  nie 
m a . Są zaś ta k o w e  np. w  W ars za ­
w ie . Je d yn y m  : szczegółem , k tó ry , 
m ó g łb y  sugerow ać , iż  chodzi tu  o 
Szczec in , je s t n azw a  p rzed s ię b io r­
s tw a  — „ M P K “ . zn an a  ta k że  w  in ­
n yc h  m iastach .

f t r o n i l ł a  
ec/fjr#»c»«f frócc/

N A  U L IC A C H  m ia s ta  w y d a rz y ło  
się w c zo ra j 8 w y p a d k ó w , w  ty m  
d w a  p o w ażn e : o godz. 16.30 n a u l. 
S to łc zyń sk ie j w p a d ła  pod m o to c y k l 
8 -le tn ia  Iza b e la  Z ., m ie s zk a n k a  u l. 
C eg łó w k i. D z ie w c z y n k a  d oznała  
w s trzą ś n ie n ia  m ózgu i  in n y c h  obra  
żeń. K a re tk a  p ogotow ia  p rzew io z ła  
ra n n ą  do s zp ita la . J a k  w y n ik a  ze 
w stępnego  d o chodzen ia  — Iza b e la  
Z . n iesp o d z iew an ie  w b ie g ła  na je zd  
n ię , tu ż  p rzed  n a d je żd ża ją c y m  m o ­
to c y k le m . N ie c a łą  godzinę późn ie j 
n a  A l, N iep od leg łośc i vis a  v is  po­
sesji n r 18, sam ochód „ M o s k w ic z “  
p o trą c ił k o b ie tę , k tó ra  w  w y n ik u  
o b raże ń  z n a jd u je  się w  szp ita lu . 
P o n ie w a ż  k ie ro w c a  o d jec h a ł z m ie j 
sca w y p a d k u , m il ic ja  d ro g o w a p ro ­
si a b y  on sam  i  ś w ia d k o w ie  w y ­
d a rz e n ia  zg ło s ili się w K M  M O  
p rz y  u l. K as zu bs k ie j 35, p o k . 12, 
te l. 307-345 W godz. 8—16.

D O  trag ic zn eg o  w y p a d k u  doszło  
w e  w si L eszczany, pow . N o w o g ard . 
T ra k to rz y s ta  R o m an  S., m a n e w ru ­
ją c  c ią g n ik ie m  po p o d w ó rzu  go­
spo d a rs tw a  n ie z a u w a ży ł, że na za 
cze p ie  po m ię dzy  c ią g n ik ie m  a ho­
lo w a n ą  p rzyc zep ą  u w ie s ił się jego  
4 -ie tn i sy nek . R o b ert. W  pew ne j 
c h w ili m a lec  spadł, dosta ł się  pod 
ko ła  p rzyc zep y  i  pon iósł śm ierć  na 
m ie jscu .

N A  K L A T C E  schodow ej b lo ku  
p rz y  ul. W ie lk ie j 23 znaleziono  
w c zo ra j oko ło  godz. 20.10 n ie p rzy ­
to m n eg o  ch łopca w  w ie k u  ok. 13— 
14 la t. n ie ustalonego  n azw isk a . Le  
k a rz  pogotow ia , p o d e jrze w a ją c  za ­
t ru c ie  n ie zn a n y m  b liże j ś rod k ie m , 
s k ie ro w a ł dz ie ck o  do k i i  t ik i  p ed ia ­
t ry c z n e j P A M  p rz y  u l. U n ii  L u b e l­
s k ie j.

K IL K A  m in u t  p rzed  godz. 13 w  
S toczn i R em o n to w ej w y b u c h ł p o żar  
w  m a g a zy n k u  b o sm a ń sk im  re m o n ­
to w anego  s ta tk u  B andery ra dz iec ­
k ie j m /s  „ S o w ie ts k a ja  L itw a “ . Od 
is k ry  ap a ra tu  sp a w aln iczego  s p a liły  
się trz y  a p a ra ty  tlen o w e . S tra ty  
w yn os zą  o k . 4 tys . z ł. P o ża r ugas iła  
u k ła d o w a  s tra ż  p o żarn a . (ap)

K o m ite t  b lo k o w y  n r 16 ko n ty n u o ­
w a ł w  ub. ro k u  budow ę boiska  
sp ortow ego  p rzy  u l. P a p ro c i (w  b r. 
p rz e w id u je  się o d d an ie  o b iek tu  do  
u ż y tk u ) . Rozpoczęto  ró w n ie ż  u rz ą ­
d zan ie  bo isk p rzy  u l. H e le n y  i ul. 
Ś w ia to w id a . W arto ść p rac p rzy  b u ­
d o w ie  bo isk sp o rto w y ch  ob licza się 
n a  350 tys . z ł. K o m ite ty  b lo ko w e  
p rz e p ro w a d z iły  też re no w ac ję  p la ­
ców  zab a w  p rzy  u lic a c h : D ubois. 
S ła w o m ira , P a p ro c i. W isze sła w a . D ą ­
b ró w k i. R obotn iczej

B ard zo  cenną in ic ja ty w ą  b y ło  w y ­
k o n a n ie  p rzez  szko łę  b u d ow y o k rę ­
tów  dw óch bo isk as fa lto w y c h  do 
p itk i rę c zn e j. O b ie k ty  te  z n a jd u ją  
się p rzy  u l. R u g ian s k ie j.

M O Ż N A  B Y  T U  w y m ie n ić  jeszcze  
w ie le  cennych  in ic ja ty w  po d e jm o ­
w a n yc h  p rzez  społeczeństw o d z ie ln i­
cy . W szys tk ie  one p rz y c z y n ia ją  się 
do u p ięk sze n ia  poszczególnych osie­
d li  i s tw a rza ją  znaczn ie  w y g o d n ie j­
sze życ ie  tu te js zy m  m ieszkańcom . 
W sp o m ag a ją  p onad to  w  d u żym  stop­
n iu  w y s iłk i m ie js c o w y c h  w ładz.

(taw o)

w u ).
P O N A D  54« tys . z ł w y n os i w artość  

z re a lizo w a n y c h  w u b ie g ły m  ro k u  
p ra c  p rzy  in s ta lo w a n iu  now ego  
bądź m o d e rn iza c ji is tn ie jącego  ju ż  
o św ie tle n ia  u licznego . O św ie tlono  
u lic e :  S zw ed zką , Z ło to w s k ą , D z ie r ­
żo n a i P e r lis tą , in s ta lu ją c  n a  n ich  
50 la m p  r tę c io w y c h . N a  16 in n yc h  
u lic ac h  zm o d ern izow an o  o św ietlen ie , 
zas tęp u ją c  ż a ró w k i r tę c ió w k a m i.

Z  in ic ja ty w y  k o m ite tó w  ro d z ic ie l­
sk ich  w  o kre sie  w a k a c ji w  w ie lu  
szkołach  p rzep ro w ad zo n e  zosta ły  
społecznie prace re m o nto w e . N a j­
w ię c e j ro b ó t w y k o n a n o  w  Szko łach  
P o d s ta w o w y ch  n r 7 i 11 o raz n r 18, 
44 i 68, a  ogólna w artość p rac  p rzy  
re m o nta ch  o b ie k tó w  s zk o ln yc h  w y ­
n iosła  w  ub. ro k u  650 tys . z ł.

D O  w a żn yc h  p rac  za lic zy ć  trzeb a  
w y k o n a n ie  re m o n tu  k a p ita ln e g o  u l. 
G ro c h o w e j, k tó ra  do u b . ro k u  m ia ła  
g ru n to w ą , b ło tn is tą  n aw ie rzc h n ię . 
D z ia łk o w c y  z og ro d ów  „ Z ło ta  P ra ­
ga“  p rz y  pom ocy P re z . D R N  i M ie j­
sk iego Z a rz ą d u  D ró g  i  M o stó w  w y ­
k o n a li tu  b e to n o w ą je zd n ię  i  chod­
n ik i,  za ło ży li o św ietle n ie , w y m ie n i li 
p rze w o d y  w o d o c ią g o w o -k a n a liza c y j­
ne. W arto ść  p rac  — 400 tys . z ł. P rz y  
pom ocy B a zy  T a b o ru  P ływ a ją ce g o , 
S zczecińskiego U rzęd u  M o rsk ieg o  
o ra z  p rzy  u d z ia le  m ło d z ie ży  Z M S -  
o w s k ie j w y k o n a n o  szereg p rac  o 
c h a ra k te rze  re m o n to w o -p o rzą d k o -  
w y m  (o w a rto ś c i 326 tys . z ł) n a  
p la ży  M ie le ń s k ie j.

Z n a c zn y  u d z ia ł w  p rac ac h  spo­
łe czn y ch  n a te re n ie  ca łe j d z ie ln ic y  
N a d  O d rą  m a ją  k o m ite ty  sam orządu  
m ie szk ań c ó w . O to  np . k o m ite t  b lo ­
k o w y  n r 60 w y k o n a ł e fe k to w n e  z ie ­
leńce p rz y  u lic ac h  D ub o is  i  S ław o ­
m ira . Z  in ic ja ty w y  k o m ite tó w  b lo ­
k o w y c h  - m ie szk ań c y  u p o rz ą d k o w a li 
też z ie leń c e p rz y  u lic a c h : O rze szk o ­
w e j, R o d z iew iczó w n y , R e ja , H e le n y  
i  P a p ro c i. D o d a jm y , że m ie js co w e  
k o m ite ty  sam orządu  m ie szk ań c ó w  
w y k o n u ją  podobne p rac e  ko n s e rw a ­
c y jn e  n a  m ie js k ic h  te re n ac h  z ie lo ­
n ych  coroczn ie  w  po rze  w io s en n e j.

Rośnie Dom 
Marynarza

B U D O W A  11-kondy gną­
cy jn eg o  b ud ynku , k tó ry  
z n a jd u je  się u zb iegu u l. 
M a te jk i i  M a lczew skiego , 
dobiega końca. „C i,  co na 
m o rzu “  jeszcze w  ty m  ro ­
k u  o trz y m a ją  Dom  M a ry ­
narza, w  k tó ry m  m ieścić  
się będzie h o te l d la  250 o- 
sób, re s tau ra c ja , k a w ia rn ia , 
c o c k ta il-b a r, k in o , sala w y ­
k ła do w a  i  g im nastyczna  
oraz pom ieszczenie przezna  
czone na  w ys tę py  zespołów  
m uzycznych.

CZYTAJM Y INSTRUKCJE

Klient często
ma rację

C O R A Z  R Z A D Z IE J  pan ie  do ­
m u  d e c y d u ją  się n a ro b ie n ie  
w ie lk ie g o  p ra n ia  w  d o m u . Spo­
ro  p rzy  ty m  p ra c y  i k ło p o tu , 
bo i m ie szk an ia  m a m y  m a łe  i  
p ra lk i a u to m aty czn e  pozostają  
d la  w ie lu  osób w sferze m a ­
rze ń . B a rd z ie j w y g od n e i o p ła ­
ca lne je s t w ięc noszenie b ie li­
zn y  i g a rd e ro b y  do p ra ln i.

T E R A Z , gdy n a s tą p iła  g ene ralna  
zm ia n a  o d zieży z im o w e j na w iosen ­
ną. S zczec ińsk ie  Z a k ła d y  P ra ln ic ze  
m a ją  bard zo  dużo p ra c y . N ie p o k o ją ­
cy je s t p rzy  ty m  fa k t,  że w zrasta  
ta k że  lic zb a  re k la m a c ji, o czym  
św iadczą lic zn e  te le fo n y  naszych  
C zy te ln ik ó w . N ie  tw ie rd z im y , iż  w i­
nę ponoszą ty lk o  p ra c o w n ic y  za k ła ­
dów  p ra ln ic zy c h , są przecież w y ­
p a d k i n ie uzasadn ionych  p re te n s ji ze 
stro n y  k lie n tó w . W y d a je  nam  się 
je d n a k , że w y s ta rc zy  o d ro b in ę  p rz y ­
s ło w io w e j d o b re j w o li z obu stron , 
b y  k o n f l ik ty  lik w id o w a ć  w  zarod k u .

N a jw ię c e j w ą tp liw o ś c i budzą w y ­
ceny g ard e ro b y  i  b ie lizn y  d o k o n y ­
w a n e  w  p u n ktac h  o d b io ru . P a n i zza 
la d y , po o b e jrzen iu  — d a jm y  n a to  
prochow ca m ęsk iego  —  w p is u je  w  
ru b ry c e  „w a rto ś ć “  — 200 z ł. B ardzo  
często na n ic  z d a ją  się w te d y  p ro ­
testy k lie n ta , k tó ry  tw ie rd z i, iż  
płaszcz ten  k u p ił p rzed  dw o m a m ie ­
s iącam i, p łacąc 1 200 z ł. A  przec ież  
w  p rz y p a d k u  zag in ięc ia  lu b  zn isz­
czen ia  rzeczonego płaszcza, podsta­
w ą  w y p ła c e n ia  o d szk odow an ia  je s t  
w ła ś n ie  ta  w y ce n a . T a k a  k la u zu la  
w p is an a  je s t n a o d w rocie  k w itu  i 
w y d a w a ło b y  się. że n ie  m a  ju ż  od­
w o ła n ia .

T y m c zas em  w  k a żd y m  pu n kc ie  
zn a jd u je  się in s tru k c ja  w  sp ra w ie  
św iad c zen ia  usług  p ra ln ic z o - fa rb ia r -  
skich . W ys ta rc za  zada ć sobie tru d  
p rzec zy ta n ia  ro zd z ia łu  tra k tu ją c e g o  
o re k la m a c ja c h , b y  dow ie d z ieć  się. 
iż  „ w  p rz y p a d k u  n ie m ożliw ości 
u zg o dn ien ia  z k l ie n te m  w a rto ś c i sza 
c u n k o w e j p rzed m io tu , na k w ic ie  n a ­
le ży  w p isać w artość szacunkow ą  
usta lo ną  p rzez  k l ie n ta “ . T rz e b a  po 
prostu  w iedzieć, - że n ie  je steś m y  
bezb ro n n i, c z y li —  c z y ta jm y  in s tru k ­
c je . D o d a jm y  je d n a k , iż  p o w in n i je  
czy tać ta k ż e  p ra c o w n ic y  „sa lo n ó w  
p ra ln ic zy c h “ .

In n y  sp o rn y  p ro b lem , to  te rm in  
s k ła d an ia  re k la m a c ji. W  in s tru k c ji 
nap isane je s t:  „R e k la m a c je  d o ty ­
czące ja ko ś c i usług , zn is zcze n ia  lu b  
uszk o d zen ia  p rze d m io tu  p o w in n y  
być sk ła dane w  c h w ili o d b io ru . 
P ó źn ie jsze re k la m a c je  n ie będą u -  
w zg lę d n io n e“ . R ac ja . W p ra w d z ie  
p rzy odb io rze w ie lu  sztuk b ie lizn y  
sp ra w d za n ie  je j s ta nu  je s t k ło p o tli­
w e. a le  d la  w łasnego d o b ra  w a rto  
zadać sobie i ten  tru d , a gdy  
s tw ie rd z im y  b ra k  rę czn ik a  czy p rze­
śc ie rad ła  ż ą d a jm y  sporządzen ia  p ro ­
to k o łu  lu b  s ię g n ijm y  po ks ią żkę  ży ­
czeń i zażaleń .

P iszem y o sp ra w a ch  o czy w is ty ch . 
P ra k ty k a  je d n a k  w s ka zu je , iż  k l ie n ­
ci zd a ją  się n ie  w iedzieć, że książici 
życzeń i  zaża leń  są p rzede w szyst­
k im  d la n ich. O b ra s ta ją  sobie k u ­
rze m , podczas gdy k lie n t s tw ie r­
dz iw s zy b ra k i w  sw o je j paczce z  
b ie lizn ą , s łys zy : — N iec h  p an i (i)  
p rz y jd z ie  ju tro . M o że  się zn a jdz ie .

D a je m y  się w ięc odsy łać z d n ia  
na dzień, w  n ieskończoność, a p rze­
cież p rzep isy za p e w n ia ją  n am  m o­
ż liw ość dochodzen ia  sw o ich  ra c ji .  
U m ie jm y  w ię c  w y k o rzy s ta ć  to  i. . .  
c z y ta jm y  in s tru k c je . (m w )

Pomysłowa
dekoracja

N A  W Y S T A W IE  k w ia c ia rn i „ N ie ­
za p o m in a jk a “  p rz y  p l. Ż o łn ie rz a  po ­
ja w iło  się w śród  ko lo ro w y c h  k w ia ­
tó w  i z ie le n i s ta dk o  p ta c tw a  zro b io  
ne z... w ie rzb o w y c h  b a z i. S za re , pu ­
szyste k u le c z k i zn a k o m ic ie  im itu ją  
u p ie rze n ie  i  p rz y c ią g a ją  w zro k , 
szczególn ie m a lu c h ó w , k tó re  p rz y ­
s ta ją  p rzed  sk le p em .

Z milicyjnej leki

P O Z N A Ł A  G O  przypadkowo  
na Dworcu G łów nym . P odoba ł 
się i  b y ł o w ie le  m łodszy. G dy

się na  poddaszu pom ieszczeń 
dom u p rz y  u l. O jca  B ejzym a, 
m i l ic ja  o d k ry ła  z w ło k i zam or­
d ow a n e j ko b ie ty . W stępne do­
chodzenie  da ło  n ik łe  re z u lta ty . 
W ła ś c iw ie  zdołano ty lk o  usta ­
lić ,  że od pewnego, k ró tk ie g o

dob ro  toczącego się ś ledztw a). 
U ję to  go 5 bm .

W  ub. p ią te k  odb y ła  się w i ­
z ja  lo k a ln a , podczas k tó re j od­
tw o rzo no  przeb ieg  tra g icznych  
w yd arzeń . P od e jrza ny  p rzyzn a ł 
się do zabó js tw a , w ska za ł gdzie

SPACERKIEM 
PO MIEŚCIE

A  N A  u lic ac h  p o ja w iły  się  
ju ż  p ie rw sze k w ia ty . Ż ó łte  i 
ch a b ro w e b ra tk i zdobią a le jk ę  
p rz y  p l. Ż o łn ie rza , te  same 
k w ia tk i posadzone w  o lb rz y ­
m ic h  d o n icach  u p ię k s za ją  p l. 

P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j. 
Ju ż  n ie ba w e m  u b a rw ią  one 
w ie le  in n y c h  p u n k tó w  m iasta , 
m . in . p l. L o tn ik ó w , p l. G ru n ­
w a ld z k i, o toczenie „ B a ru  E x ­
t r a “ ...

A  N A  p o m ys ł n ie go d n y  ro z­
po w sze ch n ie n ia  w p a d ł perso­
nel s k le p u  n r  50 — M H D  A rt .  
S p o ży w czy m i, p la c ó w k i m iesz­
czącej się p rz y  u l. J a g ie llo ń ­
sk ie j 15. O tóż, n a  je d n y c h  z  
d w o jg a  d rz w i p ro w a dzą cy ch  do  
w n ę trz a  um ieszczono  k a r tk ę  z 
n ap is em : „w e jśc ie  o b o k“ . I  
obecnie k lie n c i w chodzą i  w y ­
chodzą ze s k le p u  je d n y m i, b a r ­
dzo w ą s k im i d rz w ia m i. C zyżb y  
ek sp e d ien tk i p ro w a d z iły  bada­
n ia  n t .: J a k  zac h o w u je  się 
k l ie n t  gdy w p a dn ie  w  „ k o ­
re k “  ?

.. .A  S Z Y B Y  N A D A L  B R U D N E

A  W S Z E L K IE  A P E L E  o p rze­
p ro w a d za n ie  w io s en n y ch  po­
rzą d k ó w  s p ły w a ją  po k ie ro w ­
n ik u  s k le p u  w a rzyw n icze g o  
..S ad“  p rz y  a l. W o j. P o l. —  ja k  
p rzy s ło w io w a  w o d a  po gęsi. 
Z za  p o k ry ty c h  w a rs tw ą  k u rzu  
szyb sk le p u  zu p e łn ie  n ie  w idać  
eksponow anego  na w y staw ie  
to w a ru . T a k  sam o w y g lą d a ją  
s zy b y  w  okn a ch  znajdu jąc eg o  
się o k ilk a d z ie s ią t  m e tró w  d a­
le j u rzęd u  pocztow ego.

(zdań )

Notatnik szczeciński
A O T W A R C IE  w y s ta w y  m a la rs tw a  

Jerzego  K o łac za odbędzie się dziś, o 
godz. 19, w  K lu b ie  „13 M u z “ .

A  O D C Z Y T  p t. „ U p rze m y s ło w io n e  
m e to d y  w  b u d o w n ic tw ie  m ie szk a ­
n io w y m “  w yg łoszą d r in ż . A . C h o -  
le w ic k i i  m g r in ż . W  W ie rz b ic k i z  
C en tra lne g o  O ś ro d ka  B ad a w c zo -P ró -  
je k to w e g o  B u d o w n ic tw a  Ogólnego w  
W ars zaw ie , w  środę, o godz. 18, w  
sied z ib ie  P o lskiego  Z w ią z k u  In ż y ­
n ie ró w  i  T e c h n ik ó w  B u d o w n ic tw a  
p rz y  a l. W o j. P o lskiego  99.

W k ró tc e  sprzeczka p rze ro d z iła  się 
w  o strą  k łó tn ię . W  p e w n y m  m o ­
m e nc ie , p o d e jrza n y  n ie  p a n u ją c  nad  
sobą, ch w y c ił sto jącą w  ką c ie  po­
k o ju  s iek ie rę  i d w u k ro tn ie  u d e rz y ł  
w  głow ę k o b ie tę . C iosy b y ły  ś m ie r­
te ln e ... N as tę p n ie  z a b ra w s zy  należą ­
ce do n ie j b u ty  f ilc o w e , opuścił 
m ie szk an ie . P rze z  ca łe św ię ta  w a lę -

Zbrodniarz wykryły po roku
w y ja w ił ,  iż  n ie  zna w  Szczeci­
n ie  n ikog o  i  n ie  m a  dachu  nad 
g łow ą  od razu  zaproponow a ła  
m u  sw o je  m ieszkanie . P rzys ta ł 
na to  s k w a p liw ie . N ie  przeczu­
w ała , że oznaczało to początek 
końca —  końca je j  życia.

W  począ tkach  s tyczn ia  ub. ro ­
k u  w  je d n y m  z m ieszczących

zresztą  czasu, za m ie szk iw a ł z 
n ią  m ężczyzna im ie n ie m  — Jó­
zek. I  to  b y ło  w  zasadzie w szy ­
s tko . A le  p ra c o w n ic y  m i l ic j i  
zn a ją  sw ó j fach . To też po p rze ­
szło roczne j „k o ro n k o w e j“  w ręcz 
p ra c y  t r a f i l i  na ślad rzekom e­
go Józka, k tó r y  w  rzeczyw istoś­
c i nazyw a  się E m il (nazw iska  
n ie  pod a jem y ze w zg lę du  na

poznał sw o ją  p rzysz łą  o fia rę  i  
p rz e d s ta w ił następu jącą  w e rs ję  
za jśc ia :

W IE C Z O R E M  24 g ru d n ia  1970 r . w  
stan ie  n ie trze źw y m  p rze k ro c zy ł próg  
m ie s zk a n ia  s w o je j p rz y ja c ió łk i. N a ­
ty c h m ia s t sp o tka ł się z g w a łto w n y ­
m i w y rz u ta m i. K o b ie ta  zag ro z iła  m u  
naw et „w y rzu c e n ie m  n a  b ru k “  n ile  
nie zap rze s ta n ie  n a d u ży w a n ia  a lk o ­
h o lu .

sał się po m ieśc ie , p ó źn ie j sp rzedał 
„ f i lc a k i“  na T u rz y n ie , a  uzys ka n e  
p ie n iąd ze  p rze p ił, po czym  ru s zy ł 
„ w  P o ls kę“ . S ą d z ił, iż  zdo ła  się  
u k ry ć  ty m  ła tw ie j ,  że w  Szczec in ie  
n ik t go n ie  z n a ł a n i też  n ie  b y ł  
zam eld o w a n y .

P rz e lic z y ł się je dn a k . N ie  m a 
z b ro d n i d osko na łe j. Przestępca 
zawsze zos taw ia  ja k iś  ślad.

(Ig)


